
Pojechałem obejrzeć to miejsce, należące już
do „drugiej Polski" o' której tak głośno. Cho­
dzę i. oglądam te fundamenty. Pospolite. Ma­

sywne. Z betonu i gęstej siatki stalowych zbrojeń.
Zwyczajne. Nie żadna przenośnia. Fakt tak nama­
calny, aż strach bierze jakie to konkretne i proza­
iczne. A gdzie? W Krakowie. Na Zabłociu. Gęstą
masę betonu robotnicy flegmatycznie-układają w

poziomą przeponę między gotowymi już ''cianam

piwnic i filarami. — Rzecz jest o fundamentacl

wytwórni mikroelementów i układów scalonych e

lektroniki czyli o nowym, kolejnym obiekcie kra­
kowskiego „Telpodu."

WIEKU
Janusz Ratajczak

W chłodny ranek września stoję nad olbrzymim wyko­
pem. Piekielnie ciasny jest ten plac budowy. I zaskakująco
przyzwoicie zagospodarowany. Wzdłuż ściany hali już goto­
we torowisko. Elementy żurawia wieżowego, przygotowane
do montażu ledwo mieszczą się między ścianą obiektu i siat­
ką ogrodzenia. Ktoś tu precyzyjnie przemyślał, jak odbierać
prefabrykaty żurawiem wprost, z ulicy, oszczędzając na je­
zdni placu budowy. Wąska dróżka wjazdowa w głąb budo­
wy wypiaskowana. W oknach typowego, przenośnego ba­
raczku „Melamitaa” ani jednej butelki, zato... kolorowe fi­
ranki. Tfu. Pachnie mi to niewczesną reklamą. Dlaczego nie­
wczesną? — Za chwilę.

Nieufnie oglądam teren, bo tutaj kompleks hal wytwór­
czych ma być gotowy na dziteń 28 lutego nadchodzącej zimy.
Od 1 marca w hali, co powstanie nad wykopem o jakim
mowa, a której przecież jeszcze „ani widu” rozpocznie się
montaż maszyn i urządzeń. Licencja importowana z Mekki
światowej elektroniki — czyli z Japonii. Za kilka miesięcy
Polska jednym skokiem wysunie się ku europejskiej czo­
łówce w bezpardonowym wyścigu o nasze miejsce w prze­
obrażonym świecie technologii i automatyki jutra. Czy rze­
czywiście na tym placu w niespełna sześć mitesięcy dokona

■się rzecz tak ważna?

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Tadeusz Stec

Przy
kei przystani żeglarskiej w Gdyni kołysze

się słynny nasz jacht „General Zaruski" Czuję
się więc zaszczycony, bo oto staję na jego pokła­

dzie jako świeżo zamustrowany członek załogi.
A w ogóle osobliwa to załoga i w niecodzienny wybiera się

rejs. Stanowią ją dziennikarze — członkowie Klubu Publi­
cystów Morskich i grupa stoczniowców. Większość z nas to

żeglarscy neofici, niewieliu bowiem — jak Baranowski —

potrafi godzić pracę zawodową z uprawianiem jachtingu.
Toteż niezliczona ilość lin, omasztowanie — cały takielunek
— stanowią istną abrakadabrę. Tym niemniej jak przysta­
ło na dziennikarzy, parających się sprawami morza, wybie­
ramy się w rejs do Skandynawii — właśnie jachtem. Zwła­
szcza, że nasza podróż nie ma bynajmniej charakteru tury­
stycznego. Jej celem są spotkania z kolegami po piórze i z

przedstawicielami kół gospodarczych Norwegii, Szwecji, Da­
nii. Porty, do których płyniemy to Oslo, Gdteborg i Kopen­
haga. Kraje skandynawskie stają się dla Polski ważnym
partnerem handlowym, stąd też nasza podróż ma przyczynić
się do lepszego poznania ich problematyki gospodarczej.

Na jachcie trudno oczywiście liczyć na komfort i wygo­
dy. Cała 27-osobowa załoga, z wyjątkiem kapitana f ofice­
rów, mieszka i śpi we wspólnym kubryku pod pokładem.
Przy obydwu ścianach przytwierdzone są koję, umieszczone
piętrowo w trzeeh rzędach. Można przeto wejść do koi tylko
w pozycji1 poziomej. Mycie i codzienna toaleta — na pokła­
dzie, w morskiej wodzie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

FAIIII ROBOTNICZEJ

Krakowska
ORGAN KV

BELGRAD (PAP)
Przebywający z oficjalną wizytą w Jugosławii pre­

mier ZSRR Alekalej Kosygin przybył w piątek na

wyspę Brioni, gdzie został przyjęty przez prezydenta
Tlto, z którym odbył blisko dwugodzinną rozmowę.
Mężowie stanu dokonali wymiany poglądów na wiele
aktualnych zagadnień międzynarodowych, obecnego
stanu stosunków między obu krajami, a także ich dal­
szej współpracy w różnych dziedzinach.

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent USA, Richard Nixon przyjął w Białym

Domu ministra spraw zagranicznych ZSRR, Andrieja
Gromykę. Dokonano wymiany poglądów na temat sto­
sunków radziecko-amerykańsklch, a także omówiono
problemy międzynarodowe, będące przedmiotem zain­
teresowania obu stron.

RZYM (PAP)
Dziesiątki tysięcy mieszkańców Rzymu odprowadziły

28 bm. w ostatnią drogę jedną z największych gwiazd
filmu epoki powojennej — Annę Magnani. która stwo­
rzyła niezapomnianą kreację w filmie „Rzym miasto
otwarte”. Zwłoki Anuy Magnani spoczęły na rzymskim
cmentarzu Yerano.

/
'LEŻ TO RZECZY DOKONALIŚMY W KRAJU CZYNEM SPOŁECZNYM. W nie­
dziele i dni powszednie, latem i zimą. Z gruzów oczyszczaliśmy Warszawą,
z biot wyrastały asfaltowe drogi. Składaliśmy się na szkoły i domy kultury,
na mieszkania dla sierot i na zielone stadiony. Nawet krew własną odda­
waliśmy społecznie, gdy zaszła potrzeba. Trudno wyliczyć te wszystkie służby

Polsce, te hufce, te miliardy nadpracowanych złotówek. Sporo tego.

I zawsze - to bez przesady powiedzieć można - komuniści byli w pierwszym
szeregu. Inspirowali i organizowali, współtworzyli I agitowali, własnym przykła­
dem potwierdzali, że miarą zaangażowania jest osobiste uczestnictwo w two­
rzeniu nowej Polski. a

OjO WRZEŚNIA raz jeszcze, a przecież nie ostatni, dwumilionowa rzesza

R % $g członków i kandydatów Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przy­
stąpi do ogólnopartyjnego czynu społecznego i produkcyjnego. W peł­

nym składzie swych członków, w okresie niezwykle dynamicznego rozwoju kraju,
konkretnym czynem zamanifestuje swą silę i wiarę w wypełnienie Jej programu.

Programu wolnego od pustych deklaracji, programu szybkiego postawienia Pol­
ski w rzędzie krajów wysoko rozwiniętych. To półmetek ogólnonarodowego zrywu,

strategicznego przyspieszenia, którego jakość i tempo oceni zbliżająca się I Kra­
jowa Konferencja PZPR. Cel jest oczywisty: pomyślność narodu.

ATEGO obok członków Partii, którzy wraz z deklaracją wstąpienia w jej
zeregi, przyrzekli społeczeństwu wierną służbę, staną Ci, którym jej ideały
:q bliskie. I będzie ich sporo, choć list (uwaga nadgorliwi!) nikt sporzą­

dzał nie będzie, ani nagród nikt nie otrzyma. Bo przecież dla idei bliskiej ser­
cu ten czyn. Sobie pomagamy.

PirzetS nowym rokiem akademickim

E. Gierek przyjął
delegacją SZSP

Z okazji rozpoczynającego
się nowego rek akademickie­
go, wczoraj w godzinach po-
południo eh I sekretarz KC
PZPR - Edward Gierek przy­
jął delegacje Socjalistycznego
Związku Studentów Polskich.

O efektach codziennej stu­
denckiej pracj, o działalności
powstałego przed pół rokiem
Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich, jak również
o bogatym dorobku dobiega­
jących końca tegorocznych
studenckich wakacji poinfor­
mował I sekretarza KC prze­
wodniczący ZG SZSP — Eu­
geniusz Mielcarek.

W spotkaniu wzięli udział:
Edward Babiuch, Romuald
Jezierski. Jan Kaczmarek, Sta­
nisław Ciosek

W skład delegacji SZSP
wchodzili' m. in.: przewodni­
czący ZW SZSP w Krakowie
— Józef Michalski i członek
Prezydium ZG, studentka pra­
cująca w WSE w Krakowie —

Barbara Kawa.

__ Z_______ ---------------------

Na zdjęciu: podczas
spotkania od lewej: Ju­
lita Sękowicz z Łodzi,
Edward Gierek, Iwona
Biały z Torunia.
CAF — Urbanek — telefoto

Tylko
dla

zdolnych
W

zakładach pracy istnieje podobno możliwość
zatrudnienia ludzi, którzy chcieliby zarobić

' 7 tysięcy złotych. Kto by nie chciał?
Ta informacja brzmi prawie nierealnie. Już widzę

jak wielu z was macha ręką i po raz któryś tam z

rzędu odrzuca jedną z niezwykłych okazji życiowych.
Trzeba mieć hart ducha,
porażek. Również, a może
pływie szczęścia.

Widzę też realistów. 7
a pewno trzeba się urobić po pachy...

Nie tylko przy znoszeniu
przede wszystkim, w przy-

tysięcy pieniądz niewielki,

Wszyscyście w błędzie. To jest czysta robota z włas­
nym gabinetem, telefonem i biurkiem. Co ważniejsze,
z tytułem.

Czekają na Was posady DYREKTORÓW do spraw...
młodzieży! ,

Kto u nas w Polsce nie zna się na młodzieży? Py­
tam kto?

Młodzież przecież dzieli się na: trudną oraz łatwą.
Trudną zajmuje się milicja. Pozostaje łatwa. Jeśli za­
mieni się w trudną w trakcie procesu wychowawczego
to kwalifikuje się ją jako trudną i tak dalej. Tym spo­
sobem mamy do czynienia zawsze z młodzieżą łatwą,
zdolną i ofiarną. Młodzież łatwa dziel się natomiast
na łatwych chłopców i łatwe dziewczęca. Łatwe dziew­
częta z kolei sprawiają trudności wychowawcze tylko
w pewnych określonych sytuacjach. Na przykład w

biurze lub na wycieczce. W odpowiednim momencie
trudności jednak z dziewczętami łatwymi znikają, bo­
wiem schodzą one na złe drogi i oddalają się w nie­
znane bliżej marginesy społeczne. Tym 'sposobem w

dalszym ciągu mamy do czynienia z młodzieżą łatwą,
zdolną i ofiarną.

Młodzież ofiarna dzieli się natomiast na zaangażo­
waną i niezaangażowaną ideowo. Młodzież nie-
zaangażowana nie sprawia kłopotów. Pracuje

i nie dyskutuje z przełożonymi. Od czasu do czasu

należy ją tylko wykazać w statystyce ale to jest za­
jęcie, które można zlecić sekretarce i to raz na kwar­
tał. Potem przechodzi szkolenie.

Młodzież zaangażowana nie sprawia oczywiście kło­
potów choćby przez sam fakt, że jest zaangażowana.

ozostaje wprawdzie jeszcze młodzież zdolna, ale
tą zajmuje się już samo życie. Trudno tę grupę
zresztą sklasyfikować i jeśli nawet istnieje, to

nikt nie zwraca na nią uwagi. Po pewnym czasie
(około czterdziestki) okazuje się zresztą, że nie jest
to już młodzież tak zdolna, jak się wydawać mogło
w jej okresie szczenięcym. Młodzi zdolni po pewnym
okresie praktyki, w wieku przedemerytalnym, ubie­
gać się mogą nawet o funkcje DYREKTORA DO
SPRAW MŁODZIEŻY. Waszym interesom wszak to

jednak nie zagraża. Po prostu — Was już wtedy
nie ma.

Dyrektor d/s młodzieży. Jedyna okazja! Zarobek do
7 tysięcy. Szansę ma każdy, kto nauczy się na pamięć
mojego felietonu.

Ja zarezerwowałem sobie to co najlepsze. Po no­
cach mi się marzy pieczątka z napisem:

DOM SPOKOJNEJ STAROŚCI
DYREKTOR d/s MŁODZIEŻY

i u dołu wyraźnie, choć dyskretnie:
MACIEJ SZUMOWSKI

W „Dniu Budowlanych", przypadającym 30 września z zainteresowaniem
i nadzieją kierujemy uwagę ku tym, od których dobrej pracy zależy również

poprawa naszych warunków życia. 85 tysiącom krakowskich pracowników
budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych, którzy coraz skuteczniej
wprowadzają nowoczesną technikę, życzymy dalszych sukcesów i sprzyjającej
pogody na placach budowy!

Posiedzenie Prezudinm IHu
KcmpJeksowe zagospodarowanie surowców odpadowych 0 Rozwój

produkcji owczarskiej © Problemy atomistyki

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 28

bm. Prezydium Rządu na swoim kolejnym po­
siedzeniu zaakceptowało program kompleksowe­
go zagospodarowania mineralnych surowców od­
padowych. W programie zostały określone szcze­
gółowe zadania dla resortów.

Program zakłada systematyczną i planową
działalność w tej dziedzinie. Przyczyni się to do

uzyskania tą drogą w najbliższych latach tanie­
go surowca zastępczego, nadającego się do spo­
żytkowania w przemyśle, rolnictwie i drogow­
nictwie.

• Prezydium Rządu rozpatrzyło projekt u-

chwały Rady Ministrów, który ma na celu stwo­
rzenie sprzyjających warunków dla zwiększe­
nia pogłowia owiec, produkcji i skupu młode­
go żywca baraniego, wełny i skór futrzarskich.
Minister rolnictwa został zobowiązany m, in. do

zapewnienia produkcji materiału hodowlanego,
niezbędnego dla poprawy wartości użytkowej
owiec, do zorganizowania w PGR-acb tuczami

jagniąt rzeźnych o rocznej produkcji co najmniej
40 tys. sztuk oraz do zapewnienia odpowiedniej
ilości baz kontumacyjnych i zbiorczych służą­
cych kompletowaniu partii owiec przeznaczo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenum Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej

Rezerwy tkwią w ludziach
(Inf. wł.) Ocenie postawy i

zaangażowania członków i kan­
dydatów partii w realizacji za­
dań społeczno-gospodarczych
bieżącego roku oraz realizacji
programu wynikającego z Krajo­
wej Narady Aktywu Partyjne­
go 1 Gospodarczego poświęcone
było wczorajsze plenarne po­
siedzenie Wojewódzkiej Komisji
Kontroli Partyjnej w Krako­
wie. Materiał przygotowany na

to plenum oparty był o bada­
nia przeprowadzone przez ak­
tyw partyjny, oraz przez socjo­

logów, którzy ankietowali w

tym celu członków partii w 10

kluczowych zakładach naszego
regionu.

Okazuje się, że nawet w za­
kładach dobrze pracujących aie

wykorzystano wszystkich re­
zerw, które tkwią przede wszy­
stkim w ludziach — w ich ak­
tywności, w działaniu na rzecz

poprawy wzajemnych stosun­
ków, przodowaniu przez człon­
ków partii w pracy społecznej
i zawodowej. W zbyt wielu

jeszcze przedsiębiorstwach

wzrost płac nie idzie w parze
ze wzrostem wydajności pracy.
Nie zawsze dobrze prowadzona
jest gospodarka materiałowa, a

i dyscyplina pracownicza me

jest postawiona na najwyższym
poziomie.

Innym problemem, który
sygnalizowano w dyskusji jest
również osłabienie ruchu racjo­
nalizatorskiego i współzawod­
nictwa pracy, Jest to sprawa
o tyle ważna, że nadal brak

jednoznacznych kryteriów oce-

(DOKONCZEN1E NA STR. 2)
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Głos Polski w ONZ
Min. S. Olszowski powróci! z Nowego Jorku

Współpraca
Polska — Finlandia

W dniach 25—28 bm. odbyło
się w Warszawie spotkanie
polsko-fińskiej komisji mie­
szanej, w celu podpisania pro­
gramu realizacji umowy kul­
turalnej i naukowej między
rządami PRL i Finlandii na

lata 1974—75.
W rezultacie przyjętego pro­

gramu wymiana między obu
krajami poważnie wzrośnie.

Rozmowy SALT-II
Delegaci 1 eksperci ZSRR 1

USA dyskutowali w piątek w

Genewie nad sprawą dalszego
ograniczenia ofensywnej broni
rakletowo-jądrowej.

ZSRR — USA
Prezydent USA Nixon wypo­

wiedział się na rzecz przyzna­
nia Związkowi Radzieckiemu
klauzuli największego uprzy­
wilejowania w związku z o-

mawianlem tego problemu
przez Kongres amerykański.

NOWY JORK (PAP)
W nowojorskiej siedzibie ONZ

zwraca się uwagę, iż przethó-
wienie szefa delegacji polskiej
na XXVIII Sesję Zgromadzenia
Ogólnego NZ zawierało jedną
z pierwszych odpowiedzi na

podstawowe pytania postawione
przez sekretarza generalnego
ONZ w jego ostatnim raporcie:
jaka winna być Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych w latach

siedemdziesiątych i osiemdziesią­
tych naszego stulecia. Podkreśla
się tutaj nie tylko doniosłość

polskiej odpowiedzi, ale wska­
zuje się również na jej konkret­
ny charakter. Propozycje mini­
stra Olszowskiego dotyczące po­
głębienia, a nade wszystko u-

trwalenia tendencji odprężenio­
wych w świecie oraz budowania

systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego, w oparciu o dokonane już
osiągnięcia regionalne, uważa się
tutaj za najbardziej pożądany I

potrzebny światu kierunek dzia­
łalności ONZ w nadchodzących

latach. Na tych właśnie spra­
wach ONZ winna skupić główne
wysiłki. W siedzibie ONZ za­
czyna dojrzewać pogląd, iż peł­
niejsze niż dotąd włączenie się
ONZ jako jedynej w pełni uni­
wersalnej organizacji politycz­
nej, do inicjatyw i działań u-

trwalających proces odprężenia,
o czym w sposób wyraźny mó­
wili ministrowie Gromyko i

Olszowski, służyłoby najlepiej
interesom wszystkich bez wy­
jątku państw.

Jak oświadczyli przedstawi­
ciele krajów skandynawskich,
przemówienie ministra Olszow­
skiego zawierało wykładnię tych
poglądów w sprawach europej­
skich, które na forum ONZ zy­
skują eoraz większe poparcie. W
1973 roku, roku finalizowania
dokumentów, które winny zapo­
czątkować nowy okres w roz­
woju stosunków pomiędzy kra­
jami europejskimi, z dużym za­
interesowaniem przyjęto uwagi
szefa delegacji polskiej na te-

inat naszego stanowiska wobec

podstawowych zasad i kierun­
ków współpracy europejskiej.

NOWY JORK (PAP)
W przededniu powrotu do Pol­

ski minister spraw zagranicz­
nych PRL Stefan Olszowski

spotkał się w Nowym Jorku z

wicepremierem i sekretarzem
stanu do spraw zagranicznych
Jugosławii — Milosem Micem.

27 bm.
Jorku w

nie min.
nistrem

Belgii Renaatem van Elslance.

odbyło się w Nowym
siedzibie ONZ spotka-
S. Olszowskiego z mi-

spraw zagranicznych

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Sympatie krakowian po stronie Stali

WARSZAWA (PAP)
W dniu 28 bm. powrócił z No­

wego Jorku członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR — minister

spraw zagranicznych PRL Ste­
fan Olszowski, który przewod­
niczył delegacji polskiej na

XXVIII Sesji Zgromadzenia O-

gólnego NZ.

28 bm. w Warszawie przewodniczący CRZZ Wł. Kruczek wrę­
czył wysokie odznaczenia państwowe 36 zasłużonym działaczom
Związku. Na zdjęciu: Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymuje Zdzisław Dutka z Krakowa.

CAF — Rosiak — telefoto

Spotkanie z kierownictwem KW PZPR

Oświadczenie
Brandta

Zawarcie układów NRF z

ZSRR i Polską siużylo prze­
kształceniu dążeń do rozłado­
wania napięcia w rzeczywis­
tość — oświadczył kanclerz
NRF W. Brandt przemawiając
na posiedzeniu Rady d/s Mię­
dzynarodowych w Chicago.
Podkreślił on, że NRF „zdecy­
dowana jest doprowadzić do
zakończenia procesu normali­
zacji stosunków z socjalistycz­
nymi krajami Europy".
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„Sojuz 12“ kontynuuje lot P. Jaroszewicz

przyjął min. J. Amery

Co-
— nawet według ofi-

danych — żołnierze
karabinierzy dokonu-
1000 rewizji w całym

Junta aresztowała
L. Corvalana

W trzecim tygodniu po za­
machu stanu, w Chile nadal
panuje napięta sytuacja.

. dziennie
cj sinych
junty i

ją około
kraju.

Oddziały junty wojskowej a-

resztowały sekretarza general­
nego KC KP Chile, Luisa Cor-
valana. Za udzielenie informa­
cji, która doprowadziłaby do
aresztowania działacza komu­
nistycznego wyznaczona była
nagroda w wysokości pół mi­
liona escudos (600 funtów
szterlingów).

Terrorystyczny zamach
w Austrii

W piątek na granicy czecho-
łlowacko-austriackiej dwóch
uzbrojonych terrorystów arab­
skich porwało z pociągu jadą-
cego z Bratysławy do Wiednia
troje pasażerów narodowości

żydowskiej, udających się do
Wiednia oraz funkcjonariusza
austriackiej służby granicznej.
Terroryści wraz z ofiarami
przedostali się samochodem na

lotnisko Schwechat i zażądali
udostępnienia im samolotu ce­
lem udania się do jednego z

krajów arabskich. Wobec od­
mowy wystosowali ultimatum,
którego termin upływał o godz.

zamordowaniem

odrzucają propo-
mlejscowych udo-

pod

18, grożąc
ofiar.

Terroryści
lycję władz
stępnienia im samolotu
warunkiem, że odlecą nim sa­
mi i uwolnią zakładników.

Spotkanie
Pompidou—Tanaka

Premier Japonii, Tanaka
spotkał się w piątek z prezy­
dentem Francji, T
czasie rozmowy
kwestię stosunków
krajami EWG oraz

Zjednoczonymi.

hutę
NA MAPIE POGODY: Po­

goda w Polsce południowej
kształtować się będzie po­
czątkowo w obszarze wyżu,
następnie w cyrkulacji zbli­
żającej się zatoki głębokiego
układu niżowego, obejmują­
cego zachodnią Europę.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Zachmurzenie duże i miejs­
cami deszcz. Najwyższa tem­
peratura podczas dnia od 12
st. w rejonach górskich do 15
st. na pozostałym obszarze,
najniższa w nocy odpowied­
nio od 2 do 6 st. Wiatry sła­
be, zmienne, przechodzące w

umiarkowane z południa i

południowego zachodu.
INFORMACJA DLA

R.YSTÓW: W górach
zachmurzenie, przejściowo u-

miarkowane, okresami opady
deszczu. W partiach szczyto­
wych Tatr około 6 st. w

Izień. Wiatry umiarkowane.
WCZORAJ NA TERMOME­

TRZE: W południe notowa­
no w Polsce: Wrocław 15.
Szczecin, Gdańsk Poznań 14,
Łódź, Kraków 11, Przemyśl,
Rzeszów, Warszawa, Biały­
stok, Olsztyn 10, Tarnów, Lu­
blin 9, Zakopane 8, Hala Gą­
sienicowa 5, Kasprowy
Wierch 4 st.

W STOLICACH EUROPY:
Lizbona 27, Madryt 26, Ate­
ny 25, Rzym 24, Bukareszt
21, Wiedeń, Berlin 16, Paryż,
Londyn 14, Budapeszt 13, Ko­
penhaga 12, Sztokholm 9,
Moskwa 8, Helsinki 7, Oslo
4 st.

Pompidou. W

poruszono
Japonii z

ze Stanami

TU-
duże

Komunikat

Komitet Uczelniany PZPR

przy Akademii Medycznej w

Krakowie zawiadamia, że 30
września 1973 r. w ramach
Dnia Czynu Partyjnego będą
czynne wszystkie Przychod­
nie Przvkliniczne AM w go­
dzinach od 8 do 12.

83466
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MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z ośrodka sterowania lotem: lot statku

„Sojuz-12” jest pomyślnie kontynuowany. Przez pierwszą dobę,
zgodnie z programem, kosmonauci Wasilij Łazariew i Oleg Ma­
karów sprawdzili działanie aparatury pokładowej oraz przepro­
wadzili seans spektografowania poszczególnych odcinków po­
wierzchni Ziemi.

Według danych napływających z pokładu statku, wszystkie
systemy „Sojuza-12” działają normalnie.

Podsumowując wyniki pracy pierwszego dnia lotu—powiedział
radziecki lotnik-kosmonauta Georgij Bieregowoj — należy pod­
kreślić wysoki poziom współdziania załogi i jej zdolności do

pracy oraz precyzję z jaką wykonuje ona zadania naukowo-
techniczne, znajdujące się w programie lotu doświadczalnego.

Dotyczy to zarówno kompleksowego sprawdzania i wypróbo-
wywania udoskonalonych systemów, jak i ręcznego i automa­
tycznego sterowania lotem statku — powiedział Bieregowoj.

Na pytanie dziennikarzy dotyczące samopoczucia kosmonau­
tów, przedstawiciele służby medycznej oświadczyli, że Łazariew
i Makarów są w dobrych nastrojach.

64 posiedzenie
KW RWPG

MOSKWA (PAP)
W dniach 25—28 września

1973 r. obradowało w Mos­
kwie 64 posiedzenie Komite­
tu Wykonawczego Rady Wza­
jemnej Pomoey Gospodarczej.
W posiedzeniu wzięli udział

wicepremierzy krajów człon­
kowskich RWPG. Polskę re­
prezentował wicepremier
Mieczysław JAGIELSKI.

Komitet Wykonawczy roz­
patrzył sprawozdanie stałej
komisji RWPG d/s handlu

zagranicznego o przebiegu
realizacji długoterminowych
umów handlowych między
krajami — członkami RWPG,
a także między nimi a SFRJ
na lata 1971—1975.

Red. Edmund Piekarz

WARSZAWA (PAP)
W Domu Dziennikarza w War­

szawie odbyła się 28 bm. uroczy­
stość wręczenia nagród przyzna­
wanych co roku przez Klub Pu­
blicystów Rolnych SDP za osiąg­
nięcia w popularyzowaniu pro­
blematyka rolnej. Jednocześnie
kilkunastu dziennikarzy otrzy­
mało odznaki „Zasłużony Praco­
wnik Rolnictwa”, wśród nich
nasz redakcyjny kolega red.
Edmund Piekarz.

Tragiczne wydarzenia
na świecie
(p) Wśród wczorajszych donie­

sień agencyjnych nie brakło
wieści o tragicznych wydarze­
niach na świecie. Oto szczegóły:

■ Mieszkańcy walijskiego
miasteczka Cwmaman zostali e-

wakuowani w nocy z czwartku
na piątek, ponieważ ogromna
góra miał uwęglowego obsunę­
ła się na domy. 20 domów, za­
mieszkałych przez około 40 o-

sób zostało zalanych przez czar­
ny muł i wodę.

B Długotrwałe deszcze spo­
wodowały zalanie znacznych ob­
szarów w południowo-zachod­
niej części Jawy. Oddziały woj­
skowe i ratownicy Międzynaro­
dowego Czerwonego Krzyża e-

wakuowały 25 tys. osób.
■ W odległości 368 km na

północ od Bangkoku eksplodo­
wał w powietrzu helikopter
wojskowy. Maszyna runęła na

pola ryżowe. 12-osobowa załoga
zginęła.

WARSZAWA (PAP)
premier Piotr Ja-

przyjął przeby-
z wizytą w Polsce
stanu MSZ Wiel-

28 bm.
roszewicz

wającego
ministra

kiej Brytanii, Juliana Ame­
ry. W rozmowie poruszono
niektóre problemy aktualnej
sytuacji międzynarodowej
oraz zagądnienia dotyczące
dalszego rozwoju stosunków

polsko-brytyjskich.
Julian Amery odbył także

rozmowy z wiceministrem

spraw zagranicznych Józe­
fem Czyrkiem. Wymieniono
poglądy na aktualne pro­
blemy międzynarodowe oraz

omówiono całokształt

stronnych stosunków

sko-brytyjskich.

dwu-

pol-

Z prac Rady Naukowej „Kraków 2000"

Temat obrad: autostrada
(Inf. wł.) 27 września pod

przewodnictwem prof. dr Wi­
tolda Cęcklewicza obradował

Zespół Syntezy Przestrzennej
Rady Naukowej „Kraków 2000”,
z udziałem przewodniczących
pozostałych zespołów. Przed­
miotem oceny była informacja
generalnego projektanta planu
krakowskiego zespołu miejskie­
go o stanie prac nad projekto­
waniem powiązań autostrady
Śląsk — Przemyśl ze strukturą
funkcjonalną wielkiego Krako­
wa.

Uwaga skoncentrowała się
głownie na przeprowadzonych
już badaniach i konsultacjach
specjalistycznych w zakresie o-

chrony środowiska. Stwierdzo­
no niedostatek badań. Kolejną
sprawą były techniczne i eko­
nomiczne przesłanki dla powią­
zania w jedno przedsięwzięcie
budowy międzynarodowego i

międzyregionalnego szlaku au­
tostrady południowej z realiza­
cją arterii ekspresowych, zdol­
nych radykalnie poprawić złą
sytuację komunikacji we­
wnętrznej miasta Krakowa. O-

pinie dyskutantów były na ogół
zgodne co do konieczności ści­
słego zespolenia obu tych przed­
sięwzięć i równoczesnej ich rea­
lizacji. Zdecydowany sprzeciw
napotkały natomiast sugestie
rozwiązywania jednej z

tych dwu spraw, zamiast obu
równocześnie.

Dyskutanci, w których liczbie

wymienić trzęba prof. prof. W.
Borusiewicza, A. Wzorka, doc.
doc. A. Kurza, T. Gawłowskie­
go, J. Jasińskiego, J. Bogda­
nowskiego zgodnie stwierdzili

potrzebę przyspieszenia dal­
szych studiów wariantowych.
Jak stwierdził w swym wystą­
pieniu z-ca przew. Prez. RN
m. Krakowa — Jan Skiba, ca­
łość oceny i zaleceń Rady Nau­
kowej „Kraków 2000” zmierza
do wskazania władzom miasta
kierunków najlepszych roz­
strzygnięć. Dlatego nie sugeru­
jąc się żadnymi, z dotychczas
sformułowanych, propozycjami
technicznymi, Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa oczekuje
w nadchodzących tygodniach
wskazań, które pozwolą na wy­
bór najkorzystniejszego dla

przyszłości miasta kierunku
działania.

Jak widać szeroka dyskusja
publiczna, prowadzona głównie
na łamach „Gazety Krakow­
skiej”, choć z natury rzeczy nie
może wyczerpać całej złożono­
ści prac nad projektowaniem
krakowskiego zespołu miejskie­
go, podejmuje i naświetla spra­
wy, które są równocześnie wie­
lostronni? rozważane w gronie
wybitnych fachowców. Rada
Naukowa zajęła jednoznaczne
negatywne stanowisko w spra­
wie przeprowadzania autostra­
dy przez miasto. (J.Rat.)

TELEFONEM z „WARSZAWSKIEJ JESIENI"

Cztery role kontrabasisty
Wydarzeniem kolejnego dnia

Festiwalu stal się recital amery­
kańskiego kontrabasisty BER-
TRAMA TURETZKY‘EGO. Jest
to istotnie niezwykły muzyk —

odkrywa piękno i ekspresję w

muzyce, którą podejrzewalibyś­
my najwyżej o zgrabny, zewnę­
trzny efekt, czy wykoncypowanu
pomysł. Turetzky wykonał 4 ut­
wory kompozytorów amerykań­
skich: Ericksona, Gaburo, Chi-

hary i Erba — dedykowane
specjalnie jemu. W „INSIDE"
GABURO jeden solista realizuje
cztery role, bowiem struktura

tej kompozycji jest czterowarst-
wowa i składa się z normalnych
dźwięków na strunach kontraba­
su t efektów perkusyjnych bez
utycia strun, wreszcie z wypo­
wiadanych przez wykonawcę
fonemów słowa Inside oraz in­
nych efektów głosowych. Trzeba

powiedzieć, ii w każdej z tych

ról Turetzky dowodził swe) nie­
słychanej muzykalności.

Nie znalazłem niestety w tym
dniu wiele innych pozycji zasłu­
gujących na uwagę. Specyficznie
wdzięczną kompozycję zaprezen­
tował polski kompozytor ZYG­
MUNT KRAUZE. 10 instrumen­
tów smyczkowych gra tu jedną
i tę samą melodię ludową, każ­
dy jednak w swoim tempie, dy­
namice i artykulacji. Nałożenie
się owych 10 partii daje cieka­
wy rezultat: muzykę która nie

rozwija się, lecz trwa niezmien­
nie w czasie, jedynie delikatnie

jakby połyskując. , Kompozytor
powtarza ten pomysł czterokrot­
nie, za każdym razem z inną o-

czywiście melodią.
Spodobał mi się także utwór

dla 6 perkusistów „INCANTA-
TION I” ZBIGNIEWA PEN-

HERSKIEGO, zamknięty w bar­
dzo przejrzystą, symetryczną

formę muzyczną. L. POLONY

83 zakłady nie wykonują swoich zadań

Dotrzymać kroku lepszym
(Inf. wł.) Zakłady pracy re­

gionu krakowskiego w br. notują
10-proc. wzrost produkcji w

porównaniu z analogicznym o-

kresem ub. r. przy wzroście za­
trudnienia □ 2,9 proc. Wyniki
te mogłyby być jeszcze lepsze,
gdyby nie to, że 83 przedsię­
biorstwa produkcyjne, w tym
57 w przemyśle drobnym, nie

wykonały planu sprzedaży za

8 miesięcy br. Są wśród nich

zakłady, które systematycznie
nie realizują s./oich zadań. Na­
leżą do nich: Fabryka Śrub w

Żywcu, Zakłady „Bonarka” w

Krakowie, Krakowskie Zakłady
Artykułów Gospodarczych, Za­
kłady Elementów Obrabiarko­
wych w Wadowicach. Z zakła­
dów spółdzielczych: „Wieliczan-
ka”, „Zryw” w Jordanowie,
Szewców i Cholewkarzy w Wol­
bromiu oraz spółdzielnie z Kra­
kowa: „Współpraca”,
łość”, „Wytwórczość”,
zont”, „Elektron”.

Jest to f-m bardziej
jące, że zakłady, które notują
słabe wyniki, w większości
produkują artykuły przeznaczo­
ne na zaopatrzenie rynku lub

produkcji ryn-
wynosi 13 proc,
krakowskim —

„Trwa-
„Hory-

niepoko-

świadczą usługi dla ludności. W
63 zakładach naszego regionu
produkcja rynkowa w tym ro­
ku jest niższa, aniżeli w roku

poprzednim. Tłumaczy to m. in.
fakt, że wzrost

kowej w kraju
a w regionie
tylko 8 proc.

Sprawom tym poświęcona by­
ła wczoraj SDecjalna narada w

KW PZPR z udziałem aktywu
kierowniczego i partyjnego
przedsiębiorstw, które nie wy­
wiązują się ze swoich ?adań.

Do problemów tych ustosun­
kował się prowadzący .naradę,
sekretarz KW PZPR Krzysztof
Trębaczkiewicz, który powie­
dział, że słabsze przedsiębior­
stwa produkcyjne muszą w jak
najkrótszym czasie dorównać
kroku innym, (ts)

Gościliśmy delegację
Wydziału Kultury KC KPZR

(Inf. wł.) Wczoraj gościła w

Krakowie delegacja Wydziału
Kultury Komitetu Centralnego
KPZR. Na czele grupy stoi Z.
P. Tumanowa — I zastępca kie­
rownika Wydziału Kultury KC

KPZR, w skład delegacji wcho­
dzą: B. S . Andrejew — sekre­
tarz leningradzkiego Komitetu
KPZR, A. Goris — kierownik

Wydziału Kultury KC KP Łot­
wy, A. K. Szafir — kierownik

Wydziału Kultury KC KP Azer­
bejdżanu, W. A. Swietłow
ferent w Wydziale KC 1
P. U. Kryłow — radca

sady radzieckiej w

Przybyłą do Krakowa

cję powitali członkowie
tariatu KW PZPR w Krakowie.
Z kolei odbyło się spotkanie ra­
dzieckiej delegacji z Sekretaria­
tem krakowskiej wojewódzkiej
organizacji partyjnej. *

re-

KPZR,
amba-
Polsce.

delega-
Sekre-

O godzinie 12.15 dnia wczoraj­
szego delegacja radziecka złożyła
kwiaty pod pomnikiem Lenina
w alei Róż, potem złożyła wi­
zytę w Komitecie Fabrycznym
PZPR kombinatu nowohuckiego
wysłuchując informacji o aktu­
alnych problemach pracy par­
tyjnej.

Po południu goście radzieccy
odwiedzili Związek Literatów
Polskich, spotykając się z przed­
stawicielami pisarzy krakow­
skich, organizacji partyjnej
przy ZLP, Wydawnictwa Lite­
rackiego. Wymieniono informa­
cje i uwagi o przedsięwzięciach
natury twórczej i organizacyj­
nej.

W dniu dzisiejszym delegacja
radziecka opuszcza Kraków.

Już tylko dni dzielą nas od
terminu rewanżów piłkarskich
europejskich pucharów. Jak wia­
domo dniem tym będzie najbliż­
sza środa 3 bm. Krakowian cze­
ka nie lada gratka, bowiem w

naszym mieście, na stadionie Wi­
sły, odbędzie się najważniejsza
rozgrywka: Puchar Klubowych
Mistrzów w wykonaniu Stali
Mielec i Crvenej Zvezdy. Jak do­
szło do tego, że mecz ten odbę­
dzie się w Krakowie?

Wiadomo, mielecki stadiom

znajduje się w generalnej prze­
budowie a nadto stolica polskie­
go futbolu nie dysponuje oświe­
tleniem. W tej sytuacji mielcza-
nie musieli zgodnie z wymogami
UEFA rozegrać mecz na obiekcie

odpowiadającym wszystkim wy­
mogom euopejskich pucharów.
Klub otrzymał szereg propozycji
ze Śląska i Warszawy, lecz w

Mielcu zdecydowano się na wy­
bór Krakowa. Z wielu względów.
Po pierwsze duże boisko Wisły
uniemożliwia prowadzenie gry
defensywnej, a z taką trzeba się
liczyć w wykonaniu mistrza Ju­
gosławii, po drugie z krakow­
skim klubem łączą stalowców

zażyłe więzi przyjaźni, po trze­
cie życzeniem piłkarzy Stali by­
ło grać w Krakowie, gdyż w tym
mieście dobrze się czują i tu li­
czą na pełne zaangażowanie spor­
towo wyrobionej widowni. Boć

przecież stalowcy w pucharze re­
prezentują nie tylko interesy
swego klubu i Mielca, ale całego
polskiego piłkarstwa. Tak to naj­
zupełniej nieoczekiwanie sympa­
tykom piłkarstwa w grodzie
Kraka trafiła się gratka o jakiej
jeszcze kilka tygodni temu nie

mogli marzyć. Sęk tylko w tym,
że stadion Wisły maksymalnie
może pomieścić 37—40 tys. wi­
dzów, a połowa biletów została

rozsprzedana na Rzeszowszczyź-
nie. 15 tys. kart wstępu klub za-

gwarantował dla załogi swego
opiekuna — zakładów WSK w

Mielcu, 5 tysięcy przeznaczono
dla stolicy województwa — Rze­
szowa. Do przedsprzedaży w Kra­
kowie, którą prowadzą „Orbis”,;
„Filmotechnika” i sekretariat

Wisły dotarło więc tylko 15 tys.
biletów. Kto chce więc być na­
ocznym świadkiem tego dużego
wydarzenia piłkarskiego musi się
pośpieszyć z nabyciem biletów!

Pierwsze spotkanie piłkarze
Stali Mielec przegrali w Belgra­
dzie z Crveną Zvezdą 1:2. Stano­
wiło to jedną z większych nie­
spodzianek wszystkich cykli roz­
grywkowych europejskich pu­
charów. Z góry skazani na po­
rażkę mistrzowie Polski w spot­
kaniu z zespołem Dragana Dża-

jica, Krivokuci i Pavlovica spi­
sali się zgoła rewelacyjnie i byli
o krok, jeśli nie zwycięstwa, to

remisu. Zdają sobie mielczanie

sprawę ze swej życiowej szansy,
dlatego wyjątkowo starannie

przygotowują się do rewanżu.
Już dziś, po meczu z Szombier­
kami w Bytomiu piłkarze Stall

zameldują się w Krakowie, gdzie
do czasu meczu trenować będą
na stadionie Wisły. Domarski i

Kasperczak, którzy zostali trochę
poturbowani przez Walijczyków
czują się już dobrze i wraz z a-

sem atutowym stalowców Łatą
awizują wysoką formę. Młody
trener Stali Aleksander Bro-

żyniak o środowym meczu

wypowiada się z umiarkowanym
optymizmem, twierdząc, że słyn­
na Crvena Zvezda z pewnością
w Krakowie zagra lepiej niż w

pierwszym spotkaniu. Atak non

stop 1 szybkie tempo gry od

pierwszej minuty spotkania —•

oto jedyna recepta na nasz suk­
ces — powiedział nam w piątek
w bezpośredniej rozmowie opie- .

kun mielczan.
(ryszj

'

Liczymy na kolejne punkty Wisły

Portret J. Broz-Tito

z osobistą dedykacj ą

dla Muzeum Czynu Zbrojnego HiL
(Inf. wł.) . Wczoraj odbyła się uroczystość przekazania dla Mu­

zeum Czynu Zbrojnego pracowników Huty im. Lenina portretu
prezydenta Jugosławii, legendarnego przywódcy partyzantów
walczących z faszystowskim najeźdźcą — marszałka Józefa
Broz-Tito. Na obrazie tym widnieje osobista dedykacja kandy­
data do pokojowej Nagrody Nobla.

W fakcie wczorajszej uroczystości zawarte jest głębokie zna­
czenie, daleko wykraczające poza doraźne spotkanie przedsta­
wicieli narodów Polski i Jugosławii. Przecież w Krakowie i w

województwie krakowskim mieszkają Polacy-partyzanci, którzy
walczyli przed laty w partyzantce jugosłowiańskiej, kierowanej
przez późniejszego marszałka. Należą do nich m. in. Feliks Lesz­
czyński, Daniel Jeleń, Jan Enz. Spotkanie miało charakter uro­
czysty. Najbardziej jednak znaczyło w tym wszystkim niekła­
mane wzruszenie uczestników wieczoru.

Obecni byli attache wojskowy ambasady jugosłowiańskiej
w Polsce płk. Jurę Michaić, który wręczył obraz kombatantom
nowohuckim, sekretarz ambasady Ratko Czalija, wiceprezes
Zarządu Okręgu ZBoWiD w Krakowie płk Mieczysław Madej,
oraz gospodarze: I sekretarz KF PZPR Huty im. Lenina Józef No­
wotny, dyrektor naczelny HiL Józef Błaszczak, wiceprezes Oddz.
Fabrycznego ZBoWiD Józef Bugajski.

Były kwiaty wręczone jugosłowiańskim gościom, były krótkie
serdeczne przemówienia, wymiana wspomnień. Najważniejsze
zaś było deklarowanie gorącej, nieprzemijającej pamięci o tych,
którzy przed laty podjęli czyn zbrojny w imię wolności ludów.

(Olg. Jędrz.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nych na eksport. Na prezydia
WRN nałożono obowiązek orga­
nizowania gospodarstw specjali­
stycznych oraz zespołów, rolni­
ków indywidualnych specjalizu­
jących się w produkcji owczar­
skiej. Przewiduje się również

podwyższenie cen skupu wełny
(o 20 proc.), owiec rzeźnych (od
20 do 25 proc.) oraz owczych
skór surowych (średnio o 30

proc.) Wprowadzenie w życie
postanowień uchwały powinno
podnieść opłacalność produkcji
owczarskiej.

• Prezydium Rządu rozpa­
trzyło również niektóre proble­
my polskiej atomistyki. Dotych-

czasowy przebieg prac związa­
nych z uruchomieniem II reakto­
ra w Instytucie . Badań Jądro­
wych w Świerku wykazał, że

istnieją realne możliwości skró­
cenia cyklu budowy tej inwe­
stycji o 11 miesięcy. Obowiązu­

jący termin oddania reaktora
do eksploatacji przypadł na

czerwiec 1975 roku. Budowa re­
aktora jest inwestycją szczegól­
nie ważną dla gospodarki. Bio-

rąc to pod uwagę Prezydium
Rządu przychyliło się do pro­
pozycji inwestorów i podjęło
decyzję umożliwiającą przyspie­
szenie budowy i oddania do

eksploatacji II reaktora w

Świerku.

Rezerwy tkwią w ludziach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ny pracownika. Ba, inaczej oce­
nia się pracę zawodową, a ina­
czej społeczną, zatrudnionych w

zakładach pracy członków par­
tii. A przecież to właśnie oni

swym zaangażowaniem powinni
dawać przykład reszcie załogi.
U części kadry kierowniczej
brak jest partyjnego stosunku
do swych obowiązków' 1 do pod­
ległej załogi.

Zabierając głos na posiedze­
niu I sekretarz KW PZPR —

Józef Klasa stwierdził, że ba­
dania prowadzone przez aktyw
i naukowców są słusznym kie­
runkiem w pracy partyjnej.
Ale z ich wyników trzeba wy­
ciągać praktyczne wnioski. Bo
to o czym się mówi w refera­
tach, to co zawierają uchwały,
winno być stosowane na co dzień
w pracy zawodowej i politycz­
nej. A w wielu wypadkach na­
stępuje rozdźwięk pomiędzy o-

ceną zawodową i polityczną

pracownika. W niektórych
przedsiębiorstwach powoływane
są przy KZ specjalne komisje,
których zadaniem jest właści­
wie powielanie działalności ad­
ministracji zakładu. I stąd mię­
dzy innymi rodzą się wśród
członków partii postawy bier­
ności i przeciętności.

Tymczasem, jak powiedział
przewodniczący WKKP — Sta­
nisław Gąciarz przodownic­
two w pracy zależy m. in.
od aktywności organizacji par­
tyjnej, form jej działania i auto­
rytetu.

Dlatego postanowiono, że ma­
teriały z badań socjologicznych
w 10 zakładach pracy, zostaną
przedłożone organizacjom par­
tyjnym nie tylko wybranych
przedsiębiorstw. Wnioski bo­
wiem w nich zawarte dotyczą
w wielu wypadkach także pra­
cowników w innych zakładach
A przecież najlepiej można
działać analizując własne błędy.

zwam)

Górnik zweryfikuje aspiracje Ruchu
Kibice piłki nożnej ostatnio

nie mogą narzekać na brak e-

mocji. Jeszcze nie minęła fala

entuzjazmu po „meczu ostatniej
szansy”, za jaki powszechnie u-

znano chorzowski pojedynek
Polski z Walią, który sprolon-
gował nasze nadzieje na finał
mistrzostw świata, a już czeka
nas kolejna porcja wrażeń.

Wprawdzie nie będą to emocje
tak mocne i o wyjątkowej ran­
dze za jakie ostatnio zwykliśmy
uważać występy naszej narodo­
wej „U”, lecz „szara”, codzien­
na ligowa rzeczywistość, nie­
mniej wyjątkowe zainteresowa­
nie, jakie w tym sezonie towa­
rzyszy każdorazowo występom
naszych piłkarzy, pozwala przy­
puszczać, że i ta kolejka rozgry­
wek ekstraklasy będzie cieszyła
się wyjątkowym zainteresowa­
niem. Spowodowane jest to nie

tylko zaostrzającą się rywaliza­
cją dwóch najstarszych I-ligow-
ców Ruchu i Wisły o fotel li­
dera i zbliżającymi się występa­
mi pucharowymi naszych zespo­
łów, ale również rysującym się
już na horyzoncie decydującym
o awansie w grupie V meczem

Anglia — Polska, jaki odbędzie
się na Wembley 17 październi­
ka...

Wisła, która w tym sezonie

mierzy wysoko, spotyka Się z

outsiderem Zagłębiem Sosno­
wiec. Krakowska młodzież
która po rewelacyjnym starcie
została w swym zwycięskim
marszu „delikatnie” powstrzy­
mana tylko na moment przez
Polonię i Śląsk, tym razem po­
winna kolejną
konać gładko,
wiec wykazuje
rocznej edycji
zmagań zastraszający brak for­
my. Dlatego wydaje się, że tym
razem komplet punktów kra­
kowskiej jedenastki nie ma

prawa wymknąć się z jej rąk...
zwłaszcza że „wiślacy” wystą­
pią w pełnym składzie z Mu­

siałem (kontuzja okazała się nie­
groźna) i Kmiecikiem. Absencja
H. Szymanowskiego, który na

meczu „Orlików” z CSRS od­
niósł kontuzję, nie ma w klu­
bie posiadającym tak bogate ra-

zerwy większego znaczenia.

Najgroźniejszy rywal „Białej
Gwiazdy” — Ruch — jedzie do
Zabrza i czeka go tam ciężka
przeprawa z odwiecznym rywa-

Choć to nie
cci.

przeszkodę po-
Zagłębie Sosno-
bowiem w tego-

mistrzowskich

łem Górnikiem,
jest już ten sam Górnik

przed laty, nigdzie nie jest po­
wiedziane, że Ruch mecz ten:

musi wygrać...
A oto komplet spotkań VI

rundy: Wisła — Zagłębie Sosno­
wiec, Górnik — Ruch, ŁKS —t

Odra, Gwardia — Zagłębie Wał­
brzych, Szombierki — Stal Mie­
lec, Śląsk — Lech, Pogoń — Le­
gia, ROW — Polonia Bytom.

* i

W n lidze spotykają sięf
GRUPA POŁUDNIOWA: Gar­
barnia — Stal Rzeszów (niedzie­
la, godz. 15.00, stadion KS „Ko­
rona”), Metal — Stal St. Wola,
GKS Tychy — GKS Katowice,
Wisłoka — GKS Jastrzębie, Za­
stał — BKS Bielsko, AKS Niw-
ka — Piast, Urania — Sparta,
Górnik Wojkowice — Star.

GRUPA PÓŁNOCNA: Avia

Zawisza, Lechia — Włókniarz

Białystok, Lublinianka — Sto­
mil, Bałtyk — Widzew, Hutnik
Arka (sobota, godz. 15.00), Arko-
nia — Motor, Ursus — Stocznio­
wiec, Warta — Gwardia Kosza-
lin.

LIGA OKRĘGOWA —- grupa
I: Szczakowianka — Hejnał,
Czarni — Przebój, Górnik Li­
biąż — Sandecja, Prokocim —

Fablok, Unia Tarnów — Craco-
via, Hutnik Ib — Górnik Jawo­
rzno, Chełmek pauzuje.

Grupa II: Górnik Siersza —

Dunajec, Metal — Kalwarianka,
Wawel — Beskid, Bolesław —

Koszarawa, Unia Oświęcim —

Wisła Ib, Yictorla — Tarnovia,

Mistrzostwa Europy
koszykarzy

W rozegranych w czwartek

późnym wieczorem meczach mi­
strzostw Europy w koszyków­
ce mężczyzn w Hiszpanii pad-
ły następujące wyniki. Grupa A:

CSRS — Izrael 92:89 (37:38), Ru­
munia — Turcja 84:69 (40:38).

Grupa B: Włochy — Grecja
59:54 (37:26).

Wczoraj w grupie A ZSRR

pokonał CSRS 77:55 (30:29), a w

grupie B Jugosławia zwyciężyła
Grecję 84:68 (44:27).

Piłkarki ręczne Cracoyii podejmują mistrzynie Polski

Dzisiaj i jutro sympatycy pił­
ki ręcznej w naszym wojewó­
dztwie będą znowu mieli możli­
wość oglądania w akcji I-ligo-
wych zespołów piłki ręcznej ko­
biet. Do dużych emocji powin­
no dojść w hali Wawelu, gdzie
szczypiornistki Cracovii podej­
mować będą mistrzynie Polski,
a zarazem nie pokonany w obe­
cnych rozgrywkach zespół .Ru­
chu Chorzów. Na drużynie*Tlu-

chu oparta jest też reprezenta­
cja Polski piłkarek ręcznych —

finalistek tegorocznych mi­
strzostw świata.

Początek znwodów w sobotę o

godz. 18.00 i w niedzielę o godz.
11.00.

Coraz lepiej spisujące się za­
wodniczki MKS PM Tarnów

graja u siebie z Sośnicą Gliwi­
ce. (W. Gor.)

Matusiak liderem

w Austrii

Czwarty etap Wyścigu Doo­
koła Austrii na trasie z Kuf-
stein do Landeck. długości 157
km, zakończył się zwycięstwem
Van Haerensa (Belgia). Na trze­
cim miejscu w tym samym
czasie cc zwycięzca (3:58.40) u-

plasował się Wojciech Matusiak.

Ponad 5 minut za czołówką
linię mety minęła następna gru­
pa, w której finiszowali Szozda

(13 miejsce) i Szurkowski (14).
Po 4 etapach liderem wyści-

I

gu jest Matusiak 12:33.58.

Wyniki 4 etapu: 1. Van Hae-
rens (Belgia) — 3:58 40; 2. Ram-
sebner (Aus‘. -;a), 3 Matusiak
(Polska).

Wyniki po 4 etapach: 1. Matu­
siak (Polska/ — 12:33.58, 2. Von-
dracek (CSRS) -- 12-33.58, 3. Sitz-
woh! (Austria) — 12:33.58, 12.
Szozda (Polska) — 12:39.31, 19.
Szurkowski i Mytnik (Polska) —

wraz z kilkoma inr.ymi kola­
rzami mają czas 12:40.54.

Klasyfikacja drużynowa po 4

etapach: 1. Belgia — 37:44.24, 2.
CSRS — 37:49.13, 3. Polska —

37:54.23
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Stoimy we dwie na przejściu przy III moście, Obie

podobnie bezradne. I ja, i ta kobieta byłyśmy już
w dwu szkołach dopytując o adres Poradni Społeczno-
Wychowawczej w Podgórzu. To „przy moście” okazu­
je się narożnikiem dwóch ulic, a właściwie ulicy i zauł­
ka wtulonego w nabrzeże Wisły. Po drodze wymienia­
my uwagi o tzw. życiu. Ja idę tu służbowo, ona w spra­
wie syna. Chłopak jest w V klasie tynieckiej szkoły,
po raz drugi powtarza rok. Skierowali ją z „cichą na­
dzieją”, że może Poradnia uwolni szkołę od tępego
wyrostka.

W
duchu myślę,- że może on także z tych najnieszczę­
śliwszych. O pełnej świadomości własnych braków,
o najgłębiej zakorzenionym kompleksie winy wobec

domu, wobec nauczycieli, wobec samego siebie wreszcie.
Za to, że nie nadąża, że nie potrafi.

Czyż nie pamiętam wieloletnich perypetii Wojtka?
Był cudownym czterolatkiem, rozróżniał marki samocho­

dów, znał się na wszystkich sprawach świata tego, swoją
elokwencją doprowadzał do szału mniej cierpliwe wycho­
wawczynie w przedszkolu, nienasyconymi pytaniami —

matkę. Noszono się z zamiarem wysłania go do szkoły o

rok wcześniej. Rozsądni rodzice zapytali o zdanie psy­
chologa. Chłopak przebrnął zwycięsko przez serię testów,
przeznaczonych dla starszych o dwa lata. Uzyskał opinię
bardzo pozytywną.

„Rozwój umysłowy wykazuje wyższy niż przeciętny dla
wieku".

Tylko kłopoty rodzinne uratowały go przed wcześniej­
szym pójściem do szkoły, a jednak już w pierwszej klasie
zaczęły się niepowodzenia. Nie mógł w żaden sposób przy­
swoić sobie kształtu liter, dziesięciokrotnie powtarzane „a"’
czy „b” było znakiem tajemnym i nie zespalało się w zna­
jomą głoskę. Rysowany świat był poznawalny. Zapisany
w zeszycie — zagadką. Dołączyły się trudności w kształt­
nym stawianiu znaków graficznych, litery same odrywały
się od linii, lub je przekraczały. W zastępowało M, B — P.

Nigdy nie wiedział czy dodając 3 i 3 ma wpisać w wy­
niku liczenia 6, tzn. kółeczko z ogonkiem u góry, czy też
takie z ogonkiem w dół.

— Popatrz — mówiła nauczycielka — 6 to tak jakby wie­
wióreczka, która fiknęła koziołka i stoi na głowie. A .9 to
też taka wiewiórka tylko stojąca na dwóch łapkach, a ogo­
nek ma podwinięty pod siebie

trakcie rachunków powtarzał półgłosem wiewiórka.
Dzieci się śmiały. Został „Wiewiórką”. W miarę jśk
inni robili postępy, on wiedział coraz mniej. Coraz

trudniej było mu sklecić najprostsze zdanie, nie pamiętał
co przedstawia obrazek w elementarzu, mimo że niegdyś
znał podpisy na pamięć. Gdzieś po pół roku zaczęły się
uporczywe bóle głowy, wstawał późno, z pełną premedyta­
cją spóźniał się na lekcje. Rodzice podejrzewali chorobę,
wadę wzroku lub słuchu. Nauczycielka uważała, że jest
tępy-

Badania lekarskie nie wykazały żadnych odchyleń od
normy. Trzeba było przyjąć interpretację szkoły.

— Ty tumanie. — powiedziała kiedyś w pasji matka.
Ojciec namawiał do pilności.

Starsze rodzeństwo uczyło się dobrze. Nie było w całej
rodzinie przypadków ociężałości umysłowej, więc skąd takie
nieszczęście, dlaczego on nie chce' się uczyć i co z tym
czytaniem — przecież to takie proste?

Ktoś powiedział, że po prostu zostanie szewcem. Wujek
obuwnik obruszył się na to i odparował, że do robienia
butów także potrzebny jest rozum.

W której to klasie zaczęło się jąkanie? Gdzieś na trud­
nej drodze do edukacji przebrnął przez kryzys nerwowy.
Płakał wówczas o byle co. Wystarczyło, że kot na niego
krzywo spojrzał.

N
ie wiem czy mam prawo opowiadać dalsze losy Wojt­
ka, życiorys bez happy endu. Dwójki" z polskiego, trój-'

czyny z przedmiotów pamięciowych, ledwo, ledwo po­
zytywne noty ze ścisłych. I jednocześnie pasja doświadczeń
chemicznych uprawianych po kryjomu w domu. Wydały

się, gdy dozorca wpadł z awanturą o świece dymne w piw­
nicy. Oczywiście były — własnoręcznie wykonane. Opryskli­
wy, gburowaty. zaczepny, nie łubiany przez kolegów i na­
uczycieli. Wyśmiewany, bo jeszcze w czwartej klasie syla­
bizował. W szóstej wyrwany nagle do czytania nie potra­
fił odnaleźć właściwego akapitu w książce.

Przedstawiam mgr Marii Chłopickiej — psychologowi pe­
rypetie Wojtka. A także hipotezę lekarską, że prawdopo­
dobnie jakaś choroba gorączkowa spowodowała uszkodze­
nie tkanki mózgowej i stąd tragedia.

Zaprzecza zdecydowanie. - /

K
iedy to było — pyta — przed ilu laty, dziesięciu, pięt­
nastu? To by się zgadzało, wówczas niewiele wiedzia­
no o dysleksji. Robi mi krótki wykład tego, ćo przed
kilku dniami mówiła nauczycielom klas młodszych w Pod­
górzu. O konieczności szybkiego wychwytywania dzieci z

tego typu upośledzeniem, o mylnym kwalifikowaniu ich
do ociężałych umysłowo, o ich wysokim z reguły stopniu
inteligencji. I o niejasnych przyczynach powodujących te
zaburzenia.

— Trudności dyslektyczne, czyli trudności w czytaniu i pisa­
niu są spowodowane częściowym niedorozwojem lub opóź­
nionym rozwojem ośrodkowego układu nerwowego. Rozróżnia­
my kilka typów dysleksji w zależności od tego, jaki układ zo­
stał uszkodzony — analizator wzrokowy, słuchowy lub ten,
gdzie odbywają się procesy kojarzenia. Zdarzają się także Za­
burzenia w orientacji przestrzennej. Przykład owej szóstki
i dziewiątki jaki pani podała, to tzw. zaburzenia kierunkówe.

Przy tym zaburzenia analizy słuchowej czy wzrokowej nie

mają nic wspólnego z wadą wzroku czy słuchu. To się zda­

rza jeszcze i teraz, że nauczyciele wysyłają dzieci mylące w

maniacki sposób określone litery do okulisty. Zdarza się, że
właśnie najzdolniejsi z dyslektyków radzą sobie jako tako w

pierwszej i drugiej klasie, a przepadają w trzeciej i czwartej.
Wówczas gdy podstawą ocen są prace pisemne, wówczas, gdy
zwiększa się ilość tekstów jakie muszą przeczytać. I wówczas

kieruje się je do nas z prośbą o rozpoznanie inie bez cichej
sugestii, że to upośledzenie umysłowe.

• V[ Poradni Wychowawczo-Zawodowej w Podgórzu od
W/ dwu <.at prowadzi się ćwiczenia z dyslektykami. Oczy-

wiście jest to ciągle jeszcze działalność uboczna —

powstała dzięki świadomości zespołu, że tym dzieciom na­
leży" się

'

szybka pomoc, że trzeba je uratować dla społe­
czeństwa. W sumie ćwiczy około 50 dyslektyków, wraz z

panią psycholog, głośno czytają, posługują się alfabetem ru-

■chomym, by namacalnie poznać kształt liter, piszą dziesię-
ciominutowe dyktanda, wspólnie je sprawdzają i popra-

■wiają. Zasadą jest, że pisać należy ołówkiem, poradnia
ściśle współpracuje ze szkołami, do których uczęszczają te
dzieci i z domami. Nauczyciele wiedzą jak mają z tymi
dziećmi postępować. Ale działalność Poradni to kropla w

morzu potrzeb
W Poradni Okręgowej pytam dr ANNĘ SMOLEŃSKĄ,

która pierwsza w naszym regionie zajęła się dyslektytami,
czy może mi powiedzieć jaki procent dzieci ujawnia zabu­
rzenia tego typu, Właściwie nie opracowano jeszcze da­
nych statystycznych, ale jej zdaniem ponad 10 procent.
Czyli troje, czworo dzieci w każdej pierwszej klasie ma

trudności w nauce z tego powodu. Troje lub czworo dzieci
w starszych klasach z tej przyczyny jest określane jako
niezdolne. Wybiórcze badania w jedne"5 ze szkół Podgó­
rza, gdzie przeprowadzono testy psychologiczne we wszyst­
kich młodszych klasach wykazały, że 1/3 dzieci objawia
zaburzenia dyslektyczne, A zatem wada rozwojowa czy wy­
nik fałszywej metody dydaktycznej?

kręgowa Poradnia Wychowawcza w tym roku stara się
objąć opieką dzieci z tzw. fragmentarycznymi opóźnie­
niami rozwojowymi (wśród nich są właśnie dyslekty­

cy) wszystkie dzieci w regionie. Zaplanowano przeszkolenie
nauczycieli pod tym kątem, organizowanie zajęć dla dyslek­
tyków na terenach szkół i oczywiście przeszkolenie w tym
kierunku pracowników, gdyż niewłaściwie przygotowani mogą
zajęcia takie prowadzić wadliwie. Nie ma jeszcze na to wszy­
stko środków i jak zwykle kadr, ale pierwszy krok już zo­
stał zrobiony. Możliwe, że systematyczna praca uratuje i wy­
prowadzi z kompleksów wielu młodszych kolegów Wojtka.

ZE SZKICOWNIKA ANTONIEGO WASILEWSKIEGO

WSZYSCY pędzą oo motor wyskoczy w stronę Ojcowa, Piesko wej Skały, Olkusza — a tuż za miedzą Krakowa, za Modłnicą —

jest wspaniała boczna droga, w dodatku asfaltowana do Giebułtowa, wsi słynnej z wystawiania banderii Krakusów. Tu rozta- .

esa się wspaniały krajobraz ziemi krakowskiej. Na tej trasie można życzyć automobilistom — prawdziwie szerokiej drogi...

W
NIEDZIELNY sierp­
niowy wieczór Teresa
wracała od babci do
domu. 23-letnia dzie­

wczyna pracowała na Śląsku.
Teraz chciała jak najszyb­
ciej dojechać przed nocą do
miejsca zamieszkania, lecz
autobus nie przychodził. Usia­
dła wiec na ławce na rynku
w Sławkowie i czekała. Nie­
liczni przechodnie odeszli w

kierunku dworca PKP i tyl­
ko z pobliskiej restauracji do­
latywał pijacki gwar.

dziewczyna dowlokła się do
najbliższych zagród. Miała li­
czne obrażenia i zadrapania,
ale rodzinie nie powiedziała o

dramatycznych wydarzeniach
nocy; płakała tylko. Dopie­
ro następnego dnia w zakła­
dzie pracy zwierzyła się ko­
leżankom, a te o całym zaj­
ściu poinformowały jej sio­
strę.

Milicja została powiado­
miona o przestępstwie w śro­

go zaszokowana dziewczyna
nie umiała podać bliższych
szczegółów, czy choćby przy­
bliżonych rysopisów swoich
prześladowców.

Jak w tej sytuacji ustalić
czwórkę gwałcicieli, gdzie ich
szukać? Jest koniec sierpnia,
wzmożony ruch wakacyjny,
tysiące aut mknie po drogach.
Teresa nie zapamiętała nawet
koloru samochodu, nie mó­
wiąc już o znakach rejestra­

Mijały kwadranse, docho­
dziła już godzina 20, a auto­
bus wciąż nie nadjeżdżał. W

’

pewnym momencie drogą
przemknęło osobowe auto i
zatrzymało się nie opodal
ławki, na której, siedziała
dziewczyna. Z samochodu wy­
siadło dwóch młodych ludzi
i. podeszło do niej.

Odtąd wypadki potoczyły
się błyskawicznie. Dwaj osob­
nicy mimo protestów i krzyku
dziewczyny podprowadzili ją

. do. auta i wepchnęli do środ­
ka. Samochód ruszył. Znajdo­
wało 9ie w nim prócz kie­
rowcy trzech mężczyzn.

Nie ujechali daleko. Za
Sławkowem w szczerym polu
zatrzymali się, wywlekli po­
rwaną z wozu, rozebrali i
przewróciwszy na rżysko
zgwałcili. Przez kilka godzin
brutalnie znęcali się nad swo­
ją ofiarą, po czym nagą przy­
kryli snopkiem i odeszli.

Nad ranem zmaltretowana

dę po południu, a więc mi­
nęły niemal trzy doby od o-

pisanych faktów. To była do­
datkowa trudność w ustale­
niu sprawcy.

Fakt, iż podejrzani posłu­
giwali się samochodem mógł
pomóc prowadzącym śledz­
two — to buł zresztą jedyny
konkretny ślad. Ale jedno­
cześnie komplikował sprawę
— przestępcy mogli być już
gdzieś daleko na drugim
krańcu Polski. Na domiar złe­

cyjnych. Prędzej by można
było znaleźć '

przysłowiową
igłę w stogu siana, niż spraw­
ców tego ohydnego czynu.

Ale tak rozumować może
tylko laik. Milicja podejmuje
działania, choć wydawałoby
si. nie ma szans. Byłby tó
pierwszy w tym roku przy­
padek zbiorowego gwałtu,
którego sprawcy pozostaliby
nie wykryci. Tego rodzaju
przestępstwa są szczególnie
niebezpieczne i dlatego orga­

na ścigania dokładają wszel­
kich starań, by ująć gwałci­
cieli i postawić przed sądem.

. Śledztwo w tej sprawie e-

nergicznie prowadzone przez
doświadczonych funkcjonariu­
szy MD musiało przynieść re­
zultaty. Przesłuchano szereg
osób, także poza terenem woj.
krakowskiego, ustalono czło­
wieka, który ostatni raz przed
porwaniem widział dziewczy­
nę Z drobnych, zdawałoby się
nieistotnych szczegółów, sta­
rano się dojść, kim byli
sprawcy. 5 bm. — w 14 dniu
od zawiadomienia o przestęp­
stwie zatrzymanych zostaje
trzech podejrzanych. Wkrótce
jest i czwarty.

Zygmunt K. właściciel zie­
lonego „fiata", którym wy­
wieziono dziewczynę, ma 25
lat. Wybrał się w sierpniową
niedzielę z koleżkami na prze­
jażdżkę. Był wśród nich naj­
starszy. Najmłodszy Czesław
H. ma lat 19. Wszyscy pra­
cują, nigdy nie byli karani.

Postanowieniem Prokuratu­
ry zostali tymczasowo aresz­
towani. Czwórka młodych lu­
dzi, mieszkańców Sławkowa,
stoi pod zarzutem dokonania
w szczególnie brutalny sposób
zbiorowego gwałtu . Fakty i
zeznania świadków poważnie
ich obciążają. Jedni z aresz­
towanych częściowo przyzna­
ją się do zarzucanych im
czynów, inni próbują zrzucić
z siebie odpowiedzialność.
Śledztwo trwa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
GDZIE DIABEŁ NIE PRZEJDZIE

TAM BABĘ POŚLE — POMYŚLAŁEM SOBIE - KIEDY MI DYREKTOR ADAMUSIAK PO-
WIEDZIAŁ PO PIERWSZE, ZE BUDOWA MA JUŻ ZALEGŁOŚCI WZGLĘDEM PLANU PONAD
5 MILIONÓW ZŁOTYCH, GDYŻ „MOSTOSTAL” NIE PODJĄŁ DOTĄD SWYCH ROBOT. KON­
STRUKCJA HALI, KTÓRĄ MA WZNOSIĆ POWĘDROWAŁA NA INNY PLAC BUDOWY. A ZA­
RAZ POTEM POINFORMOWAŁ MNIE, ŻE BUDOWĄ KIERUJE KOBIETA, MAGISTER INŻY­
NIER O SPECJALIZACJI W ZAKRESIE ORGANIZACJI I MECHANIZACJI BUDOWY. DYREKTO­
RA ADAMUSIAKA ZNAM LAT TUZIN. RZECZOWY I DYNAMICZNY, NOWOCZESNY OFICER
PRZEMYSŁU WYTRWALE SZKOLĄCY LATAMI SWĄ KADRĘ W ZAKRESIE SOCJOLOGII PRA­
CY, PSYCHOLOGII I EKONOMIKI Z ORGANIZACJĄ. WIĘC NIE MIAŁEM PODSTAW DOSZU­
KIWAĆ SIĘ TU REKLAMY. ALE POMYŚLAŁEM MAŁODUSZNIE: BABA — ZAMIAST PLANU.

FUNDAMENT^

Janusz Ratajczak

P
roszę bowiem zważyć: że rozwój kra­
kowskiego ośrodka przetnysłu elektro­
nicznego rozstrzyga o tempie moderniza­
cji: całego przemysłu polskiego, wiem,
bom w „Gazecie” drukował obszerny
wywiad z kierującym tą gałęzią techniki

wiceministrem Kopciem. O roli elektroniki w

wieloletnim planie rozwoju kraju pisałem sporo
po spotkaniu dziennikarzy z kierownictwem Ko­
misji Planowania przy Radzie Ministrów. A o

międzynarodowej randze „Telpodu” też infor­
mowałem Czytelników z okazji wizyty kierow­
nictwa przemysłu elektronicznego ZSRR w Kra­
kowie na ulicy Lipowej A tutaj! W tak waż­
nym przedsięwzięciu opóźnienia wynoszące 1/5
zadań całorocznych! I wzorowa kobieta na cze­
le przedsięwzięcia! Więc nieufnie wszedłem na

plac budowy. I od pierwszego zdania pani mgr
inż. Urszuli Hudy sprawę jasno postawiłem.

Że ja mam nieświetne doświadczenia na te­
mat koleżanek-inżynierów. I że ład na budowie
— owszem — ale z tym planem... „Gorzej niż
źle, w generalnym wykonawstwie — ucięła mi
sucho — chociaż w siłach własnych plan mam

wykonany z nadwyżką” — powiada. — Ja na

to, że jak go zwał, tak zwał, ale fabryka jest
potrzebną niezależnie od tego, czy w siłach wła­
snych, czy cudzych. I tak się potoczyła rozmo­
wa. w której przyszło mi się uprzedzenia do tej
kobiety powstydzić.

URSZULA HUDY Z DOMU
WIŚNIEWSKA

jest okrutnie rzeczowa. Trzyma tę budowę w

szczuplej, mocnej ręce jak naukowo zorganizowa­
ne gospodarstwo domowe. A mówi cicho, spokoj­
nie i precyzyjnie, jakby teraz też zdawała jeden
z pięćdziesięciu kilku egzaminów7, które wpisywa­
ła wytrwale do indeksów w ciągu minionych 22
lat nieprzerwanej praktyki budowlanej i nauki.
Bo tytuł magistra inżyniera uzyskała dopiero rok
temu w 41 wiośnie swego życia, jako matka dwoj­
ga dzieci, zwierzchnik własnego męża (Stanisław
Hudy jest technikiem i mistrzem na budowie „Tel­
podu”) i po 16 latach pracy na stanowisku kie­
rownika budowy.

agister inżynier Urszula Wiśniewska
— Hudy mówi szeleszczącym akcen­

tem z Warmii i Mazur. Swoistą skła­
dnią, której się nie wyzbyła zdobywa­
jąc kolejno dyplomy:" mistrza i in­
struktora murarskiego, technika bu­

dowlanego, inżyniera budowlanego i wreszcie
magistra inżyniera organizacji i mechanizacji.
Ma bardzo jasne, niebieskie oczy i kiedy roz­
mawiamy rankiem w biurze trudnej budowy, to
te skupione i uważne oczy przywołują zimne
niebo nad Brązwałdem, rodzinnym Urszuli Kro-
kowem czy Warmińskim Sprącewem. Tam
wrzesień już pobarwił na złoto i czerwono buki,

między którymi połyskuje metalicznie tafla je­
zior. We wrześniu nad warmińską ziemią niesie
się pochrapywanie rogaczy na rykowiskach wo­
kół Łyny i północnej Drwęcy. Ptactwo już ciąg­
nie nad jeziorami na południe, a na polach zgię­
te plecy kobiet przy wykopkach buraka i karto­
fli. Ale dla Urszuli Wiśniewskiej, trzynastolet­
niej dziewczyny, najstarszej z siedmiorga ro­
dzeństwa, po śmierci ojca i w chorobie matki
była to pora nieprzerwanego mozołu służącej,
harującej od brzasku do zmierzchu na cudzym
gospodarstwie za trochę żywności dla całej ro­
dzinnej gromady. To jest życiorys klasyczny.
Ostry w konturach i brutalnie prawdziwy.

J
est wędrówka do Olsztyna i lata pracy w

roli służącej a potem posługaczki w szpi­
talu. I wreszcie w dwudziestym roku życia
pierwsza posada w państwowym przedsię­
biorstwie budowlanym. Dosłownie — nau­
ka czytania i' pisania. Kurs sanitariuszek.

A potem zwrot. Kurs murarski i samodzielna
praca murarza. Upokorzenia i1 przekpinki. Wra­
caj babo do garów — powiadają starzy murarze.

Ale jest rok 1950 i 1951. W Warszawie padają
rekordy w murarce zespołowej. I Urszula Wi­
śniewska staje na czele zespołu trójki murar­
skiej. Brjć warszawski" rćkord. Notatki "prasowe
i_ pożółkłe zdjęcia brygady.. murarskiej ZMP

trwają teraz w rodzinnym archiwum. Potem jest
brygadzistką szkoleniowej brygady młodzieżo­
wej w Stalowej Woli, I wreszcie Technikum dla
Przodujących Robotników. Pierw.szy prawdziwy
dyplom utrwala to, co dotychczas znaczyło się
w aktach Brązowym i Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi, nagrodami ? wyróżnieniami. No i jest mał­
żeństwo. Mąż kolega z technikum. Przeprowadz­
ka z Rzeszowa do Krakowa, żeby tutaj, pracu­
jąc, studiować na Politechnice. A nieprzerwanie
od lat szesnastu towarzyszka Urszula Hudy kie­
ruje trudnym? budowami KPBP. Zawoja i Za-
las, teraz Telpód. Zawsze obiekty, których wy­
konanie" jest szczególnie trudne. Działaczka
PZPR od 1951 roku, stary, wypróbowany „budo­
wlaniec”. Sportsmenka, której tylko pechowa o-

myłka na pływalni' w 1967 roku odbiera pierw­
sze miejsce w spartakiadzie budowlanych. Czło­
wiek, który od dwudziestu dwu lat wytrwale
idzie naprzód w kształceniu zawodowym, pracy
inżynierskiej i w jeszcze jednej, jakże istotnej
dziedzinie: skupia wkoło siebie młodsze rodzeń­
stwo. Przewodzi gromadce w zdobywaniu kwa­
lifikacji i ugruntowanej pozycji zawodowej. No
trafiłem ze swoim — wracaj babo do garów —

jak kulą w płot! Łyso mi — wierzcie — ale pró­
buję się nie poddawać.

JAK NADROBICIE
ZALEGŁE MONTAŻE?

A
takuję. A inżynier Urszula zdecydowa­
nym ruchem stuka zgiętym palcem w

rubryki, harmonogramu. Żeby tylko sta­
lowa konstrukcja nadeszła — bo to już
zależy nie od przedsiębiorstwa, ale" od
decyzji, na szczeblu ministerialnym. Ja

w ogóle nie chcę teraz liczyć na „Mostostal” —

powiada. Nasze przedsiębiorstwo tego lata w si­
łach własnych pokazało, że w Lipsku wielką ha­
lę numer 20 wykonać umiemy w trzy miesiące
miast dziesięciu! Prawda — pokazywano mi' w

dyrekcji adres pochwalny „Budimexu” za ten
sukces KPBP. Ale czy tutaj, na niesłychanie
ciasnym placu budowy zdołacie tak zagęszczoną

w czasie robotę wykonać? Cóż — moja rozmów­
czyni szybko powtarza — jak widać dokładnie
przemyślane — wyliczenia. Trzeba pełnej dru­
giej zmiany i terminy stają się realne. Czy par­
tnerzy nie zawiodą? — Ja nie ustępuję. — I
dostaję odpowiedź: — Że w całej swojej prakty­
ce inżynier Hudy spotyka więcej rzetelnych,
prawdziwych — jak powiada — ludzi niż to się
powszechnie mniema. Tak więc wychodzi szydło
z worka. Tutaj nie poprzestaje się na formal­
nym wykonaniu swoich zadań i wskazaniu, kto
jest winien opóźnieniom. Tutaj już przemyśla­
no, jak złej sytuacji zaradzić i jakie- rezerwy
trzeba uruchomić. Organizacja budowy „Telpo-
du” w schludnym baraczku kierownika budowy

wypracowuje na co dzień warianty planu, co tak
modnie i z lubością czynią na papierze teorety­
cy i komentatorzy budownictwa. Ale te warian­
ty, jakie mi tu przedstawiają, są rzeczowo osa­
dzone w sytuacji budowy, przedsiębiorstwa" i je­
go załogi. Istotna różnica.

ODNALAZŁEM WIĘC FUNDAMENTY

fabryki przyszłości już dziś konstruowanej. Ale
nie tylko te z betonu i stali zbrojeniowej. Notu­
ję. że jest wiele warstw znaczenia w pojęciu
fundamentów przyszłości na budowie, którą kie­
ruje mgr inż. Urszula Hudy. Mistrz budowy Sta­
nisław Hudy wchodzi do biura, żeby domagać się:
redaktorze, trzeba koniecznie wspomnieć o tym,
że od dwu dni u" nas druga zmiana, to ZMS z

dzielnicy Krowodrza. Magistrowie 1 różni inni spe­
cjaliści odrabiają tu wkład mieszkaniowy za bu­
dowę swych domów przy ulicy Nawojki. I pracują
tak, że warto by ich przemieszać z naszymi
kadrowymi pracownikami.- Ta inteligencja to wy­
śmienici robotnicy. Tu mi się znowu nieco kotłu­
je. Przecież znane są utyskiwania budowlanych,
że nieświetnie wygląda z tą produkcyjną rolą
młodzieży w ramach patronatu ZMS. Ale Sta­

nisław Hudy jest nieustępliwy. Przecież w końcu

ja najlepiej widzę — obstaje. I temu nie da się
zaprzeczyć. Do kroćset z taką budową, gdzie rze­
czywistość jest uporczywie taka, jak w „produk-
cyjniaku”.

Cóż
zatem pozostaje z mojej nieufności?

Ortografia. Bo czemu, towarzyszu Hu­
dy, wasze nazwisko jest nieortograficz-
ne. Śmiejemy się To wina księdza, któ­
ry moją metrykę wystawiał — powia­
da. Sprawa się wydała dopiero przy

ślubie. Okazało się, źe w metryće jest HUDY

przez samo „H”. Najprościej było zmienić dowód
osobisty, no i piszemy się nieortograficznie.

Wychodzimy przed barak nad te fundamenty

betonowe, a ja myślę o tych, kto wie czy nie wa­
żniejszych fundamentach budowy „drugiej Pol­
ski zawartych w ludziach, z którymi rozma­
wiam...W ich wartości moralnej, wytrwałości,
ambicji. W dążeniu naprzód W dobrej robocie.
W zetempowcach "Stanisławie i Urszuli Hudy,
którzy dziś idą w czołówce postępu, wiedzy i

technologii budowy. I w młodzieży ZMS, inteli­
gentach, którzy tutaj, betonując konstrukcję fa­
bryki elektronicznej okazują się wzorowymi ro­
botnikami. x

Mgr inż. Urszula Hudy ma na sobie modną,
szydełkową opończę. To własnej roboty I z bar­
dzo kobiecym uśmiechem powiada — nie umiem
siedzieć bezczynnie przed telewizorem. A ja pa­
trzę w słońcu na ciekawe elastycznie, trafne ze­
stawienie fioletu i ugru w ubiorze tej wielokrot­
nej przodownicy pracy murarskiej. Jest mi bar­
dzo znajome. To przecież tradycyjny koloryt
kafli i malowanek warmińskich, które pokazy­
wała nam niestrudzona krzewicielka polskości
na Warmii Elżbieta Sukertowa-Biedrawina w

regionalnych zbiorach muzeum olsztyńskiego. I

skonsternowany zadumałem się nad rodzimością
i rdzennością człowieka polskiego roku 1973.
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ROZMOWA
Z PROF. DR MARIANEM MIĘSOWICZEM

WICEPREZESEM POLSKIEJ AKADEMII NAUK,
DYREKTOREM INSTYTÓTU FIZYKI

I TECHNIKI JĄDROWEJ AGH

RED.: W różnych wypowiedziach publicznych, zwłaszcza
w dyskusji prasowej, jaka rozwinęła się przed i po Kongre­
sie. Nauki Polskiej, naukowcy często przestrzegają przed
wulgarnym, wąsko pragmatycznym pojmowaniem związków
między nauką a praktyką społeczną. Czy istnieje rzeczywi­
ście takie niebezpieczeństwo, czy tez raczej ostrzeżenia owe

s<ł przejawem.. tęsknot do twórczości niezależne] od jakiego­
kolwiek zamówienia społecznego, będącej wyrazem czysto
indywidualnych upodobań?

M.M.: Jest sporo racji w tych ostrzeżeniach. W przemyśle
często jeszcze utożsamia się postęp z ulepszaniem techniki
i tak formułuje się zamówienia pod adresem nauki. Tym­
czasem nowa technika nie powstaje przez ulepszanie starej,
lecz przez śmiałe sięganie do odkryć w naukach podstawo­
wych. Nauka rozwija się sama przez się, autonomicznie, ale
jej odkrycia są niewyczerpalnym źródłem praktycznych za­
stosowań.

RED.: Istnieje jednak, jak sądzę, niemały dystans między
poziomem, jaki osiągnęły już u nas badania podstawowe w

niektórych dziedzinach a techniką, którą dysponuje — prze­
ciętnie rzecz biorąc — przemysł. Nie jest z pewnością łatwo
odrabiać ten dystans i nauka powinna chyba przyjść prze­
mysłowi z pomocą, wskazywać na nowe możliwości przez
siebie samą odkrywane, sugerować kierunki, prac aplikacyj­
nych.

ŃI.ŃI,: I czyni to. Mogę powołać się tu na przykład dyscypli-
w której pracuję, fizyki. Wiele mówi się o poważnych

NOWE DROGI NAUKI
osiągnięciach polskiej fizyki w badaniach podstawowych.
Prowadząc takie badania na poziomie światowym, fizycy mu-

sieli opracować odpowiednią, nowoczesną technikę laborato­
ryjną. Wymagał tego rozwój fizyki atomowej i molekular­
nej, fizyki ciała stałego, fizyki jądrowej, a zwłaszcza fizyki
stanów ekstremalnych: wysokich ciśnień i próżni, wysokich
temperatur (plazma) i niskich temperatur. Wszystkie te tech­
niki mogą i powinny być zastosowane w praktyce i wiele
z nich fizycy wprowadzili do przemysłu. Stosują je także
przedstawiciele licznych dyscyplin nauk stosowanych, które
mają „bliżej” do przemysłu. Wiadomo przecież, że podstawo­
we dziedziny techniki miały swoje źródło w fizyce i odłą­
czały się od niej. Na przykład elektronika. We współczesnej
technice opartej na odkryciach fizyki wymiana odbywa się
na bieżąco. .W wielu badaniach fizyka i inżynieria współ­
pracują równolegle.

Badania z fizyki stosowanej prowadzą nie tylko instytuty
specjalnie do tego powołane, ale i te placówki, które jako
główne kierunki uprawiają badania podstawowe. W prze­
kazywaniu swych osiągnięć do przemysłu fizycy natrafiają
jednak na duże trudności. Wynika to między innymi z bra­
ku tradycji współpracy nauk ścisłych podstawowych z prze­
mysłem. Pomimo to kontakty z techniką są coraz ściślejsze.
Oczywiście inne możliwości mają tu wielkie instytuty PAN
i instytuty Urzędu Energii Atomowej, a inne instytuty uni­
wersyteckie czy w szkołach technicznych. Istnieją już jed­
nak formalne możliwości wykonywania prac dla przemysłu
poprzez Zakłady Doświadczalne, Gospodarstwa Pomocnicze
i różne rodzaje umów. W dużych instytutach szkolnictwa
technicznego powstały działy fizyki stosowanej. Aktywne
środowisko techniczne zawsze wpływa na fizyka pobudzają­
co,. Ale fizyka stosowana rozwija się najlepiej tam, gdzie
prowadzi się równolegle badania podstawowe. Lista prać
projektowych, konstruktorskich i produkcyjnych z zakresu
fizyki stospwąpęj, tyykpnanych w naszych krajowych i.nn •

stytutach jest w każdym razie obszerna.
RED.: Poprosimy może o reprezentatywne przykłady.
M.M.: Bardzo głośną, szeroko popularyzowaną w telewizji

i w prasie stała się np. praca wykonana w Instytucie Badań
Jądrowych, gdzie w latach 1970—72 zaprojektowano i zbu­
dowano serię trzech betatronów wraz z odpowiednią apa­
raturą laboratoryjną. Przeznaczono je dla Kombinatu Górni­
czo-Hutniczego w Lubinie, gdzie służą do ekspresowego
oznaczania zawartości miedzi w próbkach geologicznych.

Podam może także przykłady z mojego instytutu, tj. Insty­
tutu Fizyki i Techniki Jądrowej AGH. Wspomnieć tu można
o Szeregu opracowaniach dla celów geologii i hydrogeologii,
np. radiometrycznej metodzie laboratoryjnego oznaczania
cynku i ołowiu w próbkach rud, metodzie pomiaru zawarto­
ści trytu w próbkach wody, co jest szczególnie ważne
dla hydrogeologii. Opracowane w Instytucie wskaźnikowe
metody radioizotopowe są stosowane w hydrogeologii dla
ustalenia parametrów filtracji wód podziemnych i przecieków
przez konstrukcje hydrotechniczne. Podałem tutaj przykła­
dy „jądrowe”, bo jestem lepiej poinformowany w tej dziedzi­

nie. Ale istnieje cały szereg placówek fizycznych pracujących
nad fizyką ciała stałego, nad badaniami strukturalnymi, nad
kriogeniką, fizyką plazmy itd., a więc w dziedzinach bardzo
atrakcyjnych dla techniki.

RED.: Rozumiemy więc, iż za naturalną drogę wykorzy­
stania dobrodziejstw nauki przez społeczeństwo uważa Pan
Profesor przechodzenie odkryć z badań podstawowych, po­
przez stosowane, aż do techniki przemysłowej. Ale w dzisiej­
szych czasach, kiedy planowanie obejmuje coraz to nowe

sfery życia, możliwa jest chyba i taka sytuacja, że to prak­
tyka stawia nauce pytania i problemy?

M.M.: I ten właśnie, odwrotny sposób rozumowania, przy­
jęliśmy w dyskusji na II Kongresie Nauki Polskiej w III

Zespole Problemowym.
RED.: Pan Profesor kierował zespołem, który przygotował

referat na temat: „Nauka a unowocześnienie przemysłu i
techniki”.

MAI.: Właśnie ów referat był próbą sformułowania pro­
gramu dla nauk ścisłych i technicznych w odpowiedzi na

propozycje, wyrażone w referacie wicepremiera Mitręgi, a

przedstawiające potrzeby i oczekiwania gospodarki. Odwra­
cał on zatem wspomnianą wyżej naturalną kolejność. Punk­
tem wyjścia były zadania gospodarcze stawiane przez rząd.
Zebraliśmy je w pięciu zasadniczych działach: surowców,
energii, materiałów, urządzeń i budowli. Wynikły stąd okre­
ślone konsekwencje dla rozwoju bardzo ważnej grupy wza­
jemnie sprzężonych nauk stosowanych: elektroniki, automa­
tyki i informatyki. Rozwój tychże opiera się z kolei na odpo­
wiednich badaniach podstawowych. Elementy stosowane we

współczesnej automatyce wykorzystują np. zjawiska odkry­
te przez fizykę zaledwie kilka lat temu.

RED.: To odwrócenie kolejności jest chyba dość znamien­
nym przejawem ■pousażnychprzewartościoibań w 'Myśleniu
o nauce i jej społecznych funkcjach.

M.M.:,.Zapewne, Niegdyś nauki;.rozwijały: się według ?,pew-
nego automatyzmu, który wynikał stąd, iż najważniejsze
dyscypliny i kierunki pociągały najlepszych uczonych, inne
były podejmowane słabo. Odkrycia nauk ścisłych miały cha­
rakter humanistyczny — wzbogacały ludzką wiedzę, lecz nie
wywierały większego wpływu na materialny rozwój spo­
łeczeństwa. Dziś społeczeństwo poprzez swoje instytucje sta­
wia nauce pewne cele wynikające z jego potrzeb. Nauka bo­
wiem weszła do technologii, stała się twórcą szeroko rozu­
mianego postępu. Stąd wynika konieczność rozwijania pew­
nych określonych kierunków, o których doniosłości decydu­
je już nie tylko pasja uczonego. Nauka wreszcie pochłania
poważne środki finansowe, jest kosztowna. Wywołuje to za­
interesowanie takimi badaniami, które mogą przynieść szyb­
kie rezultaty. Byłoby jednak złudzeniem sądzić, iż w nauce

wszystko da się zaplanować, że j.ej rozwój można ściśle prze­
widzieć. Zawsze wchodzi tu w grę element przypadku i nie­
spodzianki. Czysto poznawcza, wolna od bezpośrednich spo­
łecznych motywacji dociekliwość badacza nic więc nie stra­
ciła na aktualności. Rozmawiał:

LESZEK POLONY

Jaki
jest Polak? — Pracowity,

leniwy? Potoczne opinie na

ten temat bywają najczęściej
jałowe i bałamutne.. Każdy
może bowiem dać przykłady

nieudolności i bałaganiarstwa ro­
daków i każdy może cytować bu­
dujące przykłady polskiej praco­
witości, wydajności, mistrzostwa
w zawodzie. Kto ma rację?

Spójrzmy na tego typu proble­
my przez soczewkę naukowych
badań socjologicznych, zapytajmy,
skąd u niektórych ludzi występu­
je wstręt do pracy, skąd ten „pia­
sek w rękawach"?

Nie negując ujemnego wpływu
na stosunek do pracy wadliwej
organizacji produkcji, niewłaści­
wych stosunków międzyludzkich,
warto szukać również innych je­
szcze źródeł.

CZYM SKORUPKA
ZA MŁODU...

Interesujące badania psychospołecznych
źródeł niechęci do pracy u młodych męż­
czyzn przeprowadził Kazimierz Pospiszyl
ze Śląskiego Instytutu Naukowego. Wziął
on „pod lupę” dwie grupy mężczyzn w

wieku do lat 32. Pracujących i niepracują­
cych. Ci ostatni stanowili zespół ludzi za­
rejestrowanych w kartotekach MO jako
„pasożyci społeczni”.

Badania wykazały, że poważny wpływ
na niechęć do pracy wywiera atmosfera

wychowania rodzinnego. Jakie czynniki
określają tę atmosferę?

Na pierwszym miejscu socjolog posta­
wił pytanie dotyczące zgodności lub nie­
zgodności pożycia rodziców. W rodzinach

tych, którzy stali się pasożytami społecz­
nymi, dwukrotnie częściej niż w rodzi­
nach mężczyzn pracujących, dochodziło do
kłótni między ojcem a matką. Prawie trzy
razy częściej zdarzały się bójki między ro­
dzicami. Dwukrotnie częściej dochodziła
do rozwodu.

Zakłócona harmonia pożycia w rodzi­
nie, brak domowego „ciepła”, stałe na­
pięcia nerwowe, lęki i powstające na tym
tle agresywne postawy dzieci — utrudnia­
ły przygotowanie potomstwa do pełnego
i twórczego uczestnictwa w życiu społe­
cznym.

BICIE — METODA NAJGORSZA

Na postawy życiowe młodych mężczyzn
wyraźny wpływ wywarły metody wycho­
wawcze stosowane w domu rodzicielskim.

Niestety, należały do nich często kary cie­
lesne. To prawda — również i ci, którzy
dziś pracują, stykali się z „rzemiennym
argumentem”. I oni nierzadko słyszeli
groźby zastosowania takiej kary. Ale sto­

Lech Winiarski W OCZACH SOCJOLOGA

SKĄD TEN PIASEK
W RĘKAWACH?

pień stosowania tych sankcji w obydwu
grupach wykazuje istotne różnice. Pod­
czas gdy pracujący tylko w 35,3 proc,
wspominają, że bywali bici, to niepra­
cujący wymieniają ten rodzaj kary w 54,3
proc, przypadków. Znacznie częściej rów­
nież stykali się oni ze strony rodziców z

drwinami i wyśmiewaniem.
Rzecz jasna, że tego rodzaju „metody”

wychowawcze najczęściej zabijają ambi­
cje, godzą w godność osobistą dziecka, a

stosowane systematycznie prowadzą nie­
uchronnie do zakłócenia stosunku do oto­
czenia. Pedagogika wykazuje, że skutecz­
niejszą formą oddziaływania jest po pro­
stu rozmowa, reprymenda słowna czy —

jak to sformułował autor badań — „dłu­
gie kazania”, w których racjonalne argu­
menty i oceny zastępują cięgi.

Niestety, dzisiejsi pasożyci społeczni zna­
cznie rzadziej spotykali się z metodą ro­
dzicielskiej perswazji niż ich pracujący ró­
wieśnicy. Ci ostatni w 27,7 proc. — pierwsi
w 12,4 proc.

W OPARACH ALKOHOLU

Jednym z najwymowniejszych wskaźni­
ków demoralizacji młodych okazał się je­
szcze raz alkoholizm w rodzinie.

W rodzinach niepracujących trzy razy
częściej występowały przejawy systema­
tycznego picia. Jeżeli chodzi o alkoholizm

ojców, różnice te są kolosalne. Ojcowie
pracujących upijali się systematycznie w

6,3 proc., zaś niepracujących aż w 26,2 proc.
Można zatem powiedzieć, że co czwarty
„pasożyt społeczny” miał ojca alkoholika.
Znacznie rzadsze są przypadki alkoholiz­
mu matek. U pracujących zjawisko to w

ogóle nie zostało stwierdzone. W grupie
drugiej wystąpiło w 1,4 proc.

Obok alkoholizmu ważnym czynnikiem
kształtowania stosunku młodych ludzi do

pracy był przykład ojca — czy ojciec miał

wyuczony zawód, czy pracował regular­
nie, czy też odwrotnie — nie miał nigdy
stałej roboty. Tak np. w rodzinach męż­
czyzn pracujących ojciec zatrudniony był
z przerwami, czyli niesystematycznie, tyl­
ko w 6,7 proc., natomiast w niepracują­
cych — aż w 28.1 proc. W naszych wa­
runkach ustrojowych oznaczało to praw­
dopodobnie niechęć ojców do pracy, szu­
kanie nie zawsze legalnych źródeł docho­

du itp. Jakkolwiek badania Kazimierz^

Pospiszyla nie dotyczyły już tych proble­
mów — łatwo można wytworzyć 'sobie
obraz sytuacji rodzinnej w takich przy­
padkach. Prowadzi to przecież często do
tzw. „kombinowania” i kontaktów ze świa­
tem przestępczym, co w sumie musi pro­
wadzić do tego, że potomstwo tych rodzin

częściej ulega demoralizacji, że nabiera

przysłowiowego piasku do rękawów i
schodzi na tzw. margines społeczny.

MEMENTO DLA RODZICÓW?'

Byłoby rzeczą budującą, gdyby z badań

tego typu korzystali rodzice, korygująo
współżycie i stosunek do własnych dzie­
ci. Niestety, ci, którzy najbardziej po­
winni korzystać z tego rodzaju przestróg
— najczęściej nie mają na to ochoty. Są
to przeważnie rodzice prymitywni, zaco­
fani, nie dbający o swe potomstwo. Nie

docierają do nich ani liczne publikacje z

tej dziedziny, ani odczyty prowadzone w

ramach akcji uświadamiania rodziców. Dla
dobra tych dzieci i społeczeństwa uzasad­
niona jest więc ingerencja i pomoc pań­
stwa.

Najnowsze poczynania władz oświato­
wych stwarzają szanse poważnej pop. a-

wy sytuacji tych dzieci. Upatrują ją W

koncepcji otoczenia dzieci i młodzieży ca­
łodzienną opieką szkoły. Opieka ta będzie
miała szczególne znaczenie w przypadku
dzieci z rodzin wychowawczo zagrożonych.
Pozwoli ona na znaczne zneutralizowanie

demoralizującego wpływu niektórych śro­
dowisk na osobowość dzieci i młodzieży.
Ograniczenie napięć nerwowych, odizolo­
wanie dzieci od źródeł konfliktów, nale­
żyta organizacja pracy pozalekcyjnej, roz­
rywki itp. kształtować będą w większym
stopniu obowiązkowość i systematyczność
w działaniu. Będą stwarzać nawyk
dobrej i sumiennej roboty.

Nie zwalnia to — rzecz jasna — rodzi­
ców od obowiązku sprawowania pieczy
nad swym potomstwem ani nie może roz­
grzeszać tych, którzy zapominają o swych
powinnościach. Chodzi o współdziałanie
obydwu tych instytucji wychowawczych,
o wzajemne uzupełnianie się w kształto­
waniu młodych charakterów. O to, by jak
najmniej było „urodzonych w niedzielę”
z piaskiem w rękawach.

Przyszłość „wartburga" i „trabanta"
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Produkcja samochodów „wartburg” i „trabant” w

NRD wzrasta w obecnym planie 5-letnim i — według
Opinii ekspertów — będzie kontynuowana po 1975 r.

Rozwiązaniem przyszłościowym jest wspólne opraco­
wanie podstawowego typu samochodu osobowego
przez NRD, CSRS i WRL.

Mocny i głośny
Francuski „peugeot 504 diesel" jest wyposażony w

silnik wysokoprężny o mocy 65 KM, najsilniejszą jed­
nostkę napędową tego typu w samochodach osobo­
wych. Wóz osiąga prędkość maksymalną 135 km/godz.
zużycie paliwa wynosi 10—11 litrów na 100 km. W ba­
daniach testowych stwierdzono znaczny hałas we wnę­
trzu pojazdu, który wzrasta od 67 dB przy 50 km/godz.
do 78 dB przy 120 km/godz.

Mosty z proszku
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Spiekane w wysokich temperaturach proszki meta-

lowo-ceramiczne mogą być materiałem na elementy
mechanizmów samochodowych, poddawane dużym ob­
ciążeniom. Technolodzy radzieccy zastosowali ten ma­
teriał do wytwarzania części mechanizmu różnicowego
tylnych mostów samochodu GAZ-53A, uzyskując ob­
niżenie pracochłonności i zużycia metalu.

„Mercedes" bez ołowiu

Firma Daimler-Benz opracowuje nowe modele silni­
ków dla samochodów „mercedes”. Silniki te wraz z

dodatkowym wyposażeniem spełniają normę kalifor­
nijską toksyczności spalin, a ponadto przystosowane
są do pracy przy użyciu benzyny nie zawierającej
związków ołowiu.

Jedną
z pierwszych osobistości, które

po wyborze marksisty Salvadora AI-
lende na prezydenta zjawiły się w

| pałacu La Moneda, aby złożyć mu gra-
I tułacje, był prymas Kościoła chilijskie­

go kardynał Raul Silva Henriąuez.
; „Wizyta kardynała Silna Henriąuez u pre-
I zydenta Republiki nazajutrz po jego wyborze
: oznaczała bez wątpienia coś więcej niż zwy-
’

kły, protokolarny i tradycyjny gest uznania
władzy przez reprezentanta Kościoła — pi­
sało katolickie pismo francuskie „La Croix”
Kardynał chciał z pewnością zamanifestować
dobrą wolę Kościoła wobec nowego rządu i
pokazać, że zaufanie przeważyło w nim nad
lękiem przed nowym biegiem rzeczy”.

Co przyniósł z sobą ów „nowy bieg rze­
czy”? — Już pierwszy rok rządu Frontu Je­
dności Ludowej ukazał wyraźnie kierunek je­
go polityki. Pod naciskiem mas Kongres (w
którym przeciwnicy Allende stanowili, więk­
szość) uchwala rządowy dekret o nacjonali­
zacji kopalń miedzi — największego bogac­
twa Chile, znajdującego się dotąd w rękach
przemysłowców północno-amerykańskich.
Rząd przekształca też w własność narodu ko­
palnie saletry, węgla, rud żelaznych, prze­
mysł hutniczy, banki i handel zagraniczny.
Szybko postępuje — hamowana podczas rzą­
dów chadecji — reforma rolna. Mimo nie­
zwykłych trudności gospodarczych, na jakie
od samego początku sprawowania władzy
natknął się rząd prezydenta Allende — stra­
szliwego zadłużenia kraju sięgającego 4 mi­
liardy dolarów, stagnacji przemysłu i rolnic­
twa, mimo sabotażowej działalności podjętej
przez burżuazję i latyfundystów — sytuacja
ekonomiczna kraju zaczęła ulegać stopniowej
poprawie. Zmalało bezrobocie, poprawiły się
warunki życia najbardziej dotąd upośledzo­
nych grup ludności. Po raz pierwszy w swej
historii Chile staje się rzeczywiście niezale-
inym krajem.

PISKOPAT CHILIJSKI, który przez sze­
reg miesięcy zajmował postawę powścią­
gliwą i*1 milczącą, doszedł do wniosku, że

może i powinien udzielić poparcia prezyden-
towii-marksiście. W kwietniu 1971 roku epi­
skopat Chile ogłasza list pasterski, w którym,
zachęcając wiernych, aby zaangażowali się w

pracy nad głęboką odnową społeczną, stwier­
dza: „Nastręczającą się w naszym kraju kon­
kretną okazją do urzeczywistnienia tych re­
form, jest budowa socjalizmu Pewne racje
skłaniają nas do mniemania, iż chodzi tu o

socjalizm, w którym góruje marksizm”. W

dalszym ciągu list pasterski przypomina, iż
Kościół nie jest wprawdzie związany z żad­

KOLEJNYM
DOWODEM poparcia dla rzą­

dów Jedności Ludowej i dla jego polity­
ki socjalistycznych przemian był ogłoszo­

ny w tymże 1971 roku, dokument episkopatu
poświęcony stosunkowi katolików do mark­
sizmu i do socjalistycznych reform dokony­
wanych w Chile przez gabinet prezydenta Al­
lende. Biskupi chilijscy stwierdzili w nim, iż
— niezależnie od szeregu swych zastrzeżeń
wobec marksizmu — widzą w nim „głębokie
i szczere dążenie do wyzwolenia i solidarno­
ści, rodzące wielką szlachetność w zaangażo­
waniu u boku uciskanych i rzeczywistą sku­
teczność w walce przeciwko wielu niespra­
wiedliwościom" charakterystycznym dla u-

stroju kapitalistycznego. „Jeśli chodzi o mark­
sizm, nikt nie może zaprzeczyć trafności ana­
lizy, dzięki której niezaprzeczalnie wzbogaco­
na została myśl współczesna (...) Odkrywamy
w nim — stwierdza dalej dokument episko­
patu — przede wszystkim zdrowe pragnienie
skuteczności, które jest jedną z wielkich za­
sług marksizmu i które tłumaczy jego po­
pularność w naszych czasach. Marksizm bo­
wiem nie poprzestał na słowach, ale okazał

nym określonym ustrojem i że nie do niego
należy wypowiadanie się w sprawach rozwią­
zań politycznych i ekonomicznych, tym nie­
mniej uważa, iż „dobro narodu i nadzieja lu­
du, który nie może czekać w nieskończoność”
(na przeprowadzenie reform społecznych)
skłania go do podjęcia dialogu i współpracy
z rządem „Unidad Popular”: „Wobec prawo­
witego rządu w Chile zajmujemy postawę po­
szanowania jego władzy i naszej współpracy
w służbie narodu”.

W kilkanaście dni później, 1 maja 1971 ro­
ku, przewodniczący episkopatu chilijskiego
kardynał Silva Henriąuez wygłasza przemó­
wienie do robotników chilijskich, w którym
popiera politykę lewicowego rządu prezyden­
ta Allende.

Wiesław Mercik

„REFORMY SPOŁECZNE -

TYLKO Z MARKSISTAMI

się zdolny do przekształcenia życia wielu na­
rodów, radykalnie zmieniając systemy ekono­
miczne i struktury społeczne w poszukiwaniu
bardziej egalitarnych form egzystencji”.

W kraju tymczasem narastała coraz o-

strzejsza opozycja przeciwko lewicowemu
rządowi, nie cofająca się w swym dążeniu do
obalenia władzy „Unidad Popular” ani przed
zakrojonym na szeroką skalę sabotażem poli­
tycznym i gospodarczym, ani nawet przed
zbrodnią. Jednakże ani sabotaż, ani zbrodni­
cze zamachy nie potrafiły zahamować głębo­
kich reform strukturalnych, podjętych przez
rząd Allende.

W sytuacji nabrzmiałej od coraz ostrzej­
szych konfliktów raz jeszcze wypowiada się
episkopat. Wbrew nadziejom opozycji, na

KOŚCIÓŁ W CHILE (I)

czele której stoi Partia Chrześcijańskiej De­
mokracji biskupi chilijscy występują z je­
szcze wyraźniejszym niż dotąd poparciem dla
marksisty Allende. W kwietniu 1972 r. ple­
narna konferencja episkopatu Chile ogłasza
deklarację, w której stwierdza, iż „przemiany
traktowane przez wielu jako rewolucyjne są
wyrazem woli większości narodu i nie mogą
się dokonać bez poświęceń ze strony warstw

uprzywilejowanych. Luksus w jakim żyje nie­
liczna garstka, jest nieustającą obelgą dla ży-
jących w nędzy”. Biskupi potwierdzają swoje
poparcie dla rządów lewicy i stwierdzają, że
nie tylko „afirmują przemiany socjalistyczne
dokonywane w kraju”, ale wręcz „uważają je
za własne”.

PRZEWODNICZĄCY
EPISKOPATU kardy­

nał Raul Silva Henriąuez stwierdza w

audycji telewizyjnej:
„Istnieje wiele punktów zgodnych, w których

katolicy i marksiści mogą rozwinąć wspólne re­
formy. Jest wielu katolików świeckich, którzy
sami obrali tę drogę. Rozważyli oni wszystkie
możliwe następstwa i wierzą, że na bazie dob­
rze przemyślanego programu mogą dojść do po-

. rozumienia z partiami marksistowskimi. Współ­
praca ta opiera się na świadomości, że tylko
z marksistami można przeprowadzić reformy
społeczne. Reformy te są konieczne, gdyż po­
zwolą wreszcie przełamać struktury ucisku
istniejące w naszym kraju”.

Zwierzchnik chilijskiej prowincji zakonnej
jezuitów, o. Manuel Sigura, przekazując rządo­
wi prowadzone przez zakon gimnazjum, „na
znak demonstracji szczerości w naszej współ­
pracy z rządem”, oświadczył: „Nasze gimna­
zjum stało dotąd otworem tylko dla bogaczy.
Przekazaliśmy je państwu, ponieważ umożliwia
ono dostęp do szkół wszystkim warstwom spo­
łeczeństwa. Nie powinniśmy utrzymywać żadnej
szkoły dla uprzywilejowanych. Wierzymy, że
rząd kieruje się szczerym życzeniem otoczenia
opieką najbiedniejszych i stworzenia' większej
sprawiedliwości społecznej".

■Warto w tym miejscu dodać za katolickim
pismem „Informations Catholiąues Interna-
tionales”, że jezuici „odgrywają w Chile
pierwszoplanwą rolę w szeregach księży ^re­
wolucjonistów^. Tak np. najczynniejszym or­
ganizatorem odbytego w kwietniu 1972 r. w

stolicy Chile, Santiago pierwszego spotkania
„Chrześcijan Ameryki Łacińskiej za socjaliz­
mem” był chilijski jezuita o. Arroyo, prze­
wodniczący zorganizowanej rok wcześniej
„Grupy Osiemdziesięciu” — skupiającej ra­
dykalnych księży chilijskich, zwolenników
ścisłej współpracy z rewolucyjnymi partiami
lewicy w dziele budowy ustroju socjalistycz­
nego, którzy już w kwietniu 1971 r. zadekla­
rowali zdecydowane poparcie dla polityki
prezydenta Allende. (Przewodniczącym spot­
kania był meksykański biskup Sergio Mendez
Arceo z diecezji Cuernavaca, ten sam, który
wielekroć oświadczał, że „socjalizm jest jedy­
nym wyjściem, dla krajów Ameryki Łaciń­
skiej").

CHCĄC
ZROZUMIEĆ postawę chilijskiej

hierarchii kościelnej w okresie „1000 dni

prezydenta Allende”, wyjaśnić motywy
jakimi biskupi Chile kierowali się udzie­

lając poparcia rządowi prezydenta-marksisty,
należałoby cofnąć się myślą o kilkanaście lat
wstecz — do roku 1961, kiedy to kardynał Hen­
riąuez zrezygnował z 30 tysięcy hektarów nale­
żącej do Kościoła ziemi na rzecz najbiedniej­
szych. Trzeba by przypomnieć dramatyczne wa­
runki, w których żyła większość łudzi pracy
Chile. A także — ukazać proces przemian i prze^
wartościowań dokonywanych, począwszy od pa­
pieża Jana XXIII, przez kierownictwo Kościoła

katolickiego. Proces, który doprowadził do po­
ważnej rewizji watykańskiej doktryny społecz­
no-politycznej. Dopiero na tym tle stanowisko

episkopatu chilijskiego stanie się jasne i zro­
zumiałe.



SOBOTA—NIEDZIELA, 29—30 WRZEŚNIA 1973 R.-— NR 233 GAZETA KRAKOWSKA
Str. S

Z
tej rozmowy nie wiadomo co wpierw wybierać. Obfitość
szczegółów jest po prostu lawinowa, pamięć mojej rozmów­
czyni niezwykle wyrazista. Może więc zaczniemy od wyda­
rzenia, które wstrząsnęło Krakowem artystycznym po woj­
nie, kiedy na deskach Teatru im. Słowackiego rolę Papkina

grał niezapomniany, wielki Jerzy Leszczyński. Na „Zemstę" ciągnęły
wszystkie szkoły Krakowa, nie mówiąc już o normalnych wieczornych
przędstawieniach, kiedy zdobycie biletu na to wielkie wiaowisko te­
atralne było nie lada osiągnięciem. Solski grał wówczas Dyndal-
skiego; przed spektaklami szkolnymi wygłaszał piękny felieton profe­
sor Balicki. Teatr, polski teatr, polskie słowo. Słuchaliśmy jak urze­
czeni języka Fredry, przez pryzmat aktorstwa Leszczyńskiego, Sol­
skiego, Szuberta patrzyliśmy na „Zemstę". I teraz, kiedy mam zapy­
tać Irenę Fischerową (z domu Leszczyńską) o to, co stanowi o jej
ciągłym, gorącym zainteresowaniu teatrem, czuję się zawstydzony.

Jerzy Leszczyński z córką Ireną Fischerową — zdjęcie z lat pięćdziesiątych.

No bo jak o to zapytać, skoro ta

wspaniała, elegancka i mądra kobieta
jest- córką wielkiego aktora i jego żo­
ny Anny z Schillerów Leszczyńskiej.
Przez te koneksje sięgające odległych,
wspaniałych lat polskiego teatru pani
Irena jest siostrzenicą Leona Schillera,
wielkiego reżysera i inscenizatora,
wnuczką innej wielkiej pary artystów
dramatycznych Honoraty z Rapackich i
Bolesława Leszczyńskich, prawnuczką
Wincentego Rapackiego, spowinowaco­
ną ze znakomitym pianistą polskim Jó­
zefem Hoffmanem. Uzasadnienie więc
zamiłowań i wielkiej wiedzy o polskim
teatrze lat minionych jest proste, po
prostu — rodzinne. Pytam przeto, jak
w pamięci pani' Ireny Fischerowej za­
pisał się dom jej dziadków, słynny dom
Schillerów w Krakowie, przy ul. Wi-
ślnej 10.

MOJA BABKA Izydora Schil-
lerowa była osobą niezwy­
kłą. Do dziś dnia, zachodzę w

głowę, w jaki sposób ta kobieta prowa­
dząca dom otwarty, wychowująca tro­
je dzieci, miała czas na lekturę. Całe
noce czytała, ciągle interesowała się
teatrem i muzyką, literaturą. Mając 80
lat we Wrończynie w Wielkopolsce, w

domu mojej matki Anny, jeszcze się
uczyła, korzystając pilnie z lekcji ra­
diowych języka hiszpańskiego. Miała
olbrzymi album-notatnik. Tam sąsiado­
wały ze sobą przepisy kulinarne z
krótkimi recenzjami książek, przedsta­
wień, koncertów, zapisków przeczyta­
nych lektur. Była prawdziwym nat­
chnieniem wszystkich ludzi, którzy ją
otaczali. Jej wielka wiedza i pamięć
odległych czasów była często wykorzy­

stywana przez ludzi sztuki i literatury.
— Pani miastem rodzinnym jest...
— ...Kraków. Urodziłam się tutaj na

Placu Matejki pod numerem, trzecim
na trzecim piętrze. Wychowałam się w

atmosferze prawdziwego kultu dla
sztuki. A przyzna pan, że był to okres
wielkich osiągnięć teatru. Moja fascy­
nacja teatrem zaczęła się od tych lat
dziecinnych — „Kopciuszek”, „Kościu­
szko pod Racławicami” no i „Betleem
Polskie” Rydla... W tym ostatnim
przedstawieniu grali — oboje Solscy,
piękny Józef Węgrzyn, mój ojciec, Le­
onard Bończa i wielu innych świetnych
aktorów. ' ""

Grali te popołudniówki dla dzieci bez
taryfy ulgowej. Na „ulgowe granie" nie
zgodziłby się Solski. W drodze do tea­
tru kupowano mnie i Hance Solskiej,
z którą się przyjaźniłam, całe torebki
czekoladek owiniętych złotą folią, w

formie dukatów Zasiadałyśmy w loży
nr 12 (pierwsza przy scenie). Kiedy Sol­
ski, jako dziad mówił kwestię: „Prosi
dziaduś, prosi” — podchodził do loży i
podsuwał nam nieomal pod nos torbę
na patyku, a my wrzucałyśmy doń owe

czekoladowe, dukaty. Na jednym z

przedstawień „Kopciuszka” (mój ojciec
grał królewicza, Jadwiga Mrozowska —

Kopciuszka) wzruszona łzami królewi­
cza nad ucieczką ukochanej z balu, za­
wołałam na cały głos „Tatusiu! Nie
płacz" Hanka romantyczka, szturchnęła
mnie szepcząc: „To nie twój TATUŚ!
To królewicz”!

W domu Ludwikostwa Solskich na

ul. Zygmunta Augusta godzinami zaba­
wiałyśmy się w teatr. Solski kazał u-

szyć w teatralnej pracowni krawieckiej
na wymiary swej 6-letniej jedynaczki,

dokładną kopię swego kostiumu Ko­
ściuszki oraz Infantki z „Cyda”. Był to
bowiem okres triumfu Ireny Solskiej w

tej roli.
To były lata 1911—1913. Potem ro­

dzice przenieśli się do Warszawy. Szyf­
man otwierał Teatr Polski! I z tym te­
atrem — pomijając małe odchylenia —

mój ojciec związał się na całe życie.
W latach dwudziestych, w mieszka­

niu moich rodziców na ul. Smolnej 34
— któż tam nie bywał? Literacka War­
szawa, aktorska stolica. Tam odbywały
się pierwsze próby Szopki Warszaw­
skiej — aktorzy śpiewali, akompanio­
wał im na pianinie Leon Schiller. Poeci
pisali wiersze dla pani domu, portreto­
wali ją Witkacy, Tymon Niesiołowski,
Józef Czajkowski — później Berlewi

*

SŁYSZAŁEM, że Pani pamię­
ta jubileuszowe przedstawie­
nie Leszczyńskich...

— To było nieco inaczej. W roku
1921 w operze Teatru Wielkiego odbyła
się uroczystość jubileuszowa Wincente­
go Rapackiego, mego pradziada. Poza
częścią gratulacyjną grano II akt „Zem­
sty” A. Fredry. Publiczność warszaw­
ska z wielkim wzruszeniem ujrzała ra­
zem grające TRZY pokolenia: Wincen­
tego Rapackiego — w roli Rejenta, je­
go córkę Honoratę Leszczyńską w roli
Podstoliny oraz wnuka Jerzego Le­
szczyńskiego jako Papkina.

— W tej roli pamiętam Pani ojca w

r. 1945. Czy była to inna rola od tam­
tej, sprzed lat?

— Chyba tak. Grał jeszcze bardziej
radośnie i żywiołowo, szczęśliwy, że po
mrocznych latach okupacji, znów pada
polskie słowo ze sceny.

Choć Kraków dał mu szansę pierw­
szych występów w teatrze po wojnie,
tęsknił do ukochanej Warszawy i z ko­
legą, nieodżałowanym Kazimierzem
Szubertem, ze wzruszeniem śpiewali
sobie „Piosenkę o mojej Warszawie".
Szubert akompaniował na gitarze.
Działo się to w mieszkaniu mojej te­
ściowej przy Rynku Głównym., gdzie
Leszczyński, bezdomny po powstaniu,
znalazł serdeczny, tymczasowy azyl.

— Jak Pani ojciec uczył się roli, jak
się do niej przygotowywał?

— Nikt go nigdy nie widział i nie
słyszał uczącego się. Działo się to za­
pewne po popołudniowej, krótkiej
drzemce i nocą po przedstawieniu, zaś
były to lata prób i spektakli „non-
stop”. Często bez urlopu!

Bardzo pogodnego usposobienia, try­
skający radością życia, mógł robić wra­
żenie lekkoducha. A tymczasem pierw­
szy zjawiał się na próbach, najmniej
na godzinę przed przedstawieniem był
już w garderobie, bo — jak mówił —

potrzebne tnu było powolne „wsiąkanie
w atmosferę teatru”. Inaczej — jak
wiemy — postępował Osterwa. W sztu­
kach współczesnych wchodził na scenę
nieomal wprost z ulicy.

Mój ojciec i cała moja rodzina ta
wielka plejada świetnych artystów
sceny, pióra i palety — to byli ludzie z

innej epoki. We wszystkim szukali
piękna, wszystkim chcieli służyć Pol­
sce.

Ich życie oplecione było jak gdyby
wokół wielkich spraw narodowej sztu­
ki. W praktyce oznaczało to, że mój oj­
ciec podczas okupacji kelnerował w

„Kawiarni Aktorek”, aby nie grać w

teatrach uzależnionych od propagandy
niemieckiej.

Dziadek mój, Leszczyński, urodził się
na Kaukazie jako syn kapitana wojsk
polskich z powstania 1831. Zaś pradzia­
dek ze strony macierzystej w r. 1863
ułatwiał ucieczkę dowódcy „Żuawów
Śmierci” Franciszkowi Rpchebrun. Tak
więc praktyka życia artystycznego i co­
dziennego była jednością działania.

*

ZESZŁEGO ROKU Irena Fischera-'
wa. natknęła się przypadkowo na

zaniedbany grób Oskara Kolberga.
Teraz wspomina, że jedna z ulic Kra­
kowa miała otrzymać imię Leona Schil­
lera...

Pani Fischerową jest cenionym przez
krytyków polskiego teatru szperaczem
bibliotecznym; robi to zresztą z pasją.;
Ponoć ostatnio znowu wyszukała W
archiwach bardzo interesujące materia­
ły dla nowo powstającej monografii.

Znowu za kilkanaście miesięcy ukaże
się książka, w której autor umieści po-
dziękowanie różnym osobom za pomoc
i informacje. W tym spisie znajdziemy
i jej nazwisko.

3
października o godzinie 18.00 w salonie To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych przy
nowohuckiej alei Róż rozpocznie się wie­
lomiesięczna impreza, której znaczenie wy­
kracza poza artystyczne szranki. W przede­

dniu 30-lecia Polski Ludowej i ćwierćwiecza Nowej
Huty szesnastu plastyków mieszkających w nowym
mieście prezentować będzie swój dorobek twórczy.

Z tej okazji pragniemy w telegraficznym skrócie

przypomnieć dzieje wrastania plastyki i plastyków
w nowohucki krajobraz.

PIERWSI PLASTYCY pojawili! się tutaj przed dwudzie­
stu laty, pierwsze ekspozycje odbywały się w westybulu
Teatru Ludowego, który — między innymi — inscenizacja-

KONCERT CHÓRU PADEREWSKIEGO
NA BUDOWĘ POMNIKA KOPERNIKA

W FILADELFII
Chór imienia Paderewskiego w Filadelfii przy współ­

pracy Polish Heritage Society urządził koncert, z którego
dochód przeznaczono na fundusz budowy pomnika Mi­
kołaja Kopernika w Filadelfii. W programie oprócz chóru

wystąpił kwartet smyczkowy pod dyrekcją Władysława
Ossowskiego.

POLAK HONOROWYM PREZESEM ICMAR

We Francji podpisany został przez przedstawicieli
czternastu krajów, w tym i Polski, akt powołujący do

życia Międzynarodowy Instytut Kultury Morskiej
(ICMAR). Honorowym prezesem nowo powstałej organi­
zacji został dr Bronisław Miazgowski, od wielu lat za­
mieszkujący w Szwajcarii, lecz mimo to czynnie działa­
jący nadal na polu polskiej marynistyki.

POLONIJNY ZESPÓŁ Z KURYTYBY

W czasie zorganizowanego w Kurytybie XV Między­
narodowego Festiwalu Folkloru wystąpił polonijny zespól
taneczny Towarzystwa „Uniao Juventus“, odnosząc wiel­
ki sukces. Występ zespołu zadedykowany został Mikoła­
jowi Kopernikowi. Znalazło to wyraz zarówno w deko­
racji sali, jak i układzie programu nawiązującego do te­
gorocznych obchodów 500-lecia urodzin Wielkiego Polaka.
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gicznym, ale coraz częściej o rzeczywistych walorach arty­
stycznych. Coraz częściej nowohuckie nazwiska pojawiają się
wśród"nagrodzonych polskich twórców, coraz więcej galerii
zagranicznych ubiega się o dzieła powstałe w nowym socja­
listycznym mieście.

Obecnie mieszka w Nowej Hucie przeszło 90 artystów
plastyków. Ich osiągnięć nie można mierzyć tylko ilością
wystaw i nagród. Trzeba by wejść do każdej pracowni,
trzeba by zastanowić się nad miarą talentów’ tych ludzi.
Będzie po temu już za kilka dni dobra sposobność. Nowo­
huckie „Prezentacje” — które anonsujemy - organizuje Za­
rząd Okręgu Związku Polskich Artystów Plastyków, Sto­
warzyszenie Twórcze „Grupa Nowa Huta , Wydział Kui"
tury DRN Huta im. Lenina, Towarzystwo Przyjaciół Sztuk
Pięknych i. redakcja „Gazety Krakowskiej”. W odstępach
dwutygodniowych przy alei Róż eksponowane będą kolejno
prace: Zbigniewa Lutomskiego, Ireny Dembowskiej, Ry-

Adam Ogorzałek

NOWOHUCKIE

„PREZENTACJE1
mi Szajny, malarza, grafika i scenografa a później reżysera
i dyrektora — sporo uczynił dla kształtowania gustów
i upodobań artystycznych mieszkańców Nowej Huty. W ro­
ku 1956 rozpoczyna się ambitny okres popularyzatorskiej
działalności Klubu MPiK przy placu Centralnym, którego
galeria gości wystawy Marii Jaremianki czy Jerzego Nowo­
sielskiego. W latach 1957—,1960 teatrzyk lalkowy „Widzimi­
się” formuje plastyczną wrażliwość nowohuckich dzieci, zaś
po świetlicach, szkołach, bibliotekach, po pierwszych do­
mach kultury wędrują wystawy reprodukcji dzieł dobra-
nych,.przez Marię i- Janusza Boguckich. -Rok -1959 przynosi
otwarcie salonu wystawowego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk
Pięknych i przy alei-Róż; Dwa;łata później' odbędżfe5 się tutaj
pierwsza zbiorowa wystawa prac artystów Nowej Huty. Am­
bicje władz kulturalnych dzielnicy i kombinatu, poczynania
prężnego wtedy zakładowego domu kultury HiL oraz coraz

bardziej integrujące się środowisko artystyczne Nowej Huty
— stają się zalążkiem bliskich już sukcesów plastyki na

tym terenie. W okresie jubileuszu Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego i Piętnastolecia Nowej Huty mieszka tutaj ponad 60
artystów plastyków, którym oddano do dyspozycji 18 pra­
cowni. Działa poradnia urządzania wnętrz mieszkalnych,
amatorskie ognisko plastyczne, odbywają się wystawy i pro­
jekcje. Naturalną rzeczy koleją gospodarze dzielnicy wpi­
sują w kalendarz obchodów podwójnego jubileuszu wystą­
pienie swoich plastyków. Dwudziestu jeden artystów ucze­
stniczy w dwutygodniowych odstępach w prezentacji bar­
dzo różnorodnego dorobku twórczego. 90 tysięcy ludzi prze­
winie się ■wtedy przez salę wystawową domu kultury. Wła­
dze Krakowa i dzielnicy nie skąpią grosza: z zakupów po-
wstaje zalążek przyszłej galerii sztuki współczesnej pod tra­
fną nazwą „Rytm”.

DWUDZIESTOLECIE HUTY staje się kolejną okazją do
zorganizowania maratonu wystawowego. 31 artystów uczest­
niczy w przeglądzie dorobku środowiska. Wernisaże umożli­
wiają nowohuckiej publiczności poznanie osobowości swo:ch
twórców. Krytycy piszą już nie tylko o zjawisku socjolo-

szarda Ledwosa, Andrzeja Nowaka, Aleksandry Konior, Ma­
riana Kruczka, Waldemara Krygiera, Schneidra, Woj­
ciecha Krzywobłockiego, Eugeniusza Muchy, Romana Bana­
szewskiego, Juliana Jończyka, Janusza Trzebiatowskiego,
Stanisława Urbana, Witolda Urbanowicza i Jerzego Wroń­
skiego.

Wymienieni artyści reprezentują bardzo różnorodne kie­
runki sztuki. Łączy ich nie tyle jednorodność stylu, co ra­
czej przeświadczenie, iż obowiązkiem współczesnego twórcy
jest prowadzenie dialogu ze swoim społeczeństwem. Chcą
służyć -współczesności- poprzez podejmowanie ważkich pro­
blemów epoki. Mówią o potrzebie stworzenia właśnie
tutaj -rnii'żKim'!-'Szftiki; ^-współczesnej, które spełniałoby funk­
cje Integrujące Nową'Hutę z Krakowem. Szukają kontak­
tów z publicznością, wychodzą poza swoje pracownie.

Dzieła plastyczne powstają w wyniku żmudnej pracy in­
dywidualnej, ale ich wartość sprawdza się, podlega wery­
fikacji podczas konfrontacji z odbiorcą. Z zadowoleniem
przyjęliśmy propozycję, by nasza gazeta współuczestniczyła
w organizacji obecnych „Prezentacji"’.

BĘDZIEMY TOWARZYSZYĆ temu przedsięwzięciu w je­
go kolejnych etapach. Spróbujemj' popularyzować sylwetki
twórców uczestniczących w nowohuckim przeglądzie, będzie­
my rozmawiać z ludźmi, którzy w Salonie TPSP szukać
zechcą nowych wrażeń estetycznych. Już dzisiaj zastana­
wiamy się, w jaki sposób pokazać dorobek nowohuckich,
plastyków podczas przyszłorocznego święta „Gazety Kra­
kowskiej”. Ich dokonania twórcze, dynamiczna działalność
organizatorska, mądra popularyzacja sztuki, czułe i pełne
pasji reagowanie na przemiany współczesności — spowo­
dowały, iż trudno obecnie wyobrazić sobie Nową Hutę bez
tego, co wnieśli i wnoszą w jej życie plastycy.

iążąc się z kolejnym środowiskiem regionu mamy na­
dzieję, iż w trakcie roboczych kontaktów uda się prze­
zwyciężyć wiele trudności, które hamują możliwość,

jeszcze pełniejszego'wykorzystania tych utalentowanych lu­
dzi w pracy czyniącej życie ludzkie coraz piękniejszym.Rozmawiał: OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Oficjalnie
— od miesiąca — tea­

try weszły w nowy sezon. Ofi­
cjalnie, albowiem w praktyce
(przynajmniej na terenie Kra­

kowa) żadna z naszych scen nie

przedstawiła jeszcze premiery początku­
jącej właśnie nowy sezon. Czyżby cisza

przed przysłowiową burzą? Czyżby sezon

1973/74 — na skutek tzw. opóźnionego
startu — krył w sobie niespodzianki na

miarę takich wydarzeń teatralnych, jakich
(z paroma wyjątkami) poskąpił jego po­
przednik? Czyli: lepiej, choć później, ani­
żeli nijako i zgodnie ze zwyczajowymi ter­
minami?

Odpowiedzi na te pytania pozostają więc
wciąż otwarte. Tymczasem warto chyba, acz

skrótowo i posługując się wybranymi przykła­
dami, przejść jeszcze raz drogi oraz ścieżki ar­
tystyczne, którymi zdążały krakowskie teatry w

minionym sezonie. Czy był on „dobry” — czy
działo się coś takiego na scenach, co by świad­
czyło o zdrowej konkurencji artystycznej, w wy­
niku której można by mówić o prawidłowym ró­
wnaniu w górę wszystkich placówek teatral­
nych miasta i regionu? Czy przedstawienia z rzę­
du wybitnych nie okazały się tylko efemeryda­
mi na tle szarości tych samych scen w ich — po­
wiedzmy — życiu z dnia na dzień, nie wspo­
minając o tym, że błyskotliwe zjawiska omi­
nęły kilka teatrów zaliczanych od lat, trady­
cyjnie do „czołówki” krajowej?

Nie wdając się w skrupulatne analizy po­
szczególnych ciągów repertuarowych oraz efek­
tów scenicznych, z którymi zetknęła się wido­
wnia każdego teatru w naszym mieście i w Tar­
nowie (jako, że i tam poczynania nowej dyrek­
cji wydają się propozycjami zmierzającymi do
ożywienia współzawodnictwa między scenami
całej ziemi krakowskiej) trzeba wyraźnie pod­
kreślić, iż nawet „najlepszy” teatr — zresztą
słusznie wyróżniony nagrodą ministra kultury
i sztuki I stopnia — Stary Teatr, oprócz dwóch
znakomitych wręcz osiągnięć twórczych: Dzia­
dów Mickiewicza w inscenizacji Konrada Swi-
narskiego i Procesu Kafki przygotowanego przez
Jerzego Jarockiego, miał potknięcia niemal
„szkolne”. Oczywiście, praca twórcza — jak każ­
da praca artystyczna — nie składa się z sa­
mych sukcesów. Porażki nie przekreślają do­
robku, jeśli reprezentuje on pewien poziom.
Przegrywają przecież i najlepsi w zmaganiach

z ambicjami. Gorzej, gdy odstępstwa od stylu
gry są rażące i przypominają sportową huś­
tawkę formy. Jeszcze gorzej, kiedy na tej hu­
śtawce znajdą się treści dramaturgiczne, po­
plątane z niewydarzoną formą inscenizacji, za

którą nie ukrywa się nic, poza fałszywymi am­
bicjami twórców spektaklu...

Stary Teatr dał dwa mocne uderzenia — na

początku sezonu i na jego koniec. Być. mo­
że Dziady uderzyły w takie górne rejestry

tonów artystyezno-ideowych, że każda następ­
na premiera nie mogła się uwolnić spod ogłu­
szającej fali napięcia i wrażeń świetnego przed­
stawienia, przekraczającego nawet normę wy­
darzeń krajowych w teatrze. Bo też Swinarski
— dosłownie — zburzył nasze pojęcia o teatrze
Dziadów i o teatrze, jako miejscu ich działań
scenicznych. Nie tyle zresztą w sensie rewela-

Jerzy Bober

WYPRZEDAŻ

POSEZONOWA
cyjnych odkryć w związku z zerwaniem kon­
wencjonalnych pojęć o roli pudełka sceny (któ­
re miały już swych prekursorów w dziejach
teatru), ile właśnie pod kątem zjednoczenia
ideowego dzieła Mickiewicza — z koncepcją ta­
kiej, a nie innej inscenizacji w rozerwanym
wnętrzu pomieszczeń teatralnych. Żelazna kon­
sekwencja, logika tego spektaklu i jego uroki
sceniczne (z podporządkowaniem całego ze­
społu aktorskiego filozoficzno-poetyckim uogól­
nieniom) złożyły się na zdumiewający efekt koń­
cowy Dziadów. Nie było takiego przedstawienia
w skali ogólnopolskiej — nie tylko na prze­
strzeni ostatniego sezonu!

W innych już wymiarach zmontował swoje
widowisko na tle Procesu Kafki — Jerzy
Jarocki. W innych wymiarach, ale nie mniej
porażających wyobraźnię odbiorcy. Chłodno-
ironiczny spektakl, prawie filmowy, choć z za­
chowaniem pełnej jego teatralności, stał się wy­

kładnią blasków i cieni filozofii egzystencjali-
stycznej. Propozycja przeglądu perspektyw, dla
człowieka współczesnego uwikłanego we własne
sieci zabójczych myśli i chorobliwych wizji. Ja­
rocki stworzył poprzez luźne obrazy Procesu świat,
jaki osacza ludzi niezdolnych do podjęcia walki
o swe prawa i godność. Ludzi wrażliwych i po
swojemu mądrych, a jednak ulegających terro­
rowi otoczenia, okrucieństwu — któremu sami
(przyzwalając na nie) poddali swoje egzystencje.

Pomiędzy Dziadami i Procesem wytworzyła
się więc w Starym Teatrze artystyczna wyrwa.
To naturalne wobec siły oddziaływania na wi­
dza tak potężną porcją jakościowych wrażeń
artystycznych i znaczeń myślowych. A przecież
znalazło się tu i ciekawe scenicznie zjawisko jak
Przybyszewskiego Gody życia i Lęki poran­
ne Grochowiaka — premiery z pewnością utrzy-

TEATR

mane na poziomie godnym ambicji Starego
Teatru. Nie wytrzymały próby życia na scenie
spektakle Bolszewików (inscenizacyjny niewy­
pał) oraz Marsz Piotrowskiego. To ostatnie wi­
dowisko wyraźnie „dziwaczące” treściowo i for­
malnie, choć aktorsko nadzwyczaj sprawne
wciągnęło teatr w zaułek, skąd nie ma dojścia
do widowni. Ani do zrozumienia celu, jaki wy­
znaczył sobie teatr wyborem (?) repertuarowym.
Teatr im. J. Słowackiego pod nowym kierow­

nictwem artystycznym Krystyny Skuszanki
i Jerzego Krasowskiego wystartował obiecu­

jąco Końcówką Becketta w reżyserii Krasow­
skiego. Wprawdzie przedstawienie krakowskie
było tylko w części „krakowskie”, gdyż jego
pierwowzór sięgał po wrocławski model tej sa­
mej inscenizacji Krasowskiego — to przecież
wartość artystyczna widowiska okazała się tr‘:
znacząca, że od razu pobudziła apetyty na wy­
soką jakość dramatycznej strawy — w ciągu

całego ysezonu. Powiedzmy otwarcie: sezonu

jednak nie spełnionych nadziei. Wprawdzie trud­
no — po jednym, jeszcze próbnym i sondują­
cym jakby opinię odbiorców, etapie — oceniać
w pełni wysiłki artystyczne nowej dyrekcji, to

jednak (poza prapremierą Brylla Życie jawą
w inscenizacji Skuszanki) ani Rewizor, ani nie­
fortunny Ptak Szaniawskiego z wizji Goliń-
skiego, czy nawet „zrekonstruowane” Wesele i
staroindyjski dramat Wassantasena nie przyspo­
rzyły teatrowi oraz jego widowni przeżyć na

miarę Końcówki.

Dziwacznie wikłała się też linia repertuaro-
■wa Teatru Ludowego. Papugi Dorra i We­

sele hrabiego Orgaza Jaworskiego nie tłu­
maczyły ambicji ich wystawienia, Klęska Fadieje-
wa nieco prostowała te zawijasy repertuarowe
— i tylko Don Juan Moliera oraz A jak kró­
lem, a jak katem będziesz... Nowaka sygnalizo­
wały, że teatr Krygiera stać na inscenizacje w

stylu nawiązującym do dobrych tradycji w No-,
wej Hucie i można wiązać z tym nadzieje na

przyszłość sceny, gdzie oryginalne formy wido­
wisk prezentują współczesne treści, żywo obcho­
dzące nas wszystkich. Cząstkowej satysfakcji na

tym polu dostarczył spektakl Sennika współcze­
snego Konwickiego. Nie był to przecież sezon

wielkich osiągnięć, choć końcówka (prapremiera
Nowaka) okazała się miłym zaskoczeniem i zo­
bowiązującą zapowiedzią lepszej przyszłości. ■
Teatr Bagatela nie miał właściwie normal­

nego sezonu. Przedłużający się remont po--
zwolił jedynie zrealizować na scenie trzy

spektakle tuż przed okresem urlopowym. Tu
Szkoła żona Moliera w reżyserii Mieczysława
Górkiewicza, zgodnej z literą tekstu i nie udziw­
nionej, pozwala przypuszczać, że komediowy re­
pertuar teatru zyskał mocny akcent dobrej mar­
ki w odmłodzonej Bagateli, a praca nad równie
młodym, co i ambitnym zespołem, zapowiada
już wyniki umożliwiające realizację niepośled­
niego gatunku sceny komediowej.

Groteska
— ów jedynak „lalkowo-masko-

wy” dla dzieci i dorosłych — wypadłe
może mniej efektownie, aniżeli w po

przednim sezonie, lecz złożyła się na to chyba
la skromna ilość premier, żeby móc porówny­
wać i oceniać dorobek tegoroczny z bogactwem
inscenizacji minionego sezonu.

Sprawom tarnowskiego teatru należałoby po­
święcić osobny artykuł. Ma ta placówka na

swoim koncie interesujące ińicjatywy upow­
szechnieniowe, serie premier różnego
i zasięgu oddziaływania — i rozmach
arowy, który warto sprawdzić co

podczas najbliższych dwóch miesięcy;

formatu
repertu-

naj mniej

NOWA INICJATYWA TZK

Pod patronatem krakowskiego Zarządu Wo­
jewódzkiego Towarzystwa Kultury Teatralnej,
a z inicjatywy Teatru Ziemi Krakowskiej i U-

niwersytetu Ludowego w Wierzchosławicach o-

twarto w dniu 21 bm. Stałą Scenę Teatralną w

tymże Uniwersytecie. W każdym miesiącu teatr

tarnowski będzie gościł w sali Uniwersytetu
Wierzchosławickiego ze swoimi spektaklami.
Przedstawienia połączone zostaną ze spotkania­
mi zespołu aktorskiego z publicznością, a zwła­
szcza ze słuchaczami Uniwersytetu, który szkoli
kadry kulturalno-oświatowe dla wsi. Przewi­
duje się także wieczory poetyckie na dziedzińcu
Uniwersytetu, pomoc instruktażową teatru dla

tamtejszej placówki oświatowej ZSMW itp.
Początek tej interesującej i pożytecznej

współpracy wypadł nadzwyczaj dobrze. Teatr

odbył w Wierzchosławicach próby generalne
„Niespodzianki” (w próbach uczestniczyli słu­
chacze kursu UL) i premierę tegoż przedsta­
wienia właśnie w dniu 21. IX.

Po przedstawieniu odbyło się spotkanie kie­
rownictwa teatru i zespołu „Niespodzianki" z

dyrektorem Uniwersytetu Michałem Rakiem i

przedstawicielami inteligencji wiejskiej oraz

działaczami ludowymi.
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Jerzy Orlewski (KORESPONDENCJA WŁASNA Z RZYMU)

WŁOSKIE PLAGI
CHOLERA

NIE JEST JEDYNYM
NIESZCZĘŚCIEM, KTÓRE W TYM

ROKU NAWIEDZIŁO WŁOCHY.

DRUGĄ PLAGĄ STAŁY SIĘ POŻARY
LASÓW. NIEBEZPIECZNA ZARAZA,
PRZYWLECZONA Z TUNEZJI, SPOWO­
DOWAŁA W PEŁNI SEZONU GWAŁTO­
WNĄ SPADEK RUCHU TURYSTYCZNE­
GO I WPŁYWÓW STANOWIĄCYCH
podstawowe Źródło dochodów

KRAJU, KTÓRE W TYM ROKU ZAPO­
WIADAŁY SIĘ NAD WYRAZ WYSOKIE.
OGIEŃ, TRAWIĄCY LASY PODCZAS U-

PALNEGO LATA, WYRZĄDZIŁ NIEPO­
WETOWANE STRATY GOSPODARCZE.
TEGOROCZNA POSUCHA, PANUJĄCA
NA PÓŁWYSPIE APENIŃSKIM, PRZY­
POMINA SUSZE W CENTRALNEJ A-
FRYCE.

Pożary, które rozpoczęty się w lipcu,
szczególnie nasiliły się pod koniec sierp­
nia. Ż dymem poszły w tym czasie dzie­
siątki tysięey hektarów lasów. Pastwą
płomieni padały zagajniki pinii, liścia­
ste lasy, cytrynowe i pomarańczowe
gaje oraz sady oliwek. Powstały kata­
strofalne szkody w Toskanii, w rejonie
Neapolu, na Sycylii i Sardynii, na wło­
skiej Riwierze, a także na adriatyckim
Wybrzeżu. Codziennie ulegało zniszcze­
niu ok. 300 ha lasów. W samym tylko
sierpniu ponad 20 tysięcy.

Kiedy
w drugiej połowie sierpnia

przebywałem w Rzymie, prasa in­
formowała, że w przeciągu 48 go­
dzin wybuchło w rejonie stolicy Włoch

aż trzysta takich pożarów. I)o akcji ga­
szenia ognia stawało wojsko i policja.
Brakowało jednak nowoczesnych środ­
ków do zwalczania tego niebezpiecznego

żywiołu. Poza tym łasy są tutaj tak za­
niedbane, że wyschnięte podszycie
chwyta ogień już przy lekkim wietrze.

Zanim jeszcze wybuchła cholera, któ­
ra osłabiła do minimum napływ cudzo­
ziemców do Włoch, prasa biła na alarm,
że szkody, które wyrządza ogień w

drzewostanie, przekroczyć mogą wpły­
wy, jakie rokuje turystyka. Sytuacja
stała się zatem trudna. Włoskie łasy,
które zajmują powierzchnię 6 min hek­
tarów, nikną, a coraz większy ich uby­
tek wywołuje rosnące zakłócenia w ca­
łym systemie wodnym. Statystycy os­
trzegają, że w ciągu 20 lat Włochy mo­
gą zamienić się w pustynię, jeżeli na­
dal w tym tempie lasy będą ulegały zni­
szczeniu.

Burze i opady deszczu, występujące za­
zwyczaj po „ferragosto”, które przypada
15 sierpnia, nie zjawiły się. Tę niebywałą
nawet dla włoskiego klimatu suszę tłuma­
czą meteorolodzy zmianą klimatu. Ale eks­
perci są zdania, że przyczyną katastrofal­
nych pożarów jest nie tylko susza i spie­
kota, lecz także lekkomyślność mieszkań­
ców miast, którzy palą papierosy w lCąie.
Ogień, który trawi włoskie lasy, rozniecają
także turyści przebywający na campin­
gach. Nie bez winy jest również włoskie

leśnictwo, które podejmuje niewystarcza­
jące zarządzenia ochronne.

lochy mają jeszcze jedną plagę, a

stanowi ją dwumilionowa rzesza

myśliwych, która pod jesień rusza

w las i pole, strzelając na łonie natury
do wszystkiego co się porusza. Nie ma w

tym określeniu przesady Już meldunki
z pierwszych dni września donosiły o

postrzeleniu przez polujących Wło­
chów... 80 osób i o pięciu śmiertelnych

wypadkach, kiedy myśliwi lub postron­
ne osoby podzieliły los tropionych zaję­
cy i bażantów.

Mimo rządowych zarządzeń i między­
narodowych ostrzeżeń, ta lekkomyślna
zabaw'a w myślistwo należy do fawo­
ryzowanych rozrywek Włochów. Spe­
cjalne zarządzenia rzymskich władz

centralnych, które zostały wydane dla

ochrony ginącego świata zwierzęcego,
zaledwie są zauważalne w wielu sa­
modzielnych rejonach. W efekcie tego:
śpiewające i przelotne ptaki są tutaj
coraz rzadsze i rośnie klęska owadów.

Oczywiście, niewiele to obchodzi myśli­
wych, którzy w obawie przed plagą wę­
żów zazwyczaj autami jeżdżą na polowa­
nie. Myślistwo we Włoszech to drogie
hobby. Samodzielnie upolowany bażant
kosztuje drożej niż zakupiony w sklepie.
Na myśliwskiej pasji Włochów zyskują
fabrykanci broni, wytwórnie amunicji,
producenci modnych ubrań myśliwskich
etc. Ich roczny obrót oblicza się na okrą­
gły miliard lirów.

Co
zatem pcha Włochów w tę pasję

polowania, w której kobiety biorą
tylko niewielki udział? — zapyta­
łem włoskiego psychologa. Uśmiechnął

się wymownie w odpowiedzi. Potem do­
dał: oczywiście, nie może być tu mowy
o gospodarskich względach, choć nie­
którzy usiłują to tłumaczyć szansą tań­
szego zaopatrzenia swej kuchni. Naszym
zdaniem, Włosi chcą poprzez to myśli­
wskie hobby kompensować napięcia
seksualne...

Tę kontrowersyjną opinię, którą ze

skrzętności dziennikarskiej zanotowa­
łem, zostawiam do rozstrzygnięcia kom­
petentnym fachowcom.

Tajemnica długouieczności
W GRUZJI rzadko wypada, życzyć solenizantowi 100 lat.

Taki toąst jest tu niezupełnie na miejscu skoro.w tym kraju
żyje obecnie ponad 2000 osób, których wiek przekroczył ma­
giczną granicę okrągłej setki.

W STAREJ legendzie przekazywanej z pokolenia, na poko­
lenie mówi się o cudownych owocach rosnących tu niegdyś,
których zjedzenie pozwalało na osiąganie długiego życia
trwającego nawet kilka wieków. Dzisiaj takich owoców

wprawdzie nie ma ale „skłonność” do długowieczności prze­
trwała w ludziach Szczególnie Abchazja jest regionem, gdzie
żyje wielu sędziwych ludzi. Pracownicy Gruzińskiego Insty­
tutu Gerontologicznego uważają, że tajemnica osiągania dłu­
giego wieku polega na trzech czynnikach: położeniu geogra­
ficznym, odpowiednim klimacie i odżywianiu. Ponad połowa
Gruzji leży na. wysokości 1000 m, np u podnóża Wielkiego
Kaukazu, mającego 5 tysięcy metrów. W dole Morze Czarne.

DEWIZĄ krzepkich starców z Abchazji jest „życie do stu lat

bez starości". Udaje im się to znakomicie. Od najwcześniejszych
lat swojego życia, aż do późnej starości pracują fizycznie. Star­
cy rzadko chorują. Typowe dolegliwości starczego wieku, takie
jak skleroza, czy schorzenia układu krążenia omijają ich z da­
leka. Zależy to także od pożywienia. Jędzą typowe gruzińskie
potrawy mocno przyprawione pieprzem i papryką, dużo owo­
ców i warzyw, miodu i potraw mlecznych, Żelazną regułą jest
niepalenie tytoniu. Za to wypijanie nawet sporej ilości natural­
nego wina, gronowego nie jest szkodliwe dla zdrowia. Każdy .z
seniorów był żonaty i doczekał dzieci, wnuków i prawnuków.

WSZYSCY zachowali fenomenalną sprawność umysłową i

fizyczną Są żywotni i aktywni oprócę pracy, którą wykonu­
ją na równi z młodymi, uczestniczą w kołach i zespołach ar­
tystycznych. Stuletni tancerze i pieśniarze w zespole istnie­
jącym w Suchumi. tańczą i śpiewają z werwą. o którą trud­
no byłoby podejrzewać tak sędziwych ludzi.
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JEST
północ, gdy odbijamy od brzegu. Wszyst­

kie czynności manewrowe wykonujemy na ko­
mendę doświadczonego kapitana jachtu Jana
Pawłowskiego. Pływa on wszakże na „Zaru­

skim" od 25 łat.

Role dla wszystkich członków załogi zostały już ustalone.
Podzielono nas na trzy grupy, z których każda, pod dowódz­
twem oficera, stanowi wachtę z obowiązkiem pełnienia 4-

godzin nyeh: służb na pokładzie, a więc wykonywania wszel­
kich prac związanych z utrzymaniem sprawności żaglowca.
Znala/łem sięw trzeciej wachcie, której służba wypadła
od 4 do 8 rano i następnie od 16 do 20. Każda wachta ma

pod opieką także poszczególne żagle. Nam przypadł w u-

dziale maszt środkowy — grot — największy, a tym sa­
mym najcięższy do obsługi.

Nie ma jednak komendy stawiania żagli1. Daleko są już
iwiatła Gdyni. lecz wciąż płyniemy przy pomocy silnika.
Nie sprzyja, nam, niestety,, wiatr — wieje prosto „w.
twarz” Liczymy jednak, że za cyplem helskim, na otwar­
tym Bałtyku, Eol okaźe się dla nas łaskawszy Wzmaga się
fala lecz wiatr wciąż dmie w przeciwnym kierunku, a w

tym stanie nie można postawić żagli. Silnik zaś ma za

miło koni; by -jicht
'

mógł rozwinąć- przyzwoitą szybkość.
Już dawno wstał dzień, nadchodzi południe i okazuje się,
że po 12 godzinach podróży, niewiele oddaliliśmy się od
brzegu, W dodatku jest pochmurno, zacina deszczem, "-.I
„Zaruski" coraz silniej kołysze się na niespokojnym Bał­
tyku.. Następstwa takiej aury dają wkrótce o sobie. znać.
Śniadanie jedzą już tylko nieliczni, a w połowie dnia
większość z nas „dokarmia ryby” w Bałtyku. Gwoli ścisło­
ści chcę wyjaśnić, źe choroba morska w takiej sytuacji nie
jest dla nikogo ujmą. Jest to po prostu reakcja .organiz­
mu. szczególnie jeśli człowiek bez krótkiej choćby adapta­
cji, na morzu, zbyt szybko — jak właśnie stało się z nami
•— poddany jest działaniu silnej fali. Najbardziej, jak się
okazało odczuł to kucharz, której to funkcji podjął sl'ę nasz

kolega — publicysta z „Tygodnika Morskiego”. Tymcza­
sem w karhbuzie jachtowym w czasie sztormu trzeba mieć
wyjątkową odporność ha chorobę morską, jako że sprzy­
jają jej dodatkowo kuchenne zapachy.

Tadeusz Stec

PODZIWIAMY
więc dwójkę kolegów, którzy w kry­

tycznym dla całej załogi momencie, wykazali dużą
odporność na chorobę morską dzięki czemu mogli
zastąpić chorego kucharza. Otrzymujemy gorący,
krzepiący bulion a następnie kawę. Mimo to nastro­
je tego dnia były fatalne. Niejeden, zgnębiony, osła­

biony torsjami wyrzuca sobie, po co w ogóle decydował
się na taką podróż!

N

Głowa dó góry — pokrzepiał jak mógł kapitan Pawłow­
ski — zobaczycie i nam jeszcze zaświeci słońce. Istotnie,
następnego dnia, choć jeszcze sunęły nad nami nisko
chmury, stajemy przy żaglach. Pouczeni już uorzednio, ja­
kie mamy wykonywać czynności, na komendę • oficerów
Ciągniemy za odpowiednie liny, dopóki górne krawędzie
żagli: kliwra, foka, grota i bezaną — nie osiągają wysoko­
ści kilku pięter. Zasapani spoglądamy w górę z satysfak­
cją na rozpięte nad nami olbrzymie, wzdymające się pła­
chty. Jacht dostaje skrzydeł, zaczyna bowiem pracować na

wietrze ponad 300 metrów kwadratowych żagli. Poprawią
sie samopoczucie, zaczyna się wypogadzać, ustaje deszcz.
„Generał Zaruski” objawia się teraz w całej okazałości,
wzbudzając zaciekawienie mijających nas statków, Żaglo­
wiec ten, typu kecz (nazwa Dochodzi od rodzaju ożaglo­
wania) zakupiony został w 1938 r. w Szwecji z inicjatywy
sławnego polskiego żeglarza generała Mariusza Zaruskiego
— jako pierwszy w planowanej serii dziesięciu jednostek
tego typu, przeznaczonych do masowej akcji' wychowania
morskiego. Ukończony w momencie wybuchu wojny w

1939 r. pływał jako „Kryssaręn” pod szwedzką banderą.
Zwrócony w styczniu 1946 r. służył jako jacht szkolny' M-

gf Morskiej. Od 1953 r. jego armatorem jest ośrodek szko­
lenia morskiego LOK w. Jastarni. Jacht ten znają porty
Ęąłtyku, Morza Północnego, od Norwegii po brzegi Szkocji,
Anglii ? całego Kanału La Manche. „Generał Zaruski” był
pierwszą jednostka sportową pod biało-czerwoną banderą,
która po wojnie przekroczyła krąg oolarny. Stało sie to w

1957 r. w rejsie do Naryiku, skąd żeglarze przywieźli do
kraju ziemię z grobów polskich żołnierzy, poległych.w cza­
sie w.djńy w, Norwegii.

JASZYM
pierwszym portem jest właśnie stolicą te­

go kraju — Oslo. Minęliśmy wyspę Bornholm, po
czym krótkim kanałem o nazwie Falśterbo. u, po­
łudniowych wybrzeży Szwecji, wchodzimy w cie­
śninę Sund, oddzielającą od siebie Danię ł Szwe­
cje. Kiedyś państwa te prowadziły ze sobą usta-

Weane wojny, teraz mieszkańcy Malmó udają się do Ko­

penhagi po zakupy. Musimy uważnie prowadzić jacht, gdyż
w tej części Sundu panuje ruch niczym na Marszałkow­
skiej Między położonymi na odległość wzroku brzegami
obu krajów bez przerwy kursują promy, wodoloty, ponad­
to co chwilę mijają nas płynące wzdłuż Sundu statki han­
dlowe. kutry rybackie, nie mówiąc o jachtach czy moto­
rówkach. Cały obszar wodny w rejonie Kopenhagi upstrzo­
ny jest bielą niezliczonej ilości żagli. Proszę —padają z

pokładu „Zaruskiego” sarkastyczne Uwagi — to sie nazy­
wa sport żeglarski. Żebv chociaż część tej ilości żagli znaj­
dowało się na Zatoce Gdańskiej. Na razie jednak na „Za-*
ruskim” satysfakcjonuje nas to. że podpływają do nast
szwedzkie lub duńskie jachty, motorówki z żeglarskimi po­
zdrowieniami.

Piąty dzień podróży, gdy znajdujemy się na granicy
Skattegatu i Skagerraku. jest chyba najpiękniejszym
dniem w całym rejsie. Może dlatego, że właśnie w tym
dniu zapanowała w pełni piękna, słoneczna pogoda Zapo­
mnieliśmy już wszyscy o chorobie W doskonałych nastro­
jach, wylęgamy na pokład. Jacht sunie lekko śmigło.'pra­
wie niezauważalnie, niczym mistrz baletu. Slvchać tylko
trzepot żagli, czasem zaskrzypi reja. I teraz właśnie odczu­
wa sie piękno i czar jachtingu, zespalającego człowieka z

tchnieniem, wiatru, z jego kaprysami — z natura. Tu

sprawdzasz siłę swoiei wólĘ charakteru, odporność psy­
chiczną, wytrzymałość fizyczńą.

Ostatni, siódmy dzień podróży — cały czas płyniemy
norweskim fiordem. Jest to. Oslo-fiord wąski przesmyk
między wznoszącymi się po obu stronach lesistym? wzgó­
rzami. Posuwamy się powoli, już tylko na silniku, gdyż
wymaga tego ostrożność Ńa pokładzie mamy pilota —*

Norwega, który wskazuje nam bezpieczną trasę. Tu rów*
nleż roi się od statków i. promów, a w tłoku nietrudno 6

kolizję.

GDY
MIJAMY, fort wojenny w miejscowości Dró-

bak. oddajemy salut banderą. Jest to norweskie
Westerplatte W Drobak bowiem Norwegowie
stawiali bohaterski opór hitlerowskim okrętom,
które w 1940 r. nacierały poprzez fiord na Oslo.
Gdy podziwiamy piękno fiordu, niepostrzeżenie

odsłaniają się wieżowce stolicy Norwegii Cumujemy w naj­
bardziej reprezentacyjnym miejscu — w centrum miasta,
w bezpośrednim sąsiedztwie miejskiego ratusza.

Nie pochwalam tych rodaków, którzy po przekroczeniu granicy —

szczególnie tej zachodniej — popadają bezkrytycznie w zachwyt, żeby
nie napisać w stan euforii. Wszystko, dosłownie wszystko jest dla nich

„fantastyczne, kapitalne, cudowne", a w najgorszym razie „świetne".
Skrajnym przypadkiem — na szczęście — okazała się w Paryżu pani,
u której serek wcale nie lepszy i nie efektowniej pakowany od naszego,
w cenie dwa złote polskie z groszami, porcja drobiu na kolację i... jabłko
na deser wywołały — serio — okrzyki podziwu w rodzaju: „jakie cu­
downe jabłko!" itd.

Nie pochwalam, ale gdyby to

ode mnie zależało, co nieco z

Paryża „przeflancowalbym” na

nasze krakowskie podwórko.
NP. ILUMINACJĘ ZABYT­

KÓW. Tam, nad Sekwaną, i
nie tylko w stolicy Francji —

Zbigniew Guzowski (KORESPONDENCJA WŁASNA Z PARYŻA)

robi się to istotnie z dużym
smakiem i pomyślunkiem. Ka­
tedra Nótre Damę, wieża Eiff­
la, bazylika Sacre Coeur —

zresztą wyliczanie nie jest isto­
tne (podświetla się nawet...

balkony niektórych domów

mieszkalnych przy Polach Eli­
zejskich) — po zapadnięciu
zmroku, w blasku światła rzu­
canego przez reflektory, nabie­
rają autentycznego, trochę ba­
śniowego uroku; teraz widzi
się fragmenty, które uchodzą

uwagi — „giną” na tle całości
za dnia. Na grze świateł, w

połączeniu ze słowem i muzy­
ką polegają też spektakle —

„dźwięk i światło”, których
widownią stają się nie tylko
tak sławne zabytki jak Pałac
Inwalidów i Wersal, lecz tak­
że np. ruiny łaźni rzymskiej
(z 200 r.) w Dzielnicy' Łaciń­
skiej. Czy nas — myślę o Kra­
kowie — rzeczywiście nie stać
na coś podobnego, przynaj­
mniej w okresie, gdy podwa­
welski gród tłumnie nawie­
dzają przybysze z kraju i z

zagranicy?
Szkoda, że Kraków nie mo­

że sobie zafundować czegoś w

rodzaju wieczornego rejsu po
Sekwanie. Atrakcja dla tury­
stów — duża. Miasto ogląda­
ne z pokładu spacerowego sta-

teczku, jego zabytki, prezen­
tują się w pełnej krasie.

NP. KOLEJ PODZIEMNA,
albo jak kto woli metro.

Wprawdzie paryskiemu daleko
do wykwintu moskiewskiego
metra, wprawdzie paryskie nie
grzeszy czystością i wchodząc
doń naraża się człek na za­
duch, niekiedy wdycha „zapa­
chy” niczym z... pralni, ale...
Liczy się fakt, że kolejka pod­
ziemna, której pierwszą linię
uruchomiono w 1900 roku, o-

siągnęła długość 169 km i

przewozi rocznie miliard pa­
sażerów! Pal licho, wspom­
niane minusy, gdy w miarę
szybko i wygodnie można do­
trzeć do najodleglejszego krań­
ca rozwleczonego na ogrom­
nym obszarze miasta.

NP. NIEZLICZONE KAFEJ­
KI. restauracje i restauracyj­
ki, lokale i lokaliki. Owe re­
stauracje ze specjalnościami
kuchni różnych nacji. Owe bi­
stra, w. których do późna w

noc można posilić się, posma­

kować wybornej kawy, ugasić
pragnienie szklanicą smakowi­
tego alzackiego piwa, którego
podaje się niezliczone gatun­
ki. W kafejce i w wytwornym
sklepie nie potraktują cię ni­
czym intruza — dla klienta,
obojętne czy dokona zakupu
czy odejdzie bez niczego, znaj­
dą zawsze uśmiech, grzeczność
i uprzejmość (oh, gdybyż u nas

stało się to powszechnym zwy­
czajem!). Jak tó dosadnie ktoś
określił, tutaj jeśli cię nawet

„złapią do gołej skóry” (ceny
uwarunkowane są rodzajem
sklepu, renomą firmy, obowią­
zkowo drożej się płaci w ele­
ganckich, „arystokratycznych"
dzielnicach niż na peryferiach)
na pocieszenie zostaje wraże­
nie, że się zostało niezwykle
uprzejmie obsłużonym.

Pochlebia człowiekowi, gdy
zabiegają o niego wytworne
magazyny i podrzędniejsze
sklepiki. Z towarami wychodzi
się na ulice, a kiedy nastaje
okres posezonowej wyprzeda­
ży, dowiadujesz się o tym co

krok, głoszą to wywieszki w

rodzaju: „Obniżka cen o 50
proc.", „Koniec serii” itd., wy­
wieszki takich rozmiarów, że...

chyba tylko niewidomy by nie
zauważył. Godziny sprzedaży
— zróżnicowane, byle interes
szedł...

Nie pochwalam przesadnych
zachwytów, lecz także nie na­
leżę do ludzi, którzy zawsze

szukają przysłowiowej dziu­
ry w całym. Chyba, że się na­
darzy okazja. Gdzieżby nie —

nawet w Paryżu.

LUWR.. Ta nazwa mówi za

siebie. Odnosi się nie tyle do
ogromnego pałacu, rozbudowy­

wanego przez siedem stuleci,
ile do sławnej galerii, której
początek dał Franciszek I. Ze

wszystkich zakątków świata
walą tutaj przybysze, by po­
dziwiać i zachwycać się po­
sągiem Wenus z Milo, Nike z

Samotraki, Moną Lizą albo jak
kto woli Giocondą, płótnami
Rembrandta, Tycjana, El Gre-
Co, Rubensa itd., itd. Jak. wy­
liczyć bodaj najcenniejsze spo­
nad 200.000 pozycji, jakie fi­
gurują w katalogach Luwru?
Zwiedzającym udostępnia się
część tych skarbów ludzkości
(podobno ok. 100 tys.) reszta

zalega magazyny. Dlaczego tyl­
ko tyle? Choćby dlatego, że

ogromne skrzydło Luwru zaj­
muje... Ministerstwo ’ Finan­
sów, a trwająca od lat „woj­
na” o eksmisję nie przynosi re­
zultatów. W tym przypadku
silniejszy od ministra kultury
okazuje się minister finansów,
który widocznie bardzo „ko­
cha” Luwr.

MUZEUM SZTUKI NOWO­
CZESNEJ jest pomyślane jako
prezentacja wszystkich kie­
runków w sztuce naszego stu­
lecia. Nie. nie zamierzam wy­
liczać jakie dzieła można tu­
taj zobaczyć, wymieniać zna­
komitych nazwisk, Picassa,
Braque’ą, Matisse’a, Dali, Mo-.

diąlianiego i innych. Zawiod­
łem się ubożuchną (dosłownie
pięć) . liczbą prąc ulubionego
Modiglianiego (jest to ponoć
wszystko, co z twórczości te­
go malarza znajduje się w po­
siadaniu muzeów francuskich).
Wydaje mi się dyskusyjne, czy
w muzeum powinno być miej­
sce na dziwactwa w rodzaju
starych karoserii samochodo­
wych. uformowanych w pro­
stokątną bryłę, które to „dzie­
ło” firmuje swym nazwiskiem
„Caesar, Lecz nie o tym ;hcę
pisać. Wspomniane muzeum

zaskakuje innymi „niespo­
dziankami”. Dla zagwaranto­
wania dozoru zgromadzonym
tutaj, eksponatom potrzeba 80
osób personelu. Tymczasem
muzeum dysponuje 40 etata­
mi. Wybierając się przeto na

zwiedzanie nie ma się pew­
ności, jaki dział będzie do­
stępny — malarstwa czy rze­
źby. Denerwuje, gdy w naj­
mniej oczekiwanym momencie
rygorystyczni ćerberzy bez­
pardonowo wypraszają z sal,
które akurat mają być za-

tnknięte, a otwiera się inne...
EKSPOZYCJA MUZEUM IM­

PRESJONISTÓW stanowi z

kolei przykład przysłowiowe­
go poplątania z pomieszaniem.
Dzieła van Gogha znajdziesz
w różnych salach, podobnie
płótna innych znakomitości
malarskich. Ten chaos wynika
z faktu, że honoruje się prze­
de wszystkim ofiarodawców
płócien, nie — autorów. Po­
szczególne sale noszą nazwy
tych pierwszych, ich nazwi­
ska wypisano dużymi złoco­
nymi literami. A skoro ofia­
rodawca zawinszował sobie,
aby eksponowano wszystko co

od niego pochodzi, przeto w

towarzystwie impresjonistów
znaleźli się malarze, którzy z

tym kierunkiem nie mieli nic
wspólnego Opuszczając jednak
pawilon w ogrodzie Tuileries
nie pamięta się — na szczęś­
cie — nazwisk fundatorów.
Wrażenia jakie wywierają
prace Moneta, Renoira. Pissa-
ra, Degasa, Cezanne’a, van

Gogha czy Gaugina nic nie
przytłumi...

Nie pochwalam przesadnych
zachwytów, ale... gdyby ode
mnie zależało... Resztę niechaj
Czytelnik — jaki dobrnął do
końca tego tekstu — dopowie
sobie sam„.
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APTEKI

380-50
205-77
657-57
417-70

16

17,

PODZ. KOSC.

(9—18). MUZ.

Tetmajera 28
LOTNICTWA:

Siemiradzkiego
zachorowania

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

urologiczny:
okuli-

Skarpie.

św.
ML.

(11-
Czy-
SO-

Ml
SOBOTA

CHIRURGICZNY: KoDernika
40. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn.
Grzegórzecka 18.
STYCZNY: os. Na
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnic­
ka 35.

CO, GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA

NIEDZIELA

29130
WRZEŚNIA

Michała
Hieronima

KAME-

21):
BA-

Fle-
LU-

No-
ka-

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Wyspiański: Wesele — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Kaf­
ka: Proces — 19.15,
RALNY (Boh. Stalingradu
Piotrowski: Marsz — 19.15,
GATELA (Karmelicka 6):
tcher: Bezsenność — 19.30,
DOWY (Os. Teatralne 34):
wak: A jak królem, a jak
tern będziesz — 19.15. OPERE­
TKA (Lubicz 48): Hrabina Ma­
rta - 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): stojczewa: Kot w

butach — 10, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Szalony po­
mysł — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Wesele —

19.15, STARY: Proces — 19.15,
KAMERALNY: Marsz - 19.15,
BAGATELA: Bezsenność —

19.30, LUDOWY: Kożusznik:
Zaczarowane kwiaty — 17, O-
PERA (pl. Ducha 1): Henryk
VI na łowach — 14, GROTE­
SKA: Kot W butach — 12, KO­
LEJARZA: Szalony pomysł —-

APOLLO: Helga (NRF,
lat) — 10, 11.30, 13, 15.30,
18.30, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA:

Dziewczyna inna niż wszystkie
(ang. 18 lat) — 15.45. KIJÓW:
Hubal (poi. 11 lat) — 16.30,
19.30. KULTURA: Z dala od

zgiełku (ang. 14 lat) — 16, 19.
MASKOTKA: Opowieść do po­
duszki (USA, 16 lat) — 13,
Niedźwiedź 1 laleczka (fr. 18

lat) — 11,15.30, 17.30, 19.30 . ML.

GWARDIA: Niebieski żołnierz
(USA, 16 lat) — 14.45, 17, 19'15.

SZTUKA: Mały wielki czło­
wiek (USA, 16 lat) — 10, 12.45,
Martwy pejzaż (węg. 16 lat) —

16, 18, 20. UCIECHA: Zazdrość
i medycyna (poi. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK: Dys­
koteka — 17, 21.30 . TĘCZA:
Love story (USA, 16 lat) —

17, 19. WANDA: Jeźdźcy (USA
16 lat) — 10, 12.15, Pojedynek
na wietrze (jap. 18 lat) — 16,
18, 20. WARSZAWA: Nocny
kowboj (USA, 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: Wyspa Mał­
gorzaty. Wiedeń. Juliusz Sło­
wacki w Szwajcarii. 18. WI­
SŁA: Pojedynek rewolwerow­
ców (USA, 16 lat) — 11, 18, 20,
Żandarm się żeni (fr. 11 lat)
— 13, 16. WOLNOŚĆ: Absol­
went (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, Szpieg Szoguna (jap. 18

lat) — 22 .15. WRZOS: Gang­
sterski walc (fr. 16 lat) — 1

18, 20.15. ZUCH: Powrót
wolwerowca (USA, 14 lat)
15, 17. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Męski, żeński (fr. 18 lat)
15.45, 18, 20.15.

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15

13—17) — Skarbiec i Zbro­
jownia (10—15.30), SUKIENNI­
CE: (10—16). SZOLAYSKICH:

pl. Szczep. 9: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: Jana 19 (10—16).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(10-16), NOWY GMACH: al.

3 Maja 1 (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—14), Ry­
nek Gl. 35 (9—14), Szpitalna 21

(9—14), Franciszkańska 4 (9—
14). WIEŻA RATUSZOWA (8.30
— 13.30). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE : Sławkowską 17 (10—
13) . MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17). KTF: Boh. Stalingr.
13 (9—21). PAWILON WYST.:

pl. Szczep. 3 (11—18), ETNO­
GRAFICZNE: pl. Wolntca 1

(11-15).
Wojciecha
POLSKI:

14) . MUZ.

żyny (10—14). KOPALNIA
LI w Wieliczce (8—18). PIES­
KOWA SKALA: (10—16).

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15).

DOM MATEJKI: (9—15). HI­
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gł. 35 (9—16). Szpital­
na 21 (9—16), Franciszkańska 4

(9—15.30), ARCHEOLOGICZ­
NE (11—14). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—15). PODZ.
KOSC. św. Wojciecha (13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

CHIRURGICZNY: Prądnicka
80, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, OKU­
LISTYCZNY : Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim.

POGOTOWIE

1, wypadki 09

przewozy
209-01,

625-50,
422-22,

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka 12,

Batorego 1, Waryńskiego 24,
Kościuszki 18, Boh. Getta 11

(tlen), Bronowicka 73 — pawi­
lon, Nowa Huta: Struga 36

‘

(tlen), os. Kazimierzowskie

NIEDZIELA

os.

bl. 30.

Jak w sobotę

Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Studio Współcz.
„Zegarek” — słuch. 16.45
3xR Radiowa Rewia Rozrywk.
18.00
18.08
19.00
19.53

20.15

mu”.
22.00
Wiad. 23.10 Ogóln. wiad. sport.
23.25 Rewia tan. 24.00
0.05—5 .00 Tr. z Krakowa.

Wyniki gier liczbowych.
Film, musical, operetka.
Przy muzyce o sporcie.
Dobranocka. 20.00 Wiad.

„Pięć kwadransów ryt-
21.30 zespól Dziewiątka.
Rewia taneczna.

tygodniowy rogram
elewizji

20.00
kazję

20.35
publ.

21.05
21.15

dniem
21.50

podstawowy języka ang. lek­
cja 1

Piosenka na każdą o

Kryptonim N

23.00

Wiad.

PROGRAM II

8.45 Poranek literacko-muzycz-
ny (Kr.). 10.30 Koncert życzeń
(Kr.). 11 .00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Aud. folkloryst. 12.30
Wiad. 12.35 zagadka literacka.
13.00 Poranek symf. 14.00 Muz.

15.00 Słynne musicale. 15.30
Dla dzieci — „Pożegnanie z

Grynderem” — słuch. 16.15 Z

księgarskiej lady. 16.30 Kon­
cert chopinowski z nagrań W.

Małcużyńskiego. 17.00 Wyniki
Lajkonika (Kr.). 17.01 „Pisarz
— czytelnik — życie” (Kr.).
17.10 Muz. Kogel-Mogel (Kr.).
17.30 Melodie i piosenki. 18.00
Z „Mazowszem” po
18.30 Wiad. 18.35 Fel. aktualny.
18.45 Kabarecik reki.
atr PR

żalu” —

skie wykonania. 21 .00 Wojsko,
strategia, obronność. 21 .15 Muz.

poważna. 21.30 Siedem dni w

kraju i na świecie. 21.50 Chór
Radia i Telewizji Włoskiej.
22.00 Powt. wyników Lajkoni­
ka (Kr.). 22.01 Krak, aktualn.

sport. 22.15 Tr. z Rzeszowa.
22.30 „Delfina i Zygmunt”.
23.00 V aud. z cyklu: „Kon­
certy Brandenburskie" J. S.
Bacha" — z nagrań Lenin-

gradzkiej Orkiestry Kameral­
nej. 23.30 Wiad. 23.40 W. A .

Mozart — Trio E-dur na fort,
skrzypce 1 wiolonczelę.

świecie.

19.00 Te-

„Zmagania miłości i

słuch. 20.00 Mistrzów-

PROGRAM III

„Krypto-
Pommernstellung DL" 5

słuch, dok. 14.05 Perys-

9.00 i 17.05 „Piknik na skra­
ju drogi4’ — pow. 10.00 Ilustr.

Tygodnik Rozrywkowy. 11.25

Zapomniane koncerty fort. (T.
Nikołajewa). 12 .05
nim:

ode.

kop. 14.45 Za kierownicą. 15.10
Od „Qui Pro Quo4’ do „Mor­
skiego Oka“. 15.30 „Cały Ka­
zio4’ — słuch. 16.15 Teatrzyk
„Apokryf”'. 17.15 Mój magne­
tofon. 17.40 „Albert” — słuch.
19.20 Lektury. 19.35 Muz. pocz­
ta UKF. 20.00 Refleksja an­
tyczna. 20.10 Wielkie recitale

(M. Forrester). 21 .50 „Fidelio”.
22.20 Ludzie sztuki: A. Unie-
chowski. 22.35 Gwiazdy „Adrii’4
— rep.

SOBOTA
PROGRAM I

TELEWIZJA

10.00 „W cieniu dobrego drze-
*wa" — film USA. 11.40—12 .00

Przerwa. 12.00 Dla szkół: kl.
IV lic. Biologia — Komórka.
12.30—14.20 Przerwa, 14.20 Tech.
Roln. Jęz. poi. — 1. 17. 14.55
Tech. Roln. Chemia — 1 . 17.
15.25 Program dnia. 15.30 Kro­
nika (Kr.). 15.50 Redakcja
Szkolna zapowiada. 16.05 Tel.
Informator Wydawniczy. 16.30
Dziennik. 16.40 Telewizja Mło­
dych — Bilet. 17.25 Z wizytą
w Krośnie — rep. z Aęroklubu
Podkarpackiego. 17.55 Poligra­
fia 73. 18.35 „Godzina Orfeu­
sza” (kolor). 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Monitor (kolor).
20.15 „W cieniu dobrego drze­
wa” — film USA. 21.55 Dzien­
nik. 22.10 Wiad. sport. 22.20

„Spotkamy się na Nowym
Świecie”. 23.40 Pr. na niedzielę

od1.Xdo7.X

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Anna tysią­
ca dni (ang. 16 lat) — 16.15,
19.15. ŚWIT M. SALA: Zdobycz
(fr. 18 lat) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Wynajęty
człowiek (USA, 16 lat) 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Bitwa o Anglię (ang. 14

lat) — 15, 17.30, 20. SFINKS:

Wyzwanie dla Robin Hooda

(USA, 11 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz:
Spartakus (USA, 16 lat) t— 19.

WIELICZKA — Górnik:

wizja osobista.
SKAWINA — Junak:

dzilla contra Hedora.
CYRK WIELKI (al. Puszki­

na) — 19.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
OGRÓD BOTANICZNY

pernika 27): codziennie

godz. 8 do zmroku.

Re-

Go-

(Ko-
od

NIEDZIELA

PROGRAM II

17.20 Program dnia. 17.25 Lu­
dzie nauki. 17.55 III Sonata na

skrzypce i fort, a-moll George
Enescu program tv rumuń­
skiej. 18.20 Klub Dobrej Książ­
ki. 18.50 „Przeprowadzka bob­
rów’4 — 9 ode. z s. amer.-kan.

19.20 Dobranoc (kolor). 19.30
Monitor (kolor). 20.15 Teatr

Rozrywki: „II Tryptyk Szkoc­
ki4’. 21.05 24 godziny (kolor).
21.15 Najszczęśliwsze lata —

rep. (Kr.). 22 .00 „Stan wyjąt­
kowy” — film czechosl.

Program II proponuje.
Program na niedzielę.

22.40
22.50

Kurs

Poniedziałek

Program I: 12.45 Telewizyj­
ne Technikum Rolnicze: Ma­
tematyka lekcja 26

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Uprawa roślin lekcja

13.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik

16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec
(kol.)

17.30
17.55

(Kr.)
18.25
18.45
19.20
19.30
20.15

(kol.)
22.25

handlu
22.55
23.10

sprawozdanie z

Europy w koszykówce męż­
czyzn Polska — Rumunia.

do
prod.

16

Echo stadionu
Panorama Rzeszowska

Kronika (Kr.)
Eureka (kol.)
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Teatr TV: Maskarada

Pryzmat; magazyn
zagranicznego (kol.)

Dziennik
Wiadomości sportowe i

Mistrzostw

Program II: Dziteń Austriac­
ki w TVP, 17.00 Rozpoczęcie
programu

17.05 Pocztówka z Austrii •—

film dok. prod. ausitriac. (kol.)
17.50 - - -

dy—
(kolor)

18.35
19.20
19.30
20.15

najem
20.35

witz
21.05

dzie można żyć
21.35 Gabriel w/g opowiada­

nia Artura Schitzlera
22.15 Rewia satyryczna (kol.)
22.45 Zakończenie programu

Dnia Austriackiego

Wiedeńska szkoła jaz-
film prod. austriackiej

Kronika kulturalna
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Neutralność nad

— pr. publ.
Śpiewa Gundula Jano-

Du-

Miasto, w którym bę-
film dok.

szkół: Język pol-
III lic. Gabriela
Moralność Pani

Wtorek
Program I: 8.55 Mr Smith

jedzie do Waszyngtonu — film

prod. USA
11.05 Dla

ski dla kl.
Zapolska:
Dulskiej

11.35—15.20 Przerwa
15.20 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka lekcja 26
15.55 TV Technikum Rolni­

cze: lekcja 16 Uprawa roślin
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Rodzina Durtelów —

ode. III film prod. franc. (kol.)
17.05 Z cyklu: Morskie spot­

kania
17.40
18.00
18.55
19.00 Cztery pieśni kurpiow­

skie Karola Szymanowskiego,
śpiewa Magdalena Falewicz

19.10 Przypominamy, radzi­
my

Kronika (Kr.)
Telewizja Młodych
Tele-reklama

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Mr Smith jedzie

Waszyngtonu — film
USA

22.00 Przegląd polonijny
22.35 Dziennik
22.50 Wiadomości sportowe i

sprawozdanie z mistrzostw
Europy w koszykówce męż­
czyzn Polska — Czechosłowa­
cja.

Program II: 17.30 Program
dnia

17.35 Świat w kamerze na­
szych reporterów (kol.)

17.55 Gawędy o żywieniu
(kol.)

18.15 Między morzem, a lą­
dem — pr. publ.

18.45 Slim John — kurs

podstawowy jęz. ang. lekcja 1
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

20.15 Telewizyjny atlas świa­
ta

20.45 Metamorfozy — wido­
wisko wg powieści Apulejusza
— Czas dawno miniony (kol.)

21.15 Magazyn wędkarski
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Gra orkiestra Karola

Ylacha — pr. rozrywkowy

Środa
Program I: 10.00 Dla szkół:

Fizyka dla klas VII O ruchach
10.30 Naszyjnik — no-wela

filmowa prod. franc.
11.05 Dla szkół: Wychowa­

nie plastyczne dla klas VII—
VIII Malarstwo cz. II (kol.)

11.35—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka lekcja 2
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Botanika lekcja 18
13.55—16.05 Przerwa
16.05 Program dnia
16.10 Kronika (Kr.)

. 16.25 Informacje, towary,
propozycje

16.45 Dziennik
16.55 Sprawozdanie z meczu

piłki nożnej o Puchar Europy
(Kr.)

18.45 Wolne godziny- —

pop.-naukowy
19.20 Dobranoc (kol.)

19.30 Dziennik (kol.)
20.00 Sprawozdanie

czów . piłki nożnej o

Europy
22.00 Naszyjnik —

filmowa prod. franc.
22.30 Dziennik
22.45 Wiad. sport.

pr.

me­z

Puchar

no wela

Program II: 17.45 Program
dnia

17.50 Pollena — poradnik
kosmetyczny

17.55
słońca

18.45
19.20
19.30

Z serii: Trzecia od
(kol.)
Język francuski lek. 1
Dobranoc
Dziennik (kol.)

dom Żołnierza: Bajki —

12.30, Dziewczyna inna niż

wszystkie (ang. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW: Hubal (poi.
11 lat) — 10.30, 13.30, 16.30,
19.30 . MASKOTKA: Bajki 10.15,
11.15, 12.15, Opowieść do po­
duszki (USA, 16 lat) — 15.30,
Niedźwiedź i laleczka (fr. 18

lat) — 17.30, 19.30 . ML. GWAR­
DIA: Niebieski żołnierz (USA,
16 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.
UCIECHA: Zazdrość i medycy­
na (poi. 16 lat) — 12, 15.45, 18,
20.15. UGOBEK: Bajki 11, 12,
13, Krzyżacy (poi. 12 lat) —

15 Michał Strogow — kurier
carski (bułg. 16 lat) — 19. TĘ­
CZA: Love story (USA, 16 lat)
— 15, 17, 19. WARSZAWA: Gap-
pa (jap. 11 lat) - 12.15, Nocny
kowboj (USA, 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: niecz. WOL­
NOŚĆ: Absolwent (USA, 16

lat) — H, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Ucieczka King Konga
(jap. 11 lat) — 10, 13, Bajki —

12, Gangsterski walc (fr. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Baj­
ki 11, 12, Żandarm się żeni (fr.
11 lat) — 13, 16, Pojedynek re­
wolwerowców (USA, 16 lat) —

18, 20. ZUCH: Bajki — 14, Po­
wrót rewolwerowca (USA, 14

lat) — 15, 17, 19. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12.15 Męski,
żeński (fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15.

Od
11.55 Kom. o

z Rzeszowa,
iIV-jęz.
dziewczynie’*
najnowszych

klasycz-
13.30

SOBOTA
PROGRAM II

Godz. 7.30 Wiad. 7 .35 Na­
sze odwiedziny. 7.45 Poranna

pozytywka. 8.05 Muz. 8.25 Próg,
pog. (Kr.). 8.30—15.00 Przerwa
w emisji pr. na fali 249 m.

Transm. pr. II tylko na fali

68,75 MHz. 8 .30 Wiad. 8.35 Mag.
publicystyki naukowej — Pro­
blemy wspólcz. oświaty. 9.00
Dla kl. VII (wych. obywatel­
skie) „Tuż za bramą domu".
9.20 Koncert chóru Rózgi.
Wróci. PR . 9 .40 Studio Ml.:

„Na naszym osiedlu” — aud.

publlc. 10.00 Teatr PR „Róża"
— słuch. 10.31 Przeboje. 10.45
S. Prokofiew: Uwertura ro­
syjska C-dur. 11.00 Dla kl. VII

(chemia) Co nowego w petro­
chemii? 11.30 Wiadomości.

11.35 Rodzice a dziecko — aud.

dla ml. małżeństw. 11 .40
Tatr do Bałtyku,
st. wód. 12.05 Tr.

13.00 Dla kl. III

poi. „O mądrej
— słuch. 13.25 Z

nagrań duetu gitar
nych Albert — Strobel.
Wiad. 13.35 O książce Tadeu­
sza Brzostowskiego „Paweł
Włodkowic". 14.00 Więcej, le­
piej, taniej. 14.15 „Krytyczny
dzień" — rep. lit. I . Sobkowlcz
14.35 Koncert muz. operowej.
15.00 Program dla dziewcząt i

chłopców. 15.40 Muz. lud. 15.50
Aud. poetycka. 16.00 Studio
Ml.: „Czata". 16.15 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie (Kr.). 17.15 Śpiewają
„Czerwone Gitary". 17.30 „U
progu sezonu teatralnego”.
17.45 Ork. Boba Sharplesa i
Tadeusz Chyła. 18.05 „Dwie
rocznice Kazimierza Nitscha"
— fel. W. Zechentera (Kr.).
18.15 Dziennik krak. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Widnokrąg. 19.00
Studio Ml.: „Potyczki z wyo­
braźnią” — radio-zabawa. 19.15
Śmiech — aud. 19.35 Transm.

koncertu OIRT z Budapesztu.
20.30 „Kamień filozoficzny" —

fragm. pow. M . Jourcenar (w
przerwie). 21 .30 Z kraju i ze

świata. 21.50 Wiad. sport. 22.00

Matysiakowie. 22.30 Fr. Schu­
bert — Fantazja f-moll op.
103 na 4 ręce. 22 .48 Muz. roz­
rywkowa. 23.00 Muz. 23.30 Wia­
domości. 23.40 Koncert w sty­
lu „sweet”.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.40 Program dnia. 7.45

Rolniczy. 8.20 Przypominamy,
radzimy. 8.30 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9 .00 Telewi­
zja dziewcząt i chłopców. 10.20
Z cyklu: „180.000 km przy­
gód" ode. V pt. „Przez Środ­
kową Amerykę” (kolor). 10.50
W starym kinie — Zapomnia­
ny klown. 12.00 Dziennik. 12.15

Niedzielny koncert promena-
dowy. 13.40 „Spotkanie w Go-

lądkowie — rep. wiejski. 13.45
Z cyklu: Poezja polska: zwy­
cięstwo. 14 .10 Radar — wojsko­
wy magazyn filmowy. 14 .25
Losowanie Totolotka. 14.30 Z

cyklu: Wypoczynek ludzi pra­
cy. 14.50 Piosenka dla Ciebie.
15.40 Turystyka i wypoczy­
nek. 16.10 „My - 74" teletur­
niej. 17.00 „Przyjąć czy odrzu­
cić” — rep. 17.40 Z cyklu: Poezja
polska. 17.50 Melodie od Opola.
18.35 Plac Zamkowy - film

dok. TVP (kolor). 19.05 Kry­
teria (kolor). 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Dziennik (kolor).
21.00 PKF. 21 .10 Magazyn spor­
towy. 21 .55 Program rozryw-

kowy. 22 .40 Program na po­
niedziałek.

pr.
16.35
17.05

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Szerokość

geograficzna zero (jap. 14 lat)
— 13, Anna tysiąca dni (ang.
16 lat) - 16.15, 19.15. ŚWIATO­
WID D. SALA: Winnetou w

Dolinie Śmierci (jug. 11 lat) —

11.15, Wynajęty człowiek (USA,
16 lat) — 15.45. 18,
SFINKS: Bajki 10, 11, 12,
wanie dla Robin Hooda

11 lat) — 16, 18, 20.
SKAWINA — Hutnik:

reźnik.
ZIELONKI - Krakowianka:

Umrzeć z miłości.

pozostałe kina — jak w so­
botę

CYRK WIELKI (aleja Puszki­
na) — 15, 19.

20.15.

Wyz-
(USA,

Zbe-

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.00 Wiad. 8.15 Piosenki.

„Przekrój muzyczny
nla". 9.00 Wiad. 9 .05 Fala 73.
9.15 Magazyn Wojskowy. 10.00
Wiad. 10.05 Dla dzieci ml.:

„Drewniaczek" cz. III słuch.
10.25 Piosenka miesiąca. 11 .00
Koncert życzeń miłośników

muzyki poważnej. 12 .05 Wiad.

12.10 Publicystyka międzyna­
rodowa. 12.15 „Przeboje zaw­
sze młode". 12.45 Studio Pio­
tra Figla.
nia. 13.'p'
rodowego
stycznego
Zakopanem. 14 00 Muz.

rywkowa. 14.30 W Jezioranach.

8.30

tygod-

13.00 Sabalowe baja-
Echa VI Międzyna-
Festiwalu Folklory-.
Ziem Górskich w

roz-

PROGRAM II

14.55 Program dnia. 15.00 Tur­
niej Ml. Mistrzów Zawodu.
16.00 Studio Młodych
rozrywk. TV Czechosl.

Spotkania z Warszawą.
Z cyklu: Filmy J. Passendor­
fera „Dzień oczyszczenia1’ —

film poi. (kolor). 18.50 Galeria

33 milionów (kolor). 19.20 Do­
branoc (kolor). 19.30 Dziennik

(kolor). 20.15 Koncert finałowy
XVII Międzynarodowego Fes­
tiwalu Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień”. 21.40

Dziesięć polskich dni Nulla i

jego towarzyszy. Film dok. z

cyklu „Za wolność Waszą i

naszą" (kolor). 22 .20 Program
na wtorek.

„Gazeta Krakowska*’ — or­
gan KW PZPR w Krakowie,
ul. Wielopole 1. Telefon: cen­
trala 235-60. Nie zamówionych
rękopisów redakcja nie zwra­
ca. Druk: Prasowe
Graficzne RSW —

Książka — Ruch'

ul. Wielopole 1.
Nr indeksu 35011

Zakłady
"rasa —

'•/•w,

b10

pr.17.40 Musica Viva
muzyczno-baletowy

18.10 Kroniki Wielkiej Bu­
dowy

18.50 Nosorożec biały
zie uratowany — film

(kolor)
19.20
19.30
20.15

miłości
21.05
21.30
21.40

rozrywkowy TV NRD
22.40 Program II proponuje

12.00 Dla szkół: dla kl. III

Wojsko — wojsko
12.15—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Język pclski lekcja 18
13.15 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia lekcja 18
13.55- 15.20 Przerwa
15.20 Politechnika TV

'przygotowawczy
15.55 Politechnika TV

przygotowawczy
16.25 Program dnia
16.40 Dziennik
16.50 Dla dzieci — Pora na

‘ Telesfora
17.25
17.50
18.10
18.45
18.50

światopogląd
19.20

1 19.30
20.15

ławem
20.40
21.20
22.20

.

— Propozycje
Koint- 22.40 Dziennik

22.55 Wiadomości sportowe .

pr.

24 godziny (kol.)
Scena Monodram: Oby
wskrzeszenia był

Slim John — kurs

Czwartek

Program I: 9.00 Dla szkół:

Język polski dla klas I lic. Ho­
mer — Iliada

9.40 Sprawozdanie z meczów

piłki nożnej o Puchar Europy
(powt. Kr.)

11.10 Dla szkół: Język pol­
ski dla kl. III lic. Tetmajer —

Kasprowicz — Staff
11.40—13.30 Przerwa
13.30 Telewizyjny Kurs In­

formatyki — Systemy prze­
twarzania danych — cz. I

14.G0 Matematyka w

Klasyfikowanie zbioru
14.30—15.20 Przerwa
15.20 TV Technikum

cze: Fizyka lekcja 2 .

15.55 TV Technikum
cze: Botanika lekcja 18

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów:

Ekran z bratkiem
17.45 Gra Orkiestra Włoś­

ciańska Karola Namysłow­
skiego (kol.)

18.15 “ ’ ‘‘

18.20
18.40

Trzeci?
19.10

my
19.20
19.30
20.15

niemożliwe kochanie — cz. II
21.15 PKF
21.25 Życie w brązie — rep.

filmowy
21.40 Starostrumińska Aka- — film prod. franc.

demia Kodeksu Drogowego
przedstawia — „Próbna jaz­
da”

22.35 Dziennik
22.50 Wiad. sport.

szkole.
(Kr.)

Rolni-'

Telereklama
Kronika (Kr.)

Pierwszy? Drugi?
— pr. publ.
Przypominamy, radzi-

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Teatr Sensacji To

kurs

kurs

Nie tylko dla pań
Kronika (Kr.)
Telewizja Młodych
Telereklama

Z cyklu: Nauka i

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Spotkanie z Mieczys-

Czechowiczem
Panorama
Teatr TV: W Zaciszu

Informacje — Towary

Program II: 17.35 Program
dnia

17.40 TV Kurs Informatyki
18.10 Muzyka z repirium —

Antoniego Dworzaka
18.30 Portret - pr. publ.
19.00

kamerą
19.20
19.30
20.15

wa—1
. 21.25

— pr. publ.
21.55 24 godziny
22.05 Język ros.

Rezerwiści — przed
I Alojzy Sroga

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Wielka i

film prod.
Rolnictwo

rafa koralo-
franc. (kol.)

> na świecie

(kol.)
lekcja i

Sobota
Program I: 9.15 Filmy Rene

Claira - — Wielkie manewry

na ra-

dok.

Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)
Wspomnienie
— film pr. ang. (kol.)
Weekend po polsku
24 godziny (kol.)
Zmiana wachty, pr; _

Niedziela

dwóch

TV kurs rolniczy
Przypominamy, radzi'

i
Nowoczesność w domu

Program I: 7.30 Program
dnia

7.35
8.10

my
8.20
zagrodzie
8.45 Bieg po zdrowie
9.00 Teleranek
10.20

(kol.)
10.50
11.05

(Kr.)
11.35

dawniczy
12.00 Dziennik
12.15 Minęło nam

fragmenty koncertu
go VII Festiwalu

Artystycznych Wojska
skiego w Połczynie-Zdroju

13.00 Spotkanie w cukierni
— program wiejski

13.30 Dla dzieci: Przygoda
na wagarach — film prod.
NRD (kol.)

14.35 Losowanie Totolotka
14.50 Fina) Wojskowego

Turnieju Czytelniczego
15.45 Interstudio
16.20 Sportowy magazyn

sprawozdawczy
17.45
19.20
19.30
20.15

ode. II
21.00
21.10

stawia
22.00
22.45

łych
22.50

180.000 km przygód

Antena
Piórkiem i węglem

TV Informator wy-

30lat—
finałowe-

Zespołów
Pol-

Filmy Passendorfera
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Kuzynka Bietka r?.
film seryjny (kol.)
PKF
E. Wiśniewska przed-'

— ode. I (kol.)'
Magazyn sportowy
Dobran.oc dla doros-

11.05 Dla szkół: Geografia
dla klas VIII Republika ZAIR

11.35—14.20 Przerwa
14.20 TV Technikum

cze: Język polski lekcja
14.55 TV Technikum

cze: Chemią lekcja 18
15.25 Program dnia
15.30 Kronika (Kr.)
15.50 Redakcja szkolna

powiada
16.05 Telereklama
16.30 Dziennik
16.40 Teatr Młodego Widza:

Rozdroże
17.40

rząt
18.10

nek
18.35
19.20
19.30

■20.15

Rolni-
18

Rolni-

Program II: 16.55 Program
dnia

17.00 Po sezonie (kol.)
17.30 Jesień w Żelazowej

Woli (kol.)
17.50 Bernardo Belotto zwa­

ny Canaletto — film prod.
NRD (kol.)

18.20 Nic nowego — przed
kamerą Szymon Kobyliński
(kol.)

18.45 Język rosyjski lekcja 1
19.20 ’ " '‘

19.30
20.15 Kalendarz przebojów

— pr. rozrywk. TV NRD (kol.)
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Droga do San Juan — rywki — litera U

‘

.. ............... 21.15 Wielkie manewry —

lek- film prod. franc.
23.05 Dziennik
23.20 Wiadomości sportowe
23.30 Canzonissima — włos­

ki program rozrywkowy
0.10 Program na niedzielę ------ -

.

reż.: Jerzy Kaszycki,
Wychowa- Program II: 17.05 Program grafia: ?enrZk.190S’kamerfine

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)

film prod. USA (kol.)
22.45 Język francuski

cja 1

Piątek
Droga do

prod. USA ,

za- Program na poniedz.

Z kamerą wśród zwie-

Turystyka i wypoczy-

'•egaz (kol.)
Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)

Z cyklu: Alfabet RoZ'

Program II: 16.05 Program
dnia

16.10 Minerzy podniebnych
dróg — film fab.

17.45 Wzywam pilota — pr,
publ.

18.30 Pierwszy
film (kol.)

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik ,

20.15 XXIII Festiwal Pio­
senki Włoskiej w San Remo

(kol.)
21.40 Z cyklu: Miniatury

dramatyczne — Koresponden­
cja żartobliwa

22.05 Impresjonizm z cyk­
lu: Dźwięk i linia, scenariusz:
Jerzy Parzyński i Wiktor Zin,

-- - scęno-

pancerny —i

(kol.)
(kol.)

Program I: 9.40
San Juan — film

11.05 Dla szkół! . ...............o___
nie obywatelskie dla kl. VII dnia soliści i zespoły
W mojej miejscowości 17.10 Śladami naszych mi- (Kr.) . .

11.35—12.00 Przerwa gracji — pr. publ. 22.50 Pr. na poniedziaieK i

mają kandydaci posiadający sa^

SPÓŁDZIELCZY KOMBINAT USŁUGOWO-PRODUKCYJNY

pracy

♦

Zbiorowego Pracy

«GROMADA»

świątecznych (zalew),

ŻYWIECKIE ZAKŁADY PAPIERNICZE
PRACOWNICY POSZUKIWANI Naukaw Żywcu, ul. Waryńskiego 24

KupnoLokale

■P-283

w Bazie Kraków.
KIEROWCÓW i I I n kat. prawa Jazdy
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

ŁADOWACZY do za- I wyładunku.

przyjmie

za pracę wg Układu

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO

„KOMUNA PARYSKA” W JAWORZNIE, woj. krakowskie
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE w KRAKOWIE

♦

PRACOWNIKÓW CHĘTNYCH do PRACY w GÓRNICTWIE
pod ziemią w wieku 18—40 lat. Dla pracowników zamiejscowych
kopalnia posiada wolne miejsca w dobrze zorganizowanym Domu
Górnika, przy którym czynna jest stołówka.

PRZY ZGŁOSZENIU SIĘ DO PRACY NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ:
— dowód osobisty z okresowym wymeldowaniem
— książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojsko­

wej ze skreśleniem z ewidencji wojskowej
— legitymację ubezpieczeniową (jeżeli posiada) z wpisem da­

nych o dotychczasowym zatrudnieniu
— zaświadczenie i opinię z ostatniego miejsca pracy
— świadectwo szkolne stwierdzające ukończenie co najmniej

7 klas szkoły
PRACOWNICY

otrzymują:
— wynagrodzenie

w przemyśle węglowym,
— bezpłatny deputat węglowy w wysokości

turze i ekwiwalent w gotówce za 2 tony
wicieli rodzin), przy czym węgiel deputatowy można prze­
kazać do miejsca stałego zamieszkania,

— komplet odzieży roboczej ochronnej bezpłatnie,
— dodatek za rozłąkę (dla zamieszkałych w Domu Górnika)

i możliwość korzystania z 1-dniowego bezpłatnego zwolnie­
nia z pracy jeden raz w miesiącu w celu odwiedzenia ro­
dziny, ze zwrotem kosztów podróży wg taryfy ulgowej PKP,

— specjalne przywileje
— przy kopalni czynne

towe:

a) ośrodek wczasów
b) zakładowy dom kultury z kinem i kawiarenką,
c)
d)
e)

podstawowej.
podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią)

6 ton rocznie w na-

(dla żonatych i ży-

określone „Kartą Górnika”,
są następujące obiekty socjalne i spor-

basen kąpielowy,
dom wczasowy w Bukowinie Tatrzańskiej,
klub sportowy „Górnik” (liga międzywojewódzka) z sekcja­
mi piłki nożnej, lekkoatletycznej, piłki siatkowej, ko­
larską i tenisa stołowego. K-8078

zlecą wykonanie:
4 REMONTU ŚREDNIEGO STACJI FILTRÓW PO­

SPIESZNYCH wody produkcyjnej (roboty bu­
dowlane)
RÓŻNYCH ROBÓT REMONTOWO-BUDOWLA­
NYCH z zakresu budownictwa wodnego i ogólnego
oraz zewnętrznych robót kanalizacyjnych, na te­
renie Żywieckich Zakładów Papierniczych w Żywcu
oraz w podległych Zakładach Produkcji Tektury
w Wadowicach i Czańcu.

W wypadku braków materiałowych, t sprzętu, itp. Żywieckie
Zakłady Papiernicze udzielą, przyjmującemu zlecenie, daleko idą­
cej pomocy. < Bliższych informacji udzieli Oddział Gospodarki
Wodnej Żywieckich Zakładów Papierniczych w Żywcu, tel. 24-71
do 24-75, wewnętrzny 307 lub 303.

przyjmie kandydatów na stanowiska

KIEROWCÓW AUTOBUSOWYCH

Kandydaci powinni
♦
♦
❖

4-miesięczne
samochodową
prowadzenia

przeszkolenie po
kategorię
autobusów

otrzymają

posiadać:
24 do 40 lat życia,
ukończoną szkołę podstawową,
dobry stan zdrowia stwierdzony przez lekarza i psychologa
MPK, po przyjęciu kandydatury,
pierwszeństwo w przyjęciu
mochodowe prawo jazdy.

Kandydaci odbędą specjalne
ukończeniu którego otrzymają
jazdy „Dm” uprawniającą do .

w Krakowie. Po 3 latach pracy, kierowcy ci

jazdy kategorii „D”.
W czasie szkolenia wypłacane będzie wynagrodzenie.
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela Dział

prawa
MPK

prawo

*

a

171
i

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela Dział Szko­
lenia Zawodowego MPK w Krakowie, ul. Wawrzyńca 15, I p.,
tel. 645-30, w. 22.

zawiadamia, że w ramach CZYNU PARTYJNEGO, podję­
tego z okazji zbliżającej się Krajowej Konferencji PZPR,
poza pracą zakładów produkcyjnych i usługowych

czynne będą do dyspozycji KLIENTÓW
W NIEDZIELĘ dnia 30 WRZEŚNIA 1973 r

w godzinach 8—12.

następujące zakłady usługowe:
♦ Ekspresowy Zakład Naprawy Obuwia, ul. Marka 19
♦ Zakład Usług Motoryzacyjnych, ul. Podchorążych 2

ZAPRASZAMY DO KORZYSTANIA Z NASZYCH USŁUG!

Przedsiębiorstwo Transportowo • Spedycyjne Budow­
nictwa w Krakowie, ul. Balicka 56 — zatrudni natych­
miast

- 40
- 20
- 20
Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale

Kadr, w Krakowie, ul.. Balicka 56, pokój 31, telefon

nr 383-00 do 03.

Przedsiębiorstwo zapewnia zamiejscowym zakwa­
terowanie w hotelu robotniczym, możliwość korzy­
stania z wypoczynku świątecznego oraz z wczasów
we własnych ośrodkach.

Zakłady pracy I

KURSY
MAGAZYNIERÓW

(nauka w niedzielę)

rozpoczyna Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38.

K-8163

1
fi

STANISZ Teresa, zam.

Igołomia 92. zgubiła le­
gitymację służbową. Wy­
daną przez Wydział Rol­
nictwa Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w

Proszowicach,

ZAMIENIĘ pokój z ku­
chnią. przedpokój, łazien­
kę. 54 ma — stare budow­
nictwo w Rudzie Śląskiej
— na podobne lub mniej­
sze w Tarnowie. Zgłosze­
nia: Jan Cabaj. Ruda Ślą­
ska 10, ul. 1 Maja 280/6.

ORZECHOWE drewno ku-

pię w dużej ilości. Alfre­
da Oh Wist. 42-500 Będzin,

Dzierżyńskiego 5 -

67-33-81, godz. 6—16.
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Witold Zechenter

NAGROBEK POETY

O ŁAGODNYM SATYRYKU

O PEWNYM TWÓRCY

KAŁUŻA

Bogdan Brzeziński

się x rozkoszy po

FRASZKIOlimpiadyPo prostu obsada

zakładowadyrektor i rada
Franciszek Wojtyga

biurze?

O FAŁSZYWEJ OCENIE FAŁSZU

NEMO PROPHETA

atmosferę,
na specjal-

kilka pu-

Talerz nad Polską?
Po jakież licho?!

Unasbylatał—
Kielich z zagrychą!

Na ciemnym niebie.
Na jasnym niebie,
Talerz błyszczący
Pędzi przed siebie.

na medal. I pój-
zakladu. Mianuję

Latał — podobno —

Świecił — podobno —

Trzech go widziało,
Każdy osobno!

Ale po nitce

Idąc do motka,
Wnet ustalono,
Że wszystko — plotka.

Twierdzą Jankesi —

Jawtoniewierzę—
Że latające
Widzą talerze.

Choć, księżyc w kałuży lśni srebrnie,
nie w jasność, lecz w błoto się webrnie...

Jego emblemat:
schemat.

Gorzej, że u nas

Wnocy—czyrano—■
Także podobno
Talerz widziano...

Za życia przez krytyków
już był pogrzebany.
to znaczy, że raz drugi
został pochowany.

dyrek-
pracow-

Słodko jak na flecie
gra nam na pamfleci e...

Deszcz nie może przeszkadzać w paleniu — z

tego założenia wyszli producenci fajek w Anglii
i wypuścili na rynek fajkę z... parasolem! CAF

Jedni — że świeci,
Inni — że dymi...
Niech się naiwni

Kłócą, czort z nimi!

Toczą się w prasie
Zawzięte spory:
Jeden, że mały,
Drugi — źe sporu.

Wiedzą o tym najlepiej pieniędzy
fałszerze —

jak często złą monetę za dobrą się bierze.

Nikt nie jest prorokiem we własnej
ojczyźnie —

stąd też moc „proroków" bywa na

obczyźnie...

□ESreSNW
PRZYGOTOWALI

jo ZiMV

„PARTS MATCH

Jeden zeznaje:
„Talerz jak halerz!”
Drugi mu przeczy:
„Jak dukat, ależ!"

Romuald Lenech

Rys. L. SZALECKI

Nikt nie zdziwił się, kiedy Pandorczakównę wezwań
tora celem powierzenia jej zaszczytnego zadania. Osta
uik polecony przez samą centralę to- nie byle kto.

— Nie chwaląc się — powiedział dyrektor do Pandorczakówny —

co ja wymyśliłem tę całą Między biurową Olimpiadę Sprawności w

damskich konkurencjach. Rozumiecie, koleżanko, że udział w Olim­
piadzie wymaga dużej sprawności mięśni i bezbłędnych warunków

anatomicznych, jak to w sporcie. Uważam, że nikt inny poza wami
nie dysponuje tak doskonałymi warunkami anatomicznymi: orientu­
jecie się jak noga, do pracy macie obie ręce lewe, głowa was o nic
w zakładzie oie boli, dysponujecie doskonałą przepustowością orga-
aów słuchu i powonienia: poleceń słuchacie jednym uchem, a wypu­
szczacie drugim, wszystkiego w biurze macie po dziurki od nosa, do

plotek umiecie wyciągać szyję na metr, a język macie ostry i długi
jak oszczep. Jednym słowem — anatomia u was

dziecie też walczyć na Olimpiadzie o medal dla

was, koleżanko Pandorczak, naszą reprezentantką.
Pandorezakówna przełknęła ślinę, zaczerwieniła

uszy i szepnęła tylko:
— Jestem dumna...
Mimo jednak znakomitych warunków przedstawicielka Instytucji nie

zdołała wywalczyć dla niej żadnego medalu, zadowalając się jedy­
nie dziesiątym miejscem punktowanym,
była bardzo mocna...

Po powrocie zawodniczki z imprezy
znaleźli się w ślepym zaułku.

— I co teraz zrobić z tą Pandorczak w

Na wszelki wypadek postanowiono stworzyć jej godną
Otrzymała własny gabinet, na ścianie zawisł dyplom,
nej etażerce ustawiono proporczyki drużyny i zakupiono
eharów na zapas, lub dla zachęty do dalszych wysiłków.

— Ale wciąż pracuje i to jest najgorsze! — stwierdził przewod­
niczący rady.

Sytuacja stawała się coraz koszmarniejsza. Pachniało na dystans
beznadziejnością, bo Pandorezakówna nawet nie bardzo rwała się do

treningów poza biurem. Aż nagle wszystko stało się jasne 1 proste:
personalny przeczytał dokładnie rekomendację centrali 1 dokonał

ważnego odkrycia:
— „Dać Pandorczak pięć kół” — wyraźnie powiedziane w piśmie —

zwrócił uwagę dyrektora. — Nie żadnych tam „kółek olimpijskich”,
jak pan dyrektor sądził, tylko w brzęczącej monecie, znaczy się —

pięć tysięcy. I tyle.
Odtąd kamień spadł wszystkim i serca i ustały wszelkie kłopoty.

Pandorezakówna otrzymuje regularnie swoje „pięć kół” miesięcznie,
a sprawę Olimpiady uznano za zwykle nieporozumienie. Dała też

słowo honoru, że nie będzie się mieszać do żadnej pracy.

PRZEKWITAJĄCA PIĘKNOŚĆ
Przeglądając się w lustrze, bez cienia

żenady
obwinia je — nie siebie — o obrazu wady.

Krowa indyjska, czasem bywa
do ścinania trawy, gdy popsuje

też

się
użyteczna
maszynka

(CA?)

TOITAM
SKRZYDLATY WYKIDAJŁO

Policja sławnego San Remo postanowiła uwzględnić
skargi sąsiadów pewnej popularnej restauracji i usunąć
chuligana, który systematycznie wykrzykuje nocą: „Ban­
da obżartuchów i pijaków! Wynocha do domu, spać!” Do­
dajmy, że nocny spokój zakłóca papuga o imieniu Loreto,
która nie pije alkoholu.

NIE WOLNO TELEFONOWAĆ...

Sędzia londyński stwierdził, że słusznie zamknięto w a-

reszcie 45-letnią Portugalkę Odette Goncalves, uniemożli­
wiając jej tym samym korzystanie z telefonu. Odette była
swego czasu gospodynią w domu szefa znanego zespołu
muzycznego Edmundo Rosa. Po odejściu — w ostatnich 5

latach ponad 10 tysięcy razy telefonowała do niego, a —

jak stwierdził — czasem „wykonywała” ponad 100 telefo­
nów dziennie. Pracodawcy z BBC -nie mogli się pewnego
razu dodzwonić do Rosa przez trzy dni, ponieważ telefon

był bez przerwy zajęty.

NIE KARM NOSOROŻCÓW!

Timothy Ceray i Mikę Di Giuseppe, 20-letni mieszkańcy
stanu Maryland, nie będą już więcej karmić nosorożców
w waszyngtońskim ZOO. Schwytani na gorącym uczynku,
stanęli przed sądem oskarżeni o złamanie zakazu karmie­
nia zwierząt i przekroczenie ogrodzenia zabezpieczającego
zwiedzających. „Zwierzęta też chcą być kochane” — twier­
dzili obaj młodzieńcy i zapłacili po 25 dolarów na fundusz

Towarzystwa Przyjaciół Narodowego Ogrodu Zoologicz­
nego.

EDN1 z horoskopów wyśmiewają się, inni również — ale jed­
nak zerkają w nie skrycie, a jeszcze inni traktują je ze

śmiertelną powagą.
Przez cale stulecia na astrologii (jak mówią złośliwi: „nie­

ślubnej córce astronomii") żerowali różni szarlatani, zbijając na

niej (a właściwie na ludzkich przesądach) niezły majątek. Dziś jed­
nak, w dobie gdy mamy bezpłatne lecznictwo i szkoły, uczelnie i

poradnictwo etc. — horoskopy otrzymujemy także bezpłatnie, na

lamach gazet. Nie chcąc być gorsi — od tego numeru Magazynu
począwszy — już stale, co tydzień drukować będziemy TWÓJ TY­
GODNIOWY HOROSKOP. Niefalszowany! Autentyczny. Rzeczywi­
ście wywiedziony z ruchów gwiazd. Czytajcie nas Panny i Bliźnię­
ta, Byki i Koziorożce, Lwy i Barany. Gwiazdy patrzą na nas!

Oto co czeka Was w najbliższym tygodniu, w dniach od 30 wrze­
śnia do 6 października:

GWIAZDY PATRZĄ UlA UlAS!
• BARAN (urodzeni między 21. III. a 20. IV.) — Poznasz kogoś

nieznajomego, kto wywrze przedziwny, znaczący wpływ na Twoje
życie. Czy wpływ ten będzie dodatni, czy też przyniesie nieszczę­
ścia, zależy od Ciebie samego.

• BYK (21. IV. — 21. V.) — Gwiazdy wiedzą, że jesteś z kimś

skłócony, i to poważnie, może nawet od lat. Jest to ktoś z

Twojej rodziny, lub t najbliższego grona przyjaciół. Jeśli w tym
tygodniu nie wykorzystasz okazji do pogodzenia się, nastąpi bez­
apelacyjne i trwale zerwanie stosunków, co nie przyniesie ci w

perspektywie szczęścia, ani zadowolenia.
• BLIŹNIĘTA (22. V.

— 21. VI.) — W tym tygodniu nadarzy Ci

się sposobność objęcia wyższego stanowiska. Nie bierz go! Odmów

póki czas! Jeszcze nie jesteś do tego awansu przygotowany i sko­
rzystanie z oferty, w przyszłości skompromituje Cię, lub przyniesie
wiele kłopotów.

® RAK (22. VI. — 22. VII.) — W pracy czeka Cię wiele absor­
bującej roboty. Jej efekty będą ważne dla przyszłego awansu. U-

ważaj jednak! Małe domowe kłótnie nie będą sprzyjać dobrej ro­

bocie, zbyt będziesz się nimi gryźć. Póki co, poczyń starania o przy­
wrócenie domowej harmonii.

• LEW (23. VII. — 23. VIII.) — Ten tydzień nie jest dla Ciebie

sprzyjający. Wszystkie Twoje przedsięwzięcia, tak w pracy, jak
i osobiste, obrócą się na Twoją niekorzyść. Nie zawieraj więc no­
wych znajomości, nie podejmuj na razie żadnych nowych zobowią­
zań, odczekaj z nimi przez ten tydzień.

• PANNA (24. VIII. — 23. IX.) — Już od dłuższego czasu naj­
lepiej czujesz się z bliską Ci osobą, która rozumie Cię, kocha, do­
brze wpływa na Twój charakter. Ten miły okres w Twoim życiu
na pewno trwać będzie nadal w tym tygodniu.

• WAGA (24. IX — 23. X) Niczego nikomu nie obiecuj, ani w

pracy, ani w domu, znajomym czy przyjaciołom. Nie uda Ci się, me

z Twojej winy zresztą, dotrzymać żadnych obietnic.
• SKORPION (24. X — 22. XI) Masz szanse daleko posunąć ro­

botę, która obecnie Cię pochłania. Nie rozpraszaj się więc na żad­
ne inne sprawy, głupstwa czy przyjemności. Pracuj, a szybko o-

siągniesz zamierzony w tej pracy cel.
• STRZELEC (23. XI — 21 . XII) Zamierzasz wydać większe pienią­

dze na dawno planowany sprawunek. Nie kupuj go w tym tygod­
niu, bo kupno okaźę. się pępkowe.

KÓZ.IOROZEC (22. XII — 20. I) Bardzo zły może być ten ty­
dzień. Grozi Ci wiele komplikacji i kłopotów. Możesz ich .uniknąć
pod warunkiem, że będziesz wstrzemięźliwy w dyskusjach tak w

pracy, jak i to domu czy na ulicy. Jeśli już musisz dyskutować,
czyń to z umiarem i rozwagą, inaczej Twoje słowa Cię zgubią.

9 WODNIK (21. I — 18. II) Obojętne co byś nie czynił — nawet

głupstwa — wszystko obróci się na Twoją korzyść. Wykorzystaj
więc przychylność gwiazd i bądź aktywny w tym tygodniu. Byle
mądrze.

9 RYBY (19. II — 20. III) Masz kłopoty z jakąś sprawą, ale uwa­
żaj: jeśli będziesz szukać pomocników do roz-wiązania Twoich kło­
potów, będą one wkrótce jeszcze gorszę. Tylko Twój własny rozum

i takt rozwiążą skomplikowaną sytuację.

ZNACZKI
LOT POCZTOWY NAD WARSZAWĄ. Odbędzie się 30

września br. Do przewozu przesyłek pocztowych zostanie

użyty samolot PLL LOT „Mikołaj Kopernik”. Powiezie on

jedynie listy zaopatrzone w specjalne pamiątkowe nalep­
ki i ofrankowane zgodnie z obowiązującą taryfą poczto­
wą. Przygotowano również okolicznościową kopertę. Or­
ganizatorami „Lotu” są: Ministerstwo Łączności, Polskie
Linie Lotnicze „LOT", „Express Wieczorny”, „Kurier Pol­
ski” oraz Polski Związek Filatelistów — Oddział Warsza­
wa—Zachód. Impreza nawiązuje do lotu nad Warszawą
jaki zorganizowany został przez redakcję „Expressu” i

„Kurjera” na rzecz Pogotowia Ratunkowego przed 50 la­
ty _

dokładnie 25 kwietnia 1923 r. Aktualnie dochód (*
nalepek, które sprzedawano ń 2 zł) przeznaczony jest na

budowę Centrum Zdrowia Dziecka.
OSTEMPLOWANIA OSTATNIEGO DNIA. Stemple

pierwszego dnia obiegu znaczka na okolicznościowych ko­
pertach przyjęły się niemal powszechnie. Poczta brytyj­
ską, zaczęła ponadto używać w pewnych okazjach także

okolicznościowych stempli ostatniego dnia obiegu
znaczka. Stempel taki ukazał się 4 lipca 1973, r. Był to

dzień, w którym po raz ostatni znaczki brytyjskie posia­
dały wartość obiegową na wyspie Man. 5 lipca znalazły

się w obiegu nowe znaczki pocztowe z nazwą wyspy.
JAKO PIERWSZE ogłosiły swe plany emisyjne na rok

przyszły zarządy poczt Holandii 1 Niemieckiej Republiki
Federalnej. Holandia, prowadząca bardzo umiarkowaną
politykę emisyjną wyda zaledwie kilka okolicznościowych
serii. Natomiast w NRF w roku przyszłym ma się ukazać
35 znaczków a m. in. znaczki poświęcone Franzowi Kafce

i Róży Luxemburg. (ZG)
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.. -lej ondulacji — „STERN”

. L. SZALECKI

Rys. A. STOK

(14)

Mam z nim syna. I znoszę wszyst­
kie słodycze panieńskiego macie­
rzyństwa — w głosie ostre nutki. —

Zresztą z pewnością dokładnie pana
o wszystkim poinformowana. To,
przecież prowincja.

— Czy pan Zakrzewski nie komu­
nikował się z panią po grudniu
1957 roku?

— Nie — Zabrzmiało twardo. —

Sądzę. że nie żyje. Przypuszcza pan
zapewne, że to jego szkielet znale­
ziono w Strzałkowie?

— Nie wiem. Nie zidentyfikowa­
łem człowieka, więc biorę pod uwa­
gę i taką możliwość. Dlatego chcia-
łem prosić o pomoc w odtworzeniu
okoliczności zaginięcia męża oraz o

ewentualnie bliższe informacje.
Gdyby ukrywał się przed areszto­
waniem za tamte stare sprawy —

mógłby wrócić do normalnego ży­
cia. Tamte sprawy objęła amne­
stia... — urwał, obserwując reakcję
rozmówczyni.

— Gdyby żył — powtórzyła już
nieco łagodniej spoglądając na biur­
ko. Poszedł śladem jej spojrzenia.
Na biurku leżał rozłożony list.

— Antoni był znienawidzony w

naszej okolicy — ciągnęła dalej. —

Gdy wyszła na jaw afera, rozesła­
no za nim listy gończe, wszyscy od­
sunęli się ode. mnie. Byłam dla nich
kochanką złodzieja. Myśli pan. że to
łatwo żyć z takim piętnem. Kogo
obchodziło, że niezawiniony, bo cóż
ja miałam z tym wspólnego?1 A

przecież wiele lat nie awansowałam
i o mało mnie stąd nie wygryźli. Na
dodatek ten dzieciak. Nie miałam do­
kąd iść. Jeszcze sama, ale z dziec­
kiem?! — na twarzy grymas gory­
czy. — Teraz sprawa odżywa na

nowo. Ale ja na szczęście wyjeż­
dżam. Na zawsze. Czekam tylko
końca roku szkolnego. Za kilka dni
przenoszę się do innego wojewódz­
twa.

Nie spytał dokąd. To można usta­
lić bez trudu.

- Dlaczego zdecydowała się pani
dopiero teraz?

— Właśnie trafia mi się interesu­
jąca praca. W bliskim sąsiedztwie
wojewódzkiego miasta. Nareszcie
urwę się spod lupy ciekawskich...

— Tak mi gorąco. Czy mogę pro­
sić o szklankę wody? — przerwał
jej wynurzenia.

— Naturalnie. Zaraz panu po­
dam — wyszła do kuchni.

Zerwał się błyskawicznie, pod­
biegł do biurka. Rrzucił okiem na

list i leżącą obok kopertę. Podpis:
„Tolek”, stempel na kopercie
„Brzeziny”.

Gdy wróciła siedział już na swo­
im miejscu. Wypił wodę duszkiem.

— Szkoda, że pani nic więcej nie
pamięta — żegnał się z rozmów­
czynią.

Uruchamiał motor pogwizdując.
Jeden sektor wyjaśniony. Teraz był
niemal pewien, że Zakrzewski żyje
i ukrywa się pod innym nazwiskiem.

Resztę wątpliwości usunęła eks­
pertyza zakładu kryminalistyki. Ba­
dania identyfikacyjne wykonane
metodą superprojekcji — polegają­
ce na nakładaniu na siebie nega­
tywu fotogramu czaszki kolejno na

cztery negatywy zdjęć nadesłanych
do identyfikacji — nie dały rezul­
tatu. Ekspert stwierdzał, że czasz­
ka nie należy do żadnego z czte­
rech identyfikowanych mężczyzn. Z
czterech, bo zdjęcia Zimnego nie
udało się odszukać. Skoro tamci od­
padli, tylko Zimny mógł wchodzić
w grę, jako ofiara morderstwa.
Jeśli to on... — przyjrzał się przy­
słanym wraz z ekspertyzą zdjęciom
zrekonstruowanej za pomocą masy
plastycznej czaszki. Ta masa —

grubości normalnej tkankowej po­
krywy nakładana przez plastyków
specjalistów na czaszkę Dozwalała
odtworzyć portret poszukiwnego
człowieka noszący pewne cechy po­
dobieństwa.

(Dalszy ciąg nastąpi)

SKLEPY WPTO ZAPRASZAJĄ, POLECAJĄC ELEGANCKIE UBIORY JESIENNE!

POZIOMO: 7. wykwintne urządzenie ogrzewcze, 8. opie­
kun sportowców, 9. człowiek tolerancyjny i pobłażliwy, 10.
ślimak, małż, 12. stacja kolejowa niedaleko Suchej Besk.,
14. coś z drobiu, 15 mruk, 20 wytwórnia płyt — zdobyw­
czyni głównej nagaody w tegorocznym festiwalu sopockim,
21. blizna, 22. pręt metalowy łączący obrotowe części ma­
szyn, 24. odpowiedź na zarzuty, 26. mebel raczej kuchenny.
27, tytuł komedii Gogola.

PIONOWO: 1. znany krakowski aktor teatralny i filmowy,
2. rzymska bogini mądrości. 3. zapał, natchnienie. 4. człowiek

śniegu. 5. członek zespołu baletowego, 6. spadkobiercy Hi-

pokratesa, 11. impreza w filharmonii, 13. państwo w Afryce,
14. plama na papierze. 16, ryzykanctwo. 17 wstęp do dłuż­
szych utworów muzycznych, 18. łaźnia dla bielizny, 19 gre­
cki odpowiednik litery „o”. 23. wulkan na Sycylii, 25. raj.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
2. X. 73 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr 39". Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody
w postaei 5 BONÓW towarowych po 100 zł każdy (do zreali­
zowania w sklepach WPTOI ufundowanych orzez WOJE­
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TEKSTYLNO-ODZIEŻO­
WE — oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 37

Poziomo: 3. oratorium, 5. waliza, 6. Grisza, 8 Bełt, 9. ana­
liza, 11. ogar, 15. lanolina, 16. anaeroby, 17. mirabelka. 20.
stosunki. 22. Lituania, 23. nora. 24. bachory, 25. rymy, 28.
Asmara. 29. turnia. 30. Saragossa.

Pionowo: 1. kaszanka. 2 kierezja. 3. Orły, 4. most, 5. wał-
koń, 7. Angara, 8 brausztyn. 10. Lindbergh, 12. robotnicy,
13. Piemont, 14. bażanty, 18. Istria. 19 sadyba, 21. Ibarruri,
22. Larousse. 26. suma (wspak), 27. ansa.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 37
z 15/16 IX 1973 r. BONY PO 100 ZŁ wylosowali: H. Cie­
plik — Kraków. B. Dembkowski — Kraków J. Wiktor —

Trzebieńczyce. A. Brodnik — Kraków. D. Rabczuk — Bo­
chnia. KSIĄŻKI: F. Pieczara — Kraków, S. Kochmański —

Kraków. J. Wilczek — Powidz. E. Wnęk — Tarnów, K. Tho­
mas — Kraków. K. Kamysz — Kraków. K. Maciołek — Rab­
ka. A. Woźny — Kraków. M. Kukulińska — Warszawa, NI.
Uczkiewicz.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ


